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Halle Selassie I w towarzystwie przewodniczą-
Ochaba złożył wieniec pod

Cesarz Etiopii
cego Rady Państwa PRL Edwarda

ścianą śmierci na dziedzińcu XI bloku w b. hitlerowskim obo­
zie oświęcimskim. t. O. Link

(OESŁ. WŁ.) Serdecznie powitało społeczeństwo ziemi
krakowskiej swego Dostojnego Gościa, cesarza Etiopii
HAILE SELASSIE I, który
kowie.

od wczoraj przebywa w Kro-

LUBLIN (PAP)

Po 20 latach, jakie minęły od pierwszego w wyzwolonej
Polsce zjazdu pisarzy w Lublinie, stolica Lubelszczy­
zny ponownie gości dzisiaj ludzi pióra z całego kraju,

którzy zebrali się tu 18 bm. na swoim XIV zjaździe. Jak
każdy zjazd pisarzy, tak i obecny, stanowi doniosłe wy­
darzenie w życiu kulturalnym naszego kraju; lubelski
sejim pisarzy, zbiegający się z 20-leciem Polski Ludowej
ma szczególne znaczenie — dokona bowiem podsumowa­
nia bogatego dorobku literatury polskiej minionego
20-lecia.

W zjeździe uczestniczy 6tu delegatów ze wszystkich
środowisk literackich kraju, a także liczna grupa pisarzy,
którzy zjechali do Lublina przysłuchiwać się obradom.

Na zjazd przybyli: I sekretarz KC PZPR — Władysław
Gomułka i członek Biura Politycznego KC PZPR Zenon
Kliszko. Obecni są także: kierownik Wydziału Kultury
KC PZPR — Wincenty Krasko, minister kultury i sztuki —

Tadeusz Galiński, sekretarz CRZZ — Czesław Wiśniewski.

Serdecznie witano rów­
nież Jego Wysokość ras

Imru Haile Selassie, prze­
wodniczącego senatu gene­
rał -porucznika Abbyi Ab-
beba, członków' rodziny ce­
sarskiej oraz inne towarzy­
szące monarsze osobistoś­
ci. Gdy wczoraj rano po­
ciąg wiozący Jego Cesarską
Mość oraz towarzyszącym
im przewodniczącego Ra­
dy Państwa Edwarda O-
chaba, sekretarza Rady
Państwa Juliana Horodcc-
kiego oraz wiceministra
spraw zagranicznych Ma­
riana Naszkowskiego przy­
był na dworzec w Oświęci­
miu, witano ich kwiatami,
serdeczną owacją i oklas­
kami.

W imieniu społeczeństwa
ziemi krakowskiej, cesarza

Etiopii Haile Selassie po­
witali w Oświęcimiu: prze­
wodniczący Prezydium
WRN w Krakowie poseł
Józef Nagórzański oraz se­
kretarz KW
sław Pięta.

Cesarz Haile
towarzyszące
ci udali się do Muzeum w

Oświęcimiu i Brzezince.
Dostojny Gość zwiedził po­
szczególne pawilony Mu­
zeum oświęcimskiego słu­
chając wyjaśnień prof. J.

PZPR Stani-
Po powitaniu
Selassie oraz

mu osobistoś-

im. Lenina. Dostojnego Go­
ścia oprowadzał dyrektor
Kombinatu inż. B. Koło-

myjski, który informował
Cesarza o budowie Huty,
dotychczasowych osiągnię­
ciach i zamierzeniach na

przyszłość. Powróciwszy
na Wawel, Cesarz Haile
Selassie zwiedził poszcze­
gólne komnaty, oraz skar­
biec królewski.

Ostatnim punktem programu
pierwszego dnia pobytu Ce­
sarza Etiopii w Krakowie by­
ła wizyta w Collegium Maius.

Przybywającego do Collegium
Maius Cesarza powitał rek­
tor UJ prol. dr Z. Klimaszew­
ski w otoczeniu członków se­
natu. Cesarz Etiopii w towa­
rzystwie przewodniczącego
Rady Państwa oraz rektora

Uniwersytetu zwiedził Colle­
gium Maius żywo interesując
się historią najstarszej pol­
skiej uczelni. W godzinach
wieczornych w salach Colle­
gium Maius odbyło się przy­
jęcie wydane na cześć Dostoj­
nego Gościa.

Dziś w godzinach porannych
Jego Cesarska Mość Haile Se­
lassie I opuszcza Kraków u-

dając się w drogę powrotną
do Warszawy, (jók)

ZANOWNI DELEGACI!
Pozwólcie, że na wstę­

pie złożę podziękowa­
nie zarządowi wasze­
go związku za zapro­
szenie na zjazd, że u-

możllwienie mi wzięcia udzia­
łu w waszych obradach. Pra­
gnę przede wszystkim prze­
kazać wam, jako reprezenta­
cji ogółu polskich literatów,
serdeczne pozdrowienia w

Imieniu Komitetu Centralne­
go naszej partii oraz w imie­
niu własnym.

Obecny wasz zjazd jubileu­
szowy w Lublinie, w mieście,
w którym startowała do ży­
cia odrodzona Polska, przywo­
łuje w naszej pamięci ten

czas, gdy postępowe pisar­
stwo polskie, wierne swej tra­
dycji i posłannictwu, opowie­
działo się po stronie ludu
pracującego, po stronie de­
mokracji socjalistycznej, sta­
ło się współuczestnikiem bu­
dowy Polski w jej nowym
kształcie społecznym i naro­
dowym, w jej nowych, spra­
wiedliwych granicach.

Ludzie pióra stall się
współuczestnikami tej budo­
wy i przebudowy we właści­
wej wam dziedzinie działal­
ności, w sferze życia ducho­
wego, którego delikatna ma­
teria trudniej poddaje się
przemianom niż ekonomiczno-
techniczna baza życia społe­
cznego. Rewolucja socjalisty­
czna głęboko przeobraziła
nasz kraj, naszą strukturę
społeczną, naszą geografię go­
spodarczą i życie codzienne
narodu, wybitnie pomnożyła
siły Polski. I jeśli jednocze­
śnie z tym dokonała się ol-

gromnie doniosła rewolucja
kulturalna, to bezspornie jest
to w wielkiej mierze rezultat

rrzesigń 1S64 r.

Prolttariusze wszystkich krajów, łączcie si(!
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Potrzeba nam literatury
przesiqkmętej

Przemówienie Wł. Gomułki na zjeździe pisarzy w Lublinie
Panorama Lublina, miasta — które przed 20 laty było

pierwszą stolicą Polski Ludów ej. Tu również odbył się we

wrześniu 1944 pierwszy Zjazd Związku Literatów Polskich
na wolnej ziemi polskiej. Po 2 0 latach, Lublin t ponownie
gości pisarzy XIV Walnego Zjazdu ZLP.

XIV Zjazd
pisarzy polskich
obraduje w Lublinie
Wł. Gomułka I Z. KHszlco - gośćmi zjazdu

W zjeździe polskich pisarzy biorą udział ich koledzy
po piórze z bratnich krajów socjalistycznych — Bułgarii,
Czechosłowacji, Jugosławii, Mongolii, NRD, Rumunii, Wę­
gier i Związku Radzieckiego.

Zjazd otwiera o godzinie 10 prezes ZLP Jarosław Iwasz­
kiewicz witając serdecznie przedstawicieli kierownictwa
partyjnego. Pisarze witają długotrwałymi oklaskami Wła­
dysława Gomułkę i Zenona Kliszkę.

Przewodnictwo obrad obejmuje Julian Przyboś, który
przed 20 laty właśnie w Lublinie został wybrany pierw­
szym po wojnie prezesem Związku Literatów Polskich.

Minutą ciszy zebrani uczcili pamięć zmarłych w ostat­
nich latach pisarzy — Marcjanny Fornalskiej, Poli Goja­
wiczyńskiej, Gustawa Morcinka, Stanisława Piętaka, Ali­
ny Swiderskiej, Teofila Wojeńskiego i innych.

Następnie w imieniu władz i .społeczeństwa Lubelszczy­
zny wita uczestników zjazdu Władysław Kozdra.

Głos zabiera prezes ZLP Jarosław Iwaszkiewicz wygła­
szając referat poświęcony roli pisarzy w rewolucji kul­
turalnej i działalności ZLP.

Na wstępie Jarosław Iwaszkiewicz przypomniał najważniejsze
wydarzenia pierwszych lat po wyzwoleniu, kiedy wraz z odro­
dzoną państwowością polską przeżywała rencsaBs nasza literatu­
ra. Stopniowo organizowały się środowiska literackie, powsta­
wały w całym kraju oddziały Związku Literatów Polskich. Były
to lata, kiedy wielu pisarzy stało jeszcze w pierwszej linii fron­
tu, a mundur wojskowy był częstszy niż cywilne ubranie. Mów­
ca charakteryzuje następnie znaczenie kolejnych powojennych
zjazdów pisarzy, mówi o roli, jaką odegrały w życiu środowisk

pisarskich i rozwoju literatury polskiej.
W dalszym ciągu referatu Jarosław Iwaszkiewicz omawia sze­

reg spraw organizacyjnych i informuje o realizacji postulatów,
zgłoszonych na ostatnim zjeździe w 1962 roku.

W dalszej części swego referatu Jarosław Iwaszkiewicz mówił
o popularyzacji literatury, zwłaszcza współczesnej i o roli spot­
kań autorskich.

Osobny rozdział referatu dotyczy realizacji międzynarodowych
umów kulturalnych oraz kontaktów pisarzy polskich z pisarzami
zagranicznymi. Prezes ZLP informuje m. In., że w roku bieżą­
cym, na zasadzie nowych umów, po raz pierwszy mają wyjechać
oficjalne delegacje Związku Literatów Polskich do Włoch i do

Francji.
W dalszym ciągu Jarosław Iwaszkiewicz omawia stosunki po­

między władzami terenowymi a pisarzami. Przytacza przykłady
dbałości rad narodowych o rozwój literatury swego regionu.
Wymienia rady narodowe Wrocławia, Łodzi, Lublina i Krako­
wa. W innych województwach — stwierdza — sytuacja nie

przedstawia się jednak tak dobrze.
W części końcowej swego referatu Jarosław Iwaszkiewicz mó­

wi o problemach pracy literackiej oraz o niektórych zjawiskach
charakterystycznych dla sytuacji naszej współczesnej literatury.
— Świadectwem naszej dzisiejszości — stwierdza — będzie nasze

dzieło. Obfite, obszerne, urozmaicone — jest ono dowodem ży­
wotności naszego narodu, owoc cm różnorodnych talentów, a zara­
zem pośrednim, lub bezpośrednim dowodem naszego wielkiego

patriotyzmu.
Po referacie prezesa ZLP przemówienie wygłosił Wła­

dysław Gomułka. Przemówienie I sekretarza KC PZPR

zgromadzeni pisarze przyjęli gorącymi oklaskami.

(Tekst przemówienia Wł. Gomułki podajemy oddzielnie.)

cbając wyjaśnień
Brandhubera.

W głębokiej ciszy
tiopii złożył wisniec

nę ścianą śmierci,
wpisał, się do księgi pamiątko­
wej Muzeum stwierdzając m.

In.: „Oświęcim to przestroga
dla całej ludzkości. Wyrażam
głęboką nadzieję, że tak stra­
szne zbrodnie nie będą już ni­
gdy popełnione na ziemi...”

Po zwiedzeniu Muzeum
Jego Cesarska Mość, człon­
kowie delegacji etiopskiej
waz towarzyszące im oso­
bistości udali się pociągiem
do Krakowa, gdzie na

Dworcu Głównym Dostoj­
nego Gościa powitał prze­
wodniczący WK Frontu
Jedności Narodu poseł Lu­
cjan Motyka oraz przewod­
niczący Prezydium EN m.

Krakowa Zbigniew Skoli-
cki. Dziewczynki w stro­

jach krakowskich ze Szko­
ły Podstawowej nr 20 wrę­
czyły Cesarzowi i innym
towarzyszącym mu osobom
wiązanki biało-czerwonych
goździków. W sali recep­
cyjnej Dworca Głównego
Cesarzowi Etiopii zostali
przedstawieni członkowie
krakowskich władz, posło­
wie na Sejm,
społeczni.

Na placu przed
Głównym odbyło
nie Cesarza Haile Selassie z

owacyjnie witającymi go mie­
szkańcami naszego miasta. W
czasie spotkania przemówie­
nie powitalne wygłosił prze­
wodniczący Wojewódzkiego
Komitetu Frontu Jedności

Narodu, poseł na Sejm, Lu­
cjan Motyka — który w imie­
niu społeczeństwa Krakowa

wyraził radość z tego, że mo­
żemy gościć przywódcę boha­
terskiego narodu etiopskiego.
Jak stwierdził poseł L. Moty­
ka, narody Etiopii 1 Polski łą­
czy wspólne umiłowanie wol­
ności 1 pokoju, łączą bogate
tradycje walki przeciwko ob­
cej przemocy.

Dziękując za serdeczne powi­
tanie Cesarz Haile Selassie
stwierdził, że przyjmuje je ja­
ko dowód uznania dla jego na­
rodu. Cesarz stwierdził także,
iż wizyta w naszym kraju u-

macnia w nim przekonanie o

Wielkiej wadze wzajemnych
kontaktów i współpracy naro­
dów miłujących pokój.

Wśród gęstych szpalerów
krakowian samochód wio­
zący Jego Cesarską Mość
Haile Selassie oraz prze­
wodniczącego Rady Pań­
stwa Edwarda Ochaba
przejeżdża ulicami miasta,
szlakiem królewskim na

zamek wawelski. Na całej
trasie Dostojnego Gościa
witano oklaskami i wią­
zankami kwiatów.

Po krótkim odpoczynku
na Wawelu Cesarz i towa­
rzyszące mu osoby złożyli
wizytę gospodarzowi mia­
sta mgr Zbigniewowi Sko-
lickiemu w Prezydium
Rady NaHdowej m. Kra­
kowa. Natomiast o godz. 16
Haile Selassie odbył krót­
ki spacer po krakowskim
tlynku Głównym, a nastę­
pnie udał się na zwiedzenie
Nowej Huty i Kombinatu

«

POGODA

WARSZAWA (PAP). Jak po-
daje PIHM, w dniu 19 bm. w

Polsce przewidywane jest za­
chmurzenie umiarkowane,
miejscami duże, z przelotnymi
opadami, głównie w północnej
części
mgły,
malna
do ok.
wschodzie. Wiatry słabe 1 u-

miarkowane, w ciągu dnia na

północy kraju przejściowo
dość silne, z kierunków zacho­
dnich.

kraju. Rano lokalna

Temperatura maksy-
od 15 st. nad morzem

22 st. na południowym

□ SPORT □ SPORT □ SPORT □ SPORT □ SPORT □ SPORT □

działacze

Dworcem

się spotka-

Sesja WRN
Prezydium Wojewódz­

kiej Rady Narodowej w

Krakowie zawiadamia, że
w czwartek, dnia 24 wrze­
śnia 1964 r. w sali obrad
WRN w Krakowie, ul. Ba­
sztowa nr 22 — odbędzie
się sesja Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej. Początek
obrad o godz. 9-tej.

Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w

Krakowie zaprasza miesz­
kańców województwa oraz

przedstawicieli instytucji
i organizacji do wzięcia u-

działu w sesji.
L—----- ------ ----------------

Wczoraj nastąpił start do
IV Małopolskiego Wyś­
cigu Górskiego organi­

zowanego po raz czwarty
przez Wojewódzki Komitet
Kultury Fizycznej, Krakowski
Okręgowy Związek Kolarski
oraz Gazetę Krakowską.

Honorowy starter, naczelny
redaktor Gazety Krakowskiej
Józef Konecki dał sygnał cho­
rągiewką i barwny korowód
55 kolarzy wyruszył sprzed
budynku redakcyjnego na cię­
żką górską trasę.

(Tel. wł.). I etap i pierwsze
emocje sportowe mamy już
poza sobą. Po ostrym starcie,
który nastąpił spod góry Bor­
kowskiej zaczął padać deszcz.
Śliska trasa nie sprzyjała
żadnym ucieczkom, które mo­
gły spowodować wypadek.
Stad, aż do Myślenic cała
grupa kolarzy jedzie razem.

Dopiero za Myślenicami
pierwszą ucieczkę inicjują
Demel z warszawskiej Legii
oraz Malik z LZS Tarnów.
Zdawało się, że ci zawoanicy
zdobędą pierwszą górską pre­
mię, która była za Bochnią.

Tak się jednak nie stało.
Na 70 km udała się w pościg
grupa irełr.rzjtŁzłożona z 5 za­
wodników i tuż na przedmie­
ściach Bochni doszła ucieki­
nierów. Ostatecznie pierwszą
górską premię wygrał Kacz­
marczyk. Teraz rozpoczął się
najtrudniejszy odcinek gór­
skiej jazdy. Duże wzniesienia
za Żegociną, na przestrzeni
ok. 5 km rozciągnęły bardzo
całą grupę kolarzy i tutaj za­
rysowała się czołówka wyści­
gu. Była w niej cała grupa ru­
tyniarzy z Baścikiem, Zapalą,
Koselą, Kaczmarczykiem 1
Szpitalnym. Karkołomne zja­
zdy oraz liczne serpenty­
ny umożliwiły tej grupie
nadanie bardzo ostrego
tempa, które utrzymane zo­
stało aż do wjazdu na stadion
w N. Sączu.

W Tęgoborzy, na 122 kilo­
metrze odbyła się druga gór­
ska premia. Tym razem zwy­
cięzcą został Żapała. On też

m'ał największe szanse — tak
się wydawało na zwycięstwo
etapowe. Jednak na samym
przedmieściu N. Sącza niespo-

Fot. O. Link

Moment po­
witania dos­
tojnych gości
z cesarzem

Efopii Hai­
le Selassie 1
na czele na

dworcu kole­
jowym w

Krakowie.

Etap Kraków-Nowy Sącz
wygra! Widera

Na trasy IV Małopolskiego Wyścigu Górskiego wyru­
szyło wczoraj z Krakowa 55 kolarzy. W roli gospodarzy
tego wyścigu występują naczelny redaktor „Gazety Kra-

red. Józef Konecki i prezes KOZKol dr Bolesław

Fot.: W. Książek

mm

wMl
|Ł.<:•" f

kowsklej”
Urbański.

dziewanie do czołowej grupy
dołączył Widera 1 jako pierw­
szy zameldował się na mecie

przed Koselą i Dylikiem.
Tempo na pierwszym eta­

pie można uważać za bar­
dzo dobre. Przeciętna bowiem
szybkość była ok. 40 km na

godzinę.
Dzisiaj nastąpi start do II

etapu Nowy Sącz — Nowy
Targ, długości 182 km. Etap
ten
tów

może wyłonić pretenden-
do zwycięstwa.

(A. P.)
WYNIKI I ETAPU:

Widera (Start Kłodnica).
3)

1)
2) Koselą (SHL Kielce),
Dylik (LZS Łódź) — wszyscy
w jednakowym czasie 3.29.50,
4) Zapała (LZS Chęciny), 5)
Kaczmarczyk (Gwardia Kato­
wice), G. Forma (SHL Kielce)
— wszyscy w czasie 3.29.55, 7)
Mikołajczyk (Czarni Szczecin),
8) Polewiak (LZS Nowogard)
— obaj w czasie 3.29.58, 9)
Gęszka (Gwardia Katowice)
— 3.30.00, 10) Podobas (Legia
Warszawa) 3.30.20.

Mówi zwycięzca
Zygfryd Widera zawodnik

Startu Kłodnica: Jestem bar­
dzo ze startu zadowolony. Nie
spodziewałem, się, że wygram
ten etap. Wyścig jest bardzo
trudny. Startuję w nim po raz

pierwszy, nie wtem jak będzie
na pozostałych etapach (Wide­
ra jest zwycięzcą ostatniego
wyścigu górskiego o puchar
Karkonoszy).

Dalsze wiadomości sportowe
na str, 2.

M

po-

pod
kra-

nalfabetyzmu blisko połowy
narodu. Kształci dziś 70—80
proc, młodzieży po 7 latach
szkoły podstawowej w szko­
łach średnich i zawodowych.
Wykształciła w szkołach wyż­
szych 4 razy więcej specjali­
stów Wszystkich dziedzin niż
w 20-leciu międzywojennym,
wydała 4,5 raza więcej ksią­
żek z literatury pięknej czy
naukowej i to nieporównanie
bardziej wartościowych, dy­
sponuje 130 milionami tomów
w bibliotekach publicznych,
tj. zasobem 6,5 raza większym
niż przed wojną. Ta potężna
dynamika życia kulturalnego
wymaga wciąż zwiększania
wysiłków tak ze strony pań­
stwa, jak i ze strony twór­
ców i działaczy kultury, aby
sprostać rozbudzonym
trzebom społecznym.

Lansowana, może

wpływem stosunków w

jach kapitalistycznego Zacho­
du, teza o obniżeniu społecz­
nej rangi pisarza nie odpowia­
da naszej rzeczywistości. Lecz
nawet w naszej socjalistycz­
nej społeczności rangi tej nie
sposób zadekretować z góry.
Może ją podnieść tylko sam

pisarz, swoją twórczością,
swoim talentem, swoim głębo­
kim wglądem w zbiorową du­
szę i przeżycia narodu budu­
jącego nową rzeczywistość,
swoim wniknięciem w naji­
stotniejszą treść naszych cza­
sów.

Dzieło podjęte przez naszą
partię, przez wszystkie siły
postępowe i patriotyczne w

naszym kraju, dzieło budowy
Polski socjalistycznej, jest or­
ganicznie splecione z przeo­
brażeniami duchowymi, z wy­
twarzaniem nowej świadomo­
ści i etyki, nowego światopo­
glądu, obyczaju, nowych sto­
sunków między ludźmi, nowe­
go stylu życia — a zatem no­
wej kultury. I tak, jak w sfe­
rze społeczno-gospodarczej
czy politycznej musimy prze­
zwyciężać to, co przeżyte i za'
cofane, to co hamuje i prze­
ciwdziała postępowym przeo­
brażeniom kraju, tak i w sfe­
rze świadomości społecznej, w

codziennych stosunkach mię­
dzyludzkich nowe rodzi się w

walce ze starym. Nowy typ
człowieka powstaje w uciążli­
wym i bezustannym zmaga­
niu z odziedziczonymi uprze­
dzeniami, przyzwyczajeniami,
z nawykami burżuazyjnego
myślenia i ciasnego egoizmu,
z indywidualizmem i sobko-
stwem drobnego posiadacza, a

twórczości postępowych i re­
wolucyjnych pisarzy polskich,
ich pracy nad kształtowaniem
nowej wyobraźni narodu, re­
zultat upowszechnienia naj­
cenniejszych wartości jego li­
teratury i sztuki. Płody tej
rewolucji kulturalnej, która
wzbogaciła życie duchowe
wszystkich warstw i środo­
wisk naszej społeczności na­
leżą do największych osiąg­
nięć 20-lecia Polski Ludowej.
Literatura i sztuka dostępna
w poprzednich okresach na­
szej historii tylko niewielkie;]
części społeczeństwa stała się
w ciągu tych lat dobrem o-

gołu, własnością wielomilio­
nowych rzesz ludowych, wy­
niesionych przez socjalizm do
nowego, lepszego życia, wy­
kształconych w naszych szko­
łach i uczelniach, wprowa­
dzonych do sal kinowych, te­
atralnych 1 koncertowych, do
muzeów, bibliotek, domów
kultury, klubów książki i pra­
ły.

To, co wy piszecie, tłuma­
czycie czy współtworzycie w

filmach, sztukach teatralnych,
słuchowiskach radiowych i
widowiskach telewizyjnych
trafia dziś do kręgu odbior­
ców dziesiątki, a nieraz setki
razy liczniejszego niż trafia­
ło słowo pisarza w między­
wojennym 20-leciu marazmu

kulturalnego, prymitywu du-
cnowego i ciemnoty, na ja­
kie stary ustrój skazywał
większość narodu.

W ciągu jednego 20-lecia po w walce z presją obcego
ideowo i wrogiego świa­

ta kapitalistycznego.
głębokich ranach i____ _

kulturze przez wojnę, Polska
\ udowa zrzuciła smutne dzie­
dzictwo analfabetyzmu i póła-

ój były przyjaciel Adam obra­
ził .się na mnie. A jak było —

opowiem. Adam jest inżynie­
rem chemikiem. Posiada tele­

fon w domu, tudzież w miej­
scu pracy. Pewnego dnia,

gwałtownie szukając w słownikach zna­
czenia wyrazu i nie znajdując — zdecydo­
wałem zwrócić się telefonicznie do Adama.

— Słuchaj — powiedziałem. — Co to

znaczy dezynwoltura?
— Dezynwoltura? Nie wiem. — odrzekł.
— Niemożliwe! A zawsze uważałem cię

za człowieka wykształconego...
Odłożył słuchawkę bez słowa i nie za­

uważa mnie na ulicy.
Innego dnia, trapiony nagłą potrzebą

znalezienia właściwego znaczenia jedne­
go słowa, zatelefonowałem do Michała. To
bardzo porządny człowiek, chociaż polo­
nista.

— Mój drogi — powiedziałem — bądź
tak dobry i wyjaśnij mi znaczenie okre­
ślenia: sfera armilarna...

— Armilarna? Czekaj... Nie, nie wiem.
— Oczywiście. Wiedziałem od razu,

na niczym się nie znasz...

Ten też się na mnie obraził.
Ja jednakże nie zniechęcam się tak ła­

two. Przy najbliższej sposobności zwróci­
łem się do doktora medycyny, zresztą sym­
patycznego poza tym człowieka, Wiktora.
Telefonicznie, bo mi było spieszno.

— Mam takie małe zmartwienie — po­
wiedziałem. — W czasie lektury natkną­
łem się na zwrot, którego w żaden sposób
nie mogę rozgryźć...

— No?
— Magnetometria protonowa. Nie wiesz

ki diabeł?
— Nie wiem.
— Jasne. Wy, lekarze, umiecie tylko

proszki zapisywać...

(CIĄG DALSZY NA STB. 2)

- Coś takiego...
— Konował!
Pan doktor od tej chwili nie uznawał

za stosowne dostrzegać mnie, nawet
w miejscach publicznych.

I w ten sposób utraciłem kilku przyja­
ciół i znajomych. Nie rozumiem. Cóż jest
złego w tym, że człowiek pragnie pogłębić
swą wiedzę i chce to czynić przy pomocy
ludzi przecież wykształconych i chyba in­
teligentnych?

Jestem jednak przekonany, że nie wszy­
scy są tacy. Dlatego też zwracam się (lo
Was z uprzejmą prośbą o poinformowa­
nie mnie o znaczeniu nast. słów i zwre-
tów: idiosynkrazja, endotermizm, koagula­
cja, artystowski, multiplikator, motu, pro-
prio, alteracja, singlet ładunkowy, deku-
plet, a także nakładorok.

Jeżeli chodzi o to ostatnie słowo... wła­
śnie! Nie dalej jak wczoraj około godzi­
ny 0.00 rozległ się w moim pokoju dzwo­
nek telefonu, a gdy podniosłem słuchaw­
kę, ktoś zapytał:

— To ty?
Odruchowo potwierdziłem.
— Powiedz-no mi, znawco, co znaczy

„nakładorok”?
Czym prędzej odłożyłem słuchawkę.
I pomyślałem:
— Idiota jakiś! O tej porze dzwonić...

Ko
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PONIEDZIAŁEK
10.10 „Egoistka” — film fab.

prod. radzieckiej dozwolony od
lat 14-tu. .11.55 Program dla szkół:

Język polski dla klas XI. 12.15 —

17.13 przerwa. 17.15 „Aktualności”.
17.30- Program filmowy dla dzie­
ci. 17.40 „Co warto zobaczyć”.
17.50 Film z serii „Opowieści Dic­
kensa”. 18.15 „Eureka”. 18.45 „Ki­
no krótkich filmów”. 19.20 „Gdy
do głosu dojdzie złotówka”

pr. .publ. 19.50 „Dobranoc”.
Dzielnik TV. 20.30

„Człowiek z głową” •

Janusza Warmińskiego
alności Warszawskiej
22.05 'Wiadomości TV.

WTOREK
17.15 „Aktualności”.

20.00
Teatr IV:

— komedia
21.50 Aktu-

Jesieni”.

17.25 Pro­
gram z cyklu: „Szukam,- rezerw”.
17.45 „Moje miejsce w życiu” —

pr. dla młodych widzów — tr. z

Poznania. 18.15 Program z cyklu:
„Na zdrowie”. 18.30 Polska Kro­
nika Filmowa. 18.40 Koncert soli-
sów

„Tele-echo”. 19.35

Cembrzyńska”.
20.00 Dziennik
— kwadrans o

goistka”, film

dozw,
XV.

»»■

„Warszawskiej Jesieni”. 19.05

„Śpiewa Iga
19.50 „Dobranoc”.
TV. 20.30 „Glob”
święcie. 20.45 „E-
fab. prod. radź.

od 1. 14. 22.30 Wiadomości

ŚRODA
„O życie siostry" — film

„Dr Kildare”. 10.55 Pro-

10.00
z serii

graęi dla szkól: Fizyka (ki. VII).
11.25 — 16.15 Przerwa. 16.15 „W

piłkarskiej szkółce” 16.50 „Aktu­
alności”. 17.00 „Piękna nasza Pol­
ska cała” pr. pt. „Ziemia Lubus­
ka”. 17.40 „Proponujemy”. 18.00

Telewizyjny magazyn medyczny,
18.30 Program sportowy, 20.15

„Dobranoc”. 20.25 Dziennik TV.
20.55 „O życie siostry” — film w

aerii „Dr Kildare”. 21.45 „A, B,
C, nowoczesności” program pu­
blicystyczny. 22.15 Aktualności

„Warszawskiej Jesieni”.
Wiadomości tv.

CZWARTE^
11.55 Program dla szkól:

rja dla klas V. 12.25 — 16.30
wa. 16.30
17.00 „Aktualności”. 17.18 „Orga­
nizacja i sędziowanie czwórboju
lekkoatletycznego”. 17.30 „Uni­
wersytet szkolny”. 17.50 „Spotka­
my się po piątej”. 18.00 „Chiwila
wspomnień — rok 1954” — filmo­
wa seria dokumentalna. 18.30
źnia olimpijska”. 18.50
B przyrodą” —

„Z dziennika

publ. 19.50

„Warszawska
Dziennik TV.

„Sfinks” —

Polska Kronika Filmowa.
.Wiadomości TV.

PIĄTEK
8.55 program dla szkół (kl. V).

10.10 — 17.20 Przerwa. 17.20 „Aktu­
alności”. 17.30
17.45 „Zrobimy
„Wielokropek”.
TV — „Fauna,
czymy”. 18.50

gwiazdach”. 19.20

pań”. 19.50 „1

22.30

Hlsto-
Przer-

„Teatralny jubileusz”.
.Aktualności”.

„Ku-
„Spotkania

pr. filmowy. 19.20

lekcyjnego” — pr.
„Dobranoc”,

Jesień”.
21.15 Teatr

„Dama pikowa”.

20.00
20.45

TV
22.25
22.35

„Miś z okienka”,
to sami”. 18.00
18.20 Wszechnica

której nie zoba-

„Wspomnlenia o

„Ni* tylko dla
19.50 „Dobranoc”. 20.00

Dziennik TV. 20.30 I telewizyjny
festiwal teatrów dramatycznych
— „Wieczór trzech króli”. 22.45
Aktualności „Warszawskiej Je­
sieni”. 23.00 Wiadomości TV.

SOBOTA
6.55 >>Co tydzień niedziela” ~

film fab. prod. CSRS. 10.38 „O
drogach uczenia się” — pr. dla

Nauczycieli. 10.50 — 11.58 Przerwa.
11.55 Program dla szkół: Geogra­
fia dla klas V. 12.55 — 16.30 Przer­
wa. 16.30 „Trzy niedźwiadki” —

pr. dla dzieci. 17.20 „Aktualności”.
17.38 „Program tygodnia”. 17.58

„Konkurs 5 milionów”.
„Gdziekolwiek bądź” — pr,
kumentaino - historyczny.
„Mówi M/T Kastor” — film prod.
polskiej. 19.35 „Wieczorne rozmo­
wy”. 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik TV. 20.30 „Dachy” —

film prod polskiej. 20.40 Z cyklu:
„Portrety” ,

— pr. pt. „Jarosław
Iwaszkiewicz”. 21.20 „Londyński
jazz” — film pr. angielskiej. 21.55
Aktualności „Warszawskiej Jesie­
ni". 21.10 Wiadomości dziennika
TV. 22.25 Kabaret starszych pa­
nów — wieczór 13-ty — „Przerwa
w podróży” tekst — Jeremi Przy­
bora.

18.55
do-

19.25

NIEDZIELA

„Piękno 1 ruch” —< pro-
dla młodych widzów. 11.00

Festiwal
widowisko

10.60
*ram
— 11.30 Przerwa. 11.30
teatrów lalkowych —

dla najmłodszych widzów — tr. z

poznania. 12.30 „Cyklon” — film

prod. kubańskiej. 13.00 Telewi­
zyjny kurs rolniczy. 14.00 Z fil­
moteki 20-lecia. 15.00 „Niedzielna
biesiada” — tr. z Lodzi. 15.45
Wszechnica TV. 16.20 Koncert pie­
śni lirycznych z Kijowa. 17.00 Pro­
gram sportowy. 17.55 „Brygada
śledcza” — teleturniej. 18.45

„Spotkanie z poetą” pr. pt. „Leon
Pasternak”. 19.05 „Chwila wspom­
nień” rok 1955. 19.35 „Kwadrans
recenzenta”. 19.50 „Dobrańoc”.
20.00 Koncert — zamknięcie VIII

Międzynarodowego Festiwalu Mu­
zyki 'Współczesnej „Warszawska
Jesień”. 20.40 Dziennik TV. 21.10

„Przyjaciel Johna Druhy” — film

fabularny produkcji USA dozwo­
lony od lat 16-tu. 22.05 „Sportowa
niedziela”.

! (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
| Ta walka o ukształtowanie
| socjalistycznego oblicza du-
3 ćhowego narodu, nowej mo-

H ralności i świadomości czło-
g wieka w Polsce bynajmniej
| nie jest łatwa, jest bardziej
I złożona, bardziej skompliko-
I wana i wielostronna, niż bu-
E dowa wielkich kombinatów
| przemysłowych, a jest z pew-
| nością równie konieczna i dla
| ułatwienia ich budowy.
| Nie mamy złudzeń, że wy-
| karczowanie pozostałości sta-
| rych stosunków społecznych,
E usunięcie mieszczańskiego ba-
a lastu ze świadomości milio-
| nów ludzi może być dokonane
a w krótkim czasie. Proces ten
h toczy się i będzie przebiegał w
| tempie wybitnie słabszym, niż
B budowa materialnej bazy so-

g cjalizmu, która go warunkuje.
| Socjalistyczna rewolucja
0 kulturalna, stanowiąc ‘główny
I front walki ideologicznej, u-

| derza w szeroki system ob-
| cych socjalizmowi pojęć ludz-
| kich, wpojonych
g st/wu przez dawne

klasy posiadające i ukształto-
'

wanych przez całą tradycję
poprzedzających socjalizm u-

strojów społecznych. Front
walki rewolucji kulturalnej
rozciąga się więc na całe spo­
łeczeństwo, walka nowego ze

starym rozgrywa się w duszy
każdego nieomal człowieka i
tylko w długim procesie ewo­
lucji zanikać będzie coraz

szerzej, aż w pełni zaniknie.
Obcy socjalizmowi . produkt
minionych wieków obciążają­
cy świadomość naszego, bu­
dującego socjalizm społeczeń­
stwa. Proces ten może się od­
bywać tylko na bazie stałego
rozwoju materialnych sił wy­
twórczych kraju, warunkują­
cych i potęgujących rozwój
rewolucji kulturalnej.

Celem socjalizmu jest wy­
zwolenie człowieka, stworze­
nie warunków umożliwiają­
cych pełny rozwój jego osobo­
wości. Jesteśmy dopiero na

początku tej drogi, kraj nasz

znajduje się w pierwszej fa­
zie budowy socjalizmu, a więc
w fazie, kiedy socjalizm nie
może jeszcze zrzucić z siebie
wszystkich właściwości kapi­
talizmu. Tym większego zna­
czenia nabiera nie tylko stwo­
rzenie materialnych warun­
ków dobrobytu, lecz wy­
kształcenie, w skali masowej
świadomości socjalistycznej,
poczucia gospodarności i od­
powiedzialności za wspólne
dobro, podniesienie wiedzy i
kultury codziennego bytowa­
nia, rozbudzanie poczucia
wspólnoty, braterstwa i inter­
nacjonalizmu. Dla kształtowa­
nia w tym duchu wyobraźni,
uczuć i myśli społeczeństwa
literatura może i powinna
zdziałać niezmiernie wiele.

Może — gdyż reprezentuje­
cie grono ludzi utalentowa­
nych władających potęgą sło­
wa i ożywionych — wierzymy
w to głęboko — ideałami so­
cjalistycznego humanizmu, po­
czuciem więzi z tym, co two­
rzy się w naszym kraju. Po­
winna — gdyż jest to jej po­
wołanie. Literatura oderwana
od narodu, od jego wielkich
przeżyć i dramatów, od jego
wysiłków i zmagań usycha w

osamotnieniu, nie pozostawia
po sobie dzieł trwałych. Dzie­
ła wielkie powstawały zawsze

w najściślejszej więzi z losami
narodu, z jego najgłębszymi
pragnieniami, z walką prze­
ciw krzywdzie i upodleniu
człowieka, z walką o wolność,
o urzeczywistnienie postępo­
wych I ogólnoludzkich idea­
łów. Daje temu świadectwo
cała znakomita tradycja na­
szej literatury klasycznej, jej
najpiękniejsze dzieła.

Literatura ubiegłego 20-le­
cia stworzyła własną, cenną
tradycję, tradycję wielkich
poetów — Leopolda Staffa,
Juliana Tuwima, Konstantego
Gałczyńskiego, tradycję pro­
zaików — Zofii Nałkowskiej,
Tadeusza Borowskiego, trady­
cje pisarzy — bojowników —f
Władysława Broniewskiego i
Leona Kruczkowskiego, trady­
cję ukształtowaną i kontynu­
owaną przez wielu żyjących
twórców.

Z najgłębszej więzi litera­
tury z narodem powstały dzie­
ła o jego bezprzykładnych
cierpieniach i walce w dobip
zmagań z hitlerowskim oku­
pantem, o naszej polskiej
„drodze przez mękę”, o bo­
haterstwie żołnierza i działa­
cza podziemia, o braterśtwie
ludzi i narodów w imię god-

społełzeń-
rządzące

tradycję

ności i wolności. Literaturze
polskiej przypadło w udziale
świadczyć o tych „czasach
pogardy" i obnażyć do końca
istotę faszyzmu i ogrom jego
zbrodni.

Głęboką więź z nurtem

przemian społecznych wyka­
zała nasza literatura w swych
obrazach Polski międzywojen­
nej docierając do sedna kry­
tyki politycznej, moralnej i so­
cjologicznej burżuazyjnego,
cbszarniczego społeczeństwa i

sanacyjnego państwa.
Dała nasza powojenna lite­

ratura przekonywający wyraz
prawom polskim do żjem za­
chodnich i północnych, wkro­
czyła w problematykę niegdyś
zapomnianej przez nią części
kraju — Śląska i Ziem Odzy­
skanych, na których społe­
czeństwo polskie ztedomowiło
się w ciągu ubiegłego 20-lecia.

Wiele uczyniła literatura
polska dla odkłamania i wy­
dobycia na światło dzienne re­
wolucyjnych i postępowych
tradycji narodu, dziejowego
rodowodu dzisiejszej Polski.
Nie raz próbowała też we­
drzeć się w utworach powie­
ściowych, a najczęściej w do­
brym reportażu ną nowe tere­
ny tematyki bezpośrednio
współczesnej, opiewać roz­
mach, ofiarność i bohaterstwo
ludzkiej pracy, pracy w służ­
bie społeczności i kraju, wejść
w gąszcz życia ludu pracują­
cego, który budując socjalizm
sam przeobrażał się wewnę­
trznie, przyswoić sobie sposób
widzenia świata właściwy nie
tylko inteligencji, ale i klasie
robotniczej.

Ma także nasza literatura w

swym dorobku szereg utwo-

(b) * Plenarne posiedzenie
Światowego Fcrum Młodzieży
rozpoczęło się w piątek rano

w sali kolumnowej Domu

Związków w Moskwie pod
przewodnictwem delegata
Gwatemali, Mario Prado.

9 W piątek rano odbył się
w Atenach ślub 24-letr.iego
króla Grecji Konstantyna z

18-letnlą księżniczką duńską
Anną Marią.

9 Sekretarz stanu
Dean Rusk spotkał się
czwartek w Waszyngtonie

USA
w

z

ambasadorem ZSRR w USA,
Anatolem Dobryninem, na

„roboczym lunchu”. W czasie

2-godzinnego spotkania omó­
wiono szereg spraw Interesu­
jących oba kraje.

• Kandydat demokratów
na wiceprezydenta USA se­
nator Humphrey oświadczył
w przemówieniu przedwy­
borczym w San Antonio, że
senator Goldwater jest wro­
giem wszelkiego postępu.

9 Tytularny „szef pań­
stwa”, południowego Wiet­
namu, generał Minh, „dał w

piątek do zrozumienia, że ro­
botnicy, chłopi i studenci nie

będą reprezentowani w naj­
wyższej radzie narodowej”,
która ma doprowadzić do za­
stąpienia rządów wojskowych
rządami cywilów.

9 Na wniosek przewodni­
czącego Socjalistycznej Par­
tii Austrii Pittermanna, kom­
petentny organ partyjny po­
stanowił 34 głosami przeciw­
ko 13 odwołać ministra spraw

wewnętrznych Franza Ola-
ha z zajmowanego stanowis­
ka.

żają wolności twórczej pisa­
rza, a wtrącanie się polityków
do literatury jedynie wyrzą­
dza szkody rozwojowi kultu­
ry.

Powróćmy zatem raz jesz­
cze do sprawy wolności twór­
czej, która zrodziła już tak
wiele nieporozumień.

Odrzuciliśmy to wszystko,
co krępowało swobodny roz­
wój kultury socjalistycznej.
Mówiliśmy nieraz i pragnę to
raz jeszcze potwierdzić: nie
chcemy mieszać się do spraw
czysto pisarskich, „warsztato­
wych”. Nie zamierzamy ukła­
dać recept artystycznych, in­
gerować w spory na temat
form i stylów literackich, krę­
pować swobodnej rywalizacji
kierunków artystycznych, ani
też dyktować komukolwiek
tematyki twórczości. Rozu­
miemy potrzebę polemik i

rozsądnych eksperymentów w

tych dziedzinach. Szukajcie
więc sami nowych dróg sztuki
pisarskiej, które zwielokrotnią
moc waszego słowa.

Nas interesuje przede wszy­
stkim treść ideowa waszych
utworów, ich sens społeczny i

moralny. Partia dźwigająca
na swych barkach odpowie­
dzialność za socjalistyczną
przebudowę Polski nie może

zrezygnować i nie zrezygnuje
z wyrażania swych ocen, po­
stulatów i wymagań pod adre­
sem literatury. Oceniamy,
wartość literatury przede
wszystkim z punktu widze­
nia jej wkładu do tworzenia
nowej, socjalistycznej świa­
domości narodu, z punktu wi­
dzenia jej funkcji na polu
walki ideologicznej o serca i
umysły ludzi, walki, która to­
czy się w skali światowej
między socjalizmem a kapi­
talizmem, między siłami po­
koju a siłami wojny.

Nasze
nia nie
twórczą
go fakt,
wiele książek pisarzy polskich
i obcych, których treść nie
budzi u nas żadnego powino­
wactwa ideowego, leci posia­
dających określone walory
artystyczne, psychologiczne i

poznawcze.
Sprzeciwiamy się publika­

cji tylko takich utworów, któ­
re czerpią swe natchnienie z

reakcyjnej i antykomunisty­
cznej. inspiracji i przez swą
wymowę ideową i moralną
godzą w socjalizm. Zdarza się
to zresztą rzadko.

Jest wszakże i literatura,
która natrafia ze strony poli­
tyki kulturalnej partii na

pewne ograniczenia. Mam
na myśli literaturę na­
zwaną mianem „rozrachunko­
wej”. Tendencje do literac­
kiej „rozprawy” z błędami o-

kresu, który nazywamy umo­
wnie okresem „kultu jednost­
ki” są wciąż wznawiane, — •

przez niektórych traktowane
nawet jako postulat zasadni­
czy.

Osobiście mam chyba naj­
mniej powodów, aby brać w

obronę cokolwiek, co w tym
okresie było złe, błędne, fał­
szywe, co wypaczało naszą 1-
deę i krzywdziło człowieka.
Mogę was zapewnić, że z ra­
mienia kierownictwa partii
będę w pierwszych szeregach
obrońców jak najbardziej
krytyczne] literatury pięknej
rysującej obraz tego okresu,
jeśli tylko obraz ten będzie
przedstawiał autentyczną, peł­
ną, jakże niezmiernie bogatą
i zarazem zawiłą prawdę o

tym okresie. Niestety, dotych­
czas książki takiej nikt nie
napisał.

Jeśli okres kultu jednostki
widzi się tylko jako okres, w

którym wdarły się do nasze­
go życia, do socjalizmu samo­
wola 1 bezprawie, gwałcenie i

wypaczenie charakteru czło­
wieka, fałszywe oskarżenia <

niezawinione kary, całe to zło,
które się wówczas krzewiło, a

jednocześnie nie widzi się ani
jego tła, ani innych ludzi, ca­
łej ostrości narzucanej przez
wroga walki klasowej; boha­
terstwa 1 ofiarności
pracy budującego
cjalizmu, wielkich
na polu ekonomiki,
nauki, kultury 1 innych dzie­
dzin życia, tego wielkiego a-

wansu, jaki przyniósł krajowi
i narodowi plan sześcioletni,
słowem jeśli zamyka się oczy
na rzeczywistość tej drugiej,
pozytywnej strony tego okre­
su, to nie widzi się prawdy.

Jeśli twórczość poświęcona
temu tematowi nie będzie li­
teraturą „obrachunkową”,
lecz stanie się artystycznym
odbiciem prawdziwych prze­
żyć człowieka ii narodu, praw­
dziwej rzeczywistości tego o-

kresu, to utwory takie na pe­
wno nie napotkają na trudno­
ści wydawnicze. Natomiast
wszelkie próby nawrotu do li­
terackiej „rozprawy” z socja­
lizmem skazane być muszą na

niepowodzenie.
Komu jak komu, ale komu­

nistom okres kultu jednostki
dał się szczególnie we znaki.
Aby pisarz mógł oddać prze­
życia komunisty niesłusznie
dotkniętego surowymi repre­
sjami przez jego partię i jego
władzę musi być sam, do głę­
bi ducha komunistą. Wątpię,
czy ktoś inny potrafiłby to
zrobić. Zaś dla przedstawienia
przeżyć niekomunisty, na

którego spadły niezawinione

rzyszących temu przeżyciach
narodu, jego bólach 1 radoś­
ciach, niepokojach i nadzie­
jach, niepowodzeniach i suk­
cesach, przy nakreślaniu pos­
taci człowieka, jego słabości i

siły, egoizmu i poświęcenia,
cynizmu i ofiarności, brutal­
ności i delikatności, tchórzos­
twa i odwagi.

'

Dzieła takie dotychczas nie
wyszły spod piór naszych pi­
sarzy.

Nie mogę ukryć przed wa­
mi, że niepokoi nas spadek
dynamiki i ambicji twórczych
naszej literatury, usuwanie
się jej na marginesy życia, za­
sklepianie w sobie. Wszystko,
co żywe i cenne w kulturze
wynika z przeżycia osobiste­
go, myślowego, ze znajomoś­
ci życia, z rozległego doświad­
czenia historycznego. Nie mo­
że liczyć na głębsze echo i u-

znanie w społeczeństwie to,
co jest wyrazem jałowego
snobizmu, papuziego naślado­
wnictwa czy też tym podob­
nych. Nigdy wielkie dzieła nie
powstaną z formalistycz-
nych, pustych wewnętrznie i-
graszek.

Wspomniałem o społecznej
i narodowej tradycji naszej
klasycznej literatury, na któ­
rej obliczu wycisnęły swe pię­
tno osobliwe
historii.

Nowa epoka
we zadania i
czoło życia narodowego nowe

problemy. Jeśli literatura
pragnie zachować, więcej, po­
dnieść swą rangę społeczną, a

nie wątpię, że to jest ambicją
pisarzy, musi zmierzyć się z

------

„ problematyką nowych cza­
rów wykraczających swą te- .sów.

Nie zamierzamy upraszczać,
ani wulgaryzować
zków i roli pisarzy,
społecznej literatury,
wadzać ją do zadań
gandy politycznej. Wiemy, że
literatura taka przestaje być
sztuką'1 zarazem nie staje się
dobrą propagandą. Partia nic
potrzebuje ]
lakierowania
Partii naszej
ratura, która
niczyła w

przetwarzania
człowieka, duszy narodu, mą­
drze i daleko widziała cele so­
cjalizmu, zdobywała i pory­
wała dla nich ludzi. Potrzeba
nam literatury J sztuki poka­
zującej prawdę życia, bogatą
i wielostronną, literatury
przesiąkniętej socjalistycznym
humanizmem — przewodnią
ideą naszej działalności.

Nie boimy się krytycznego,
głębokiego wglądu w rzeczy­
wistość życia kraju i narodu.
Bez twórczej krytyki, która
prowadzi do lepszego 1 bar­
dziej skutecznego działania —

nie uszlibyśmy daleko. Nie

chcemy wymazywać z pamię­
ci żadnych doświadczeń, na­
wet najbardziej bolesnych. A-
le krytyka chcąc pełnić poży-

: teczną funkcję społeczną mu­
si być odpowiedzialna i celna,
musi wynikać z głębokiego
znawstwa materii społecznej,
powinna działać oczyszczają-
co i twórczo, a nie obezwład­
niająco i nihilistycznie.

Pragniemy, aby nasza lite­
ratura, zgodnie z jej tradycją,
w przekładzie na język na­
szych czasów, wzbogacała ży-

'.2. .

- ‘. przys­
pieszała rytm jego serca, roz­
szerzała horyzonty myślowe
budowniczych socjalizmu,
tworzących naród coraz bar­
dziej duchowo i społecznie ze­
spolony, zaszczepiała ludziom
wiarę i nadzieję, a nie krze­
wiła filozofii rozpaczy, zwąt­
pienia I bezradności wobec
rzekomo ślepego losu, zwal­
czała zło odziedziczone z

przeszłości, czy też zrodzone w

konfliktach teraźniejszości, a

nie szerzyła anarchistycznej
filozofii o przekleństwie
wszelkiej władzy.

Powołaniem naszej litera­
tury jest wprowadzenie czy­
telnika poprzez artystyczny o-

braz losu ludzkiego 1 przeżyć
współczesnego człowieka w

krąg tych wielkich kontak­
tów moralnych,
społecznych
od których
zależy pokój
kształcenie

: lazków ludzkiego geniuszu z

narzędzi zagłady w narzędzia
postępu służące całej ludzko­
ści, braterstwu narodów.

Może ktoś powiedzieć, że są
to postulaty polityczne, że jest
to „zamówienie społeczne”. A

czy my jako partia, jako siła

odpowiedzialna za losy kraju,
za przyszłość narodu i jako
część składowa światowego
ruchu robotniczego, walczące­
go o najszczytniejsze ideały
ludzkości nie posiadamy mo­
ralnego prawa, więcej, obo­
wiązku, aby takie zadania po­
stulować naszej literaturze,
stawiać przed twórcami? Czy
pisarz w Polsce Ludowej,
kraju budującym socjalizm,
może odnaleźć swe miejsce
artysty w społeczeństwie i

twórcy w kulturze narodo­
wej, jeśli oderwie się od pro­
blemów naszej doby, od ideo­
logii socjalistycznej, od inspi­
rującej myśli naszej partii,
którą rozwój historyczny na­
rodu wyniósł do roli przewo-

'

dnika we wszystkich dziedzi­
nach życia?

Niektórzy zamykając się w

kręgu złudzeń, uważają, że

postulaty Ideowe partl| zagra- prześladowania i kary, wcale

kolej* naszej

stworzyła no-

wysumęła na

matyką poza rzeczywistość
polską i współczesną, głęboko
ludzkich, dających wyraz u-

niwersalnemu humanizmowi

naszego piśmiennictwa.
Ten dorobek twórczości li­

terackiej Polski Ludowej wy­
warł bezspornie niemały
wpływ na wiele innych dzie­
dzin kultury, na kształtowa­
nie oblicza duchowego nasze­
go społeczeństwa, zdobył sze­
roki rezonans międzynarodo­
wy tak w krajach socjalisty­
cznych jak i na Zachodzie,
rozpowszechnił w świecie
prawdę o naszym kraju i na­
rodzie, zadawał kłam oskarże­
niom naszych wrogów o rze­
komej jałowości kulturotwór­
czej socjalizmu.

Czy jednak ów dorobek li­
teratury w ubiegłym XX-le-
ciu upoważnia nas i was do
stwierdzenia, że pisarze pol­
scy sprostali odpowiedzialno­
ści, jaką nakłada na nich po­
wołanie. twórców kultury, ar­
tystów i wychowawców w no­
wo powstającym społeczeń­
stwie socjalistycznym?

Może słusznie, a może prze­
sadnie kierownictwo naszej
partii przywiązuje tak wiel­
ką wagę do roli pisarza, do
twórczości literackiej, że nie
mogę na to pytanie udzielićl
jednoznacznej i twierdzącej
odpowiedzi. Widzimy i bolą
nas poważne słabości naszej
literatury, a nade wszystko o-

derwanie wielu pisarzy od
głównego nurtu życia narodu,
od jego gigantycznej pracy,
która w ciągu tego 20-lecia
przeobraziła do głębi dawne ’

oblicze naszego kraju, życie
milionów pracujących, oraz o_ cje duchowe 'narodu,
derwanie od tego starcia idei,
moralności i stylu życia, jakie
przenika dziś świat cały na

tle historycznej rywalizacji
socjalizmu z kapitalizmem,
sił pokoju i postępu z siłami

wojny i wstecznictwa.
Od lat, a z każdym rokiem

coraz liczniej odwiedzają Pol­
skę rodacy, których losy i po­
szukiwanie za Chlebem rzuci-,
ły ongiś na obczyznę. W ich
umysłach, jak na kliszy foto­
graficznej utrwalił się obraz
tej Polski, który znali przed
opuszczeniem jej granic i z

nim przyjeżdżają w odwiedzi­
ny do swej matki ojczyzny.
Wiem z licznych relacji, że

doznają radosnego zawodu,
Przekonują się, że obraz no­
wej Polski jest zupełnie nie­
podobny do tego, który przez
długie lata nosili w sobie. Ta
skala porównawcza rodzi w

nich serdeczne, wzruszające
uczucia, czemu w różny spo­
sób dają wyraz. Dumni są z

tego, że ich Ojczyzna, która

była tak bardzo uboga, kiedy
ją opuszczali ze ściśniętym
sercem, by szukać chleba i
pracy w świecie, stała się
krajem dynamicznego,
wszechstronnego rozwoju.

Pytam: w jakiej książce r.

literatury pięknej można zna­
leźć te dwa obrazy Polski !
te uczucia, które przenikają
dusze człowieka, gdy je kon­
frontuje?

Maria Konopnicka
wiernie wyraz swoich
i dolę ludu polskiego
macie „Pan Balcer w

lii”. Stefan Żeromski rysował
obraz życia społecznego,
szklane domy I bunt Baryki
w „Przedwiośniu”. Społeczeń­
stwo polskie, klasa robotnicza,
ludzie pracy codziennej ocze­
kują na kontynuację tego cy­
klu w naszych czasach, na

przepojone głębią artyzmu i
realizmu dzieła literatury od­
dającą całą epopeję 20-letniej
pracy i walki nad wznosze­
niem gmachu nowej, socjali­
stycznej Polski, tworzeniem
nowego życia, nowego czło­
wieka przy wszystkich towa-

oddała
czasów

w poe-
Brazy-

/

obowią-
funkcji

spro-
propa-

pochlebstw', ani
rzeczywistości.

J potrzebna lite-
. by współuczest-

wielkim dziele
świadomości

ideowych i
naszych czasów,

rozstrzygnięcia
na ziemi, prze-

odkryć i wyna-

postulaty i wymaga-
uderzają w wolność

pisarza. Dowodzi te-
że ukazuje się u nas

nie jest konieczne posługiwa­
nie się okresem kultu jedno­
stki. Krzywda Judzka jedna­
kowo boli, niezależnie od cza­
su i miejsca jej doznania.

Niektórzy twierdzą, że o-

kres kultu jednostki przyniósł
regres literaturze polskiej.

Ja powiedziałbym, że zrobi­
ła ona w tym czasie duży krok
naprzód. Na poparcie tego
twierdzenia mógłbym wyli­
czyć szereg utworów z tego o-

kresu, które stanowią trwały
dorobek naszej literatury i w

swej wymowie społeczno-wy­
chowawczej są cennym wkła­
dem w dzieło tworzenia no­
wej, socjalistycznej Dostawy
człowieka.

Naszą politykę kulturalną o-

kreślają uchwały XIII Plenum
Komitetu Centralnego i TV

Zjazdu Partii. Czego chcemy i

oczekujemy od literatury, od
pisarzy?

Chcemy aby pisarze swoją
twórczością pomagali partii w

rozwiązywaniu wszystkich
problemów związanych z roz­
wojem kraju, budownictwem
socjalizmu. Czy postulat ten
może budzić zastrzeżenia
wśród pisarzy? Czy uderza w

ich wolność twórczą, w intere­
sy rozwoju kultury? Nic za

tym nie przemawia, wszystko
temu przeczy. A jednak jest
faktem, że stosunki między
partią a niektórymi środowi­
skami literackimi są nienor­
malne, nacechowane konflik­
tami, wzajemnym niezrozu­
mieniem. Partia ze swych po­
zycji, ze swoich racji nie zre­
zygnuje i zrezygnować nie
może. Nie oznacza to jednak
bynajmniej, że pisarze, któ*-
rzy żywią szczere chęci, aby
ich twórczość była pomocna
partii i władzy ludowej nie
mogą, lub nie powinni mieć
innego niż partia stanowiska
i spojrzenia na ten lub inny
aspekt polityki kulturalnej
partii. Uzasadnione racje par­
tii i uzasadnione racje pisa­
rzy stojących na gruncie po­
stępu i socjalizmu nie mogą
się znaleźć w antagonistycz-
nej sprzeczności, są do pogo­
dzenia. Trzeba sobie wzajem­
nie racje te skonfrontować.
Dobro i rozwój kultury leży
na sercu partii nie mniej, jak
na sercu pisarzy i artystów.

Aczkolwiek gjówną troską
partii jest i być musi zapew­
nienie gospodarczego wzrostu

kraju i stała poprawa warun­
ków życia narodu, nie tracimy
z pola widzenia palących po­
trzeb kultury. Ani w tej, ani
w żadnej innej dziedzinie nie
popadamy w samozadowolenie.
W naszych planach gospodar­
czych na lata następne prze­
widujemy na skalę naszych
możliwości wydatkowanie no­
wych poważnych środków na

rozwój telewizji, radia, filmu,
na powiększenie działalności
wydawniczej, na rozbudowę
bibliotek. Musimy nadrobić o-

póżnienia, jakie powstały w

produkcji słowa drukowanego,
tak w dziedzinie książki, jak
1 prasy. Przyczyną tych opóź­
nień były 1 są trudności su­
rowcowe, konieczności eks­
portowe, a także nie najlep­
szy stan naszego przemysłu
poligraficznego, którego zdol­
ności produkcyjne są ograni­
czone. Będziemy te problemy
rozwiązywać w latach naj­
bliższych powiększając stop­
niowo zarówno przydziały pa­
pieru na produkcję książko­
wą, jak i zdolności produk­
cyjne naszych drukarń. Już w

roku bieżącym podnieśliśmy
przydział papieru na literatu­
rę piękną o 25 proc. Świado­
mi jesteśmy również potrzeb
materialnych pisarzy, bolą­
czek i potrzeb waszego śro­
dowiska, z którymi troskliwie
1 uparcie zapoznawał nas za­
rząd waszego związku i jego
prezes.

W początkach bieżącego ro­
ku podjęliśmy w rezultacie

które
nową

niczyć w kształtowaniu i rea­
lizacji polityki kulturalnej, w

działalności instytucji wydaw­
niczych i placówek upowsze­
chniających kulturę i co ma

wagę szczególną, w kształto­
waniu ideowego oblicza twór­
czości literackiej.

Partia nasza stawia przed
narodem cele dalekosiężne i
ambitne, wymagające napię­
cia sił materialnych i ducho­
wych. Wierzymy, że w reali­
zacji tych celów przyjmie ak-

tywny udział ogół twórców
kultury polskiej, że oddadzą
oni cały swój talent w służbę
budującego socjalizm narodu
polskiego, w służbę najważ­
niejszej i ogólnoludzkiej spra­
wy zabezpieczenia światowego
pokoju.

Życzę wam aby ten zjazd
jubileuszowy przyniósł pol­
skiemu pisarstwu jak najob­
fitsze owoce, aby przyczynił
się do dalszego rozwoju naszej
kultury narodowej.

Igrzyska I. a. Juniorów

Złote medale
Klobukowskiej i Klrszenstels

Warszawskie igrzyska juniorów
w lekkiej atletyce, zorganizowa­
ne z inicjatywy Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej mogą w przy­
szłości przekształcić się w mi­
strzostwa Europy juniorów.

Na Stadionie Dziesięciolecia z

udziałem uczestników 14 państw
rozegrano wczoraj 9 konkurencji.

Świetnie spisały się nasze re­
prezentantki Kłobukowska i Kir­
szenstein — zdobywczynie złotych
medali, Kłobukowska wygrała
100 m w czasie 11,6, a Kirszenstein
skok w dal — 6,19.

W konkurencji juniorów na ra­
zie zdobyliśmy tylko dwa medale
srebrne: Martinek na 110 ppł —

15,0 i Grabowski w kuli — 15,*5.
Oto pozostali wczorajsi zwycięz­

cy: juniorki:
(ZSRR) 16,60
czas rezultat Igrzysk);
skok wzwyż — Mątwieje w (ZSRR)
2,04; kula — Fejer (Węgry) 17,05;
3 km — Haase (NRD) 8.25,4; 110

ppł Piszezulln (ZSRR) 14,5; 100 m

— Trajkow (Bułgaria) 10,6; miot
— Costache (Rumunia) 62,12.

Dziś dalszy ciąg igrzysk, zakoń­
czenie — w niedzielę.

kula — Czyżowa
(najlepszy dotycn-

juniorzy:

NIEDZIELA 20 BM., STA­
DION WISŁY, GODZ.

AKTORZY — PRASA.
12.

człowieka
zręby so-

osiągnięć
oświaty,

ku podjęliśmy w

tych starań decyzje,
wprowadziły w życie
konwencję autorską i powoła­
ły do życia fundusz autorski.
Decyzje te w sposób wydatny
poprawiają sytuację material­
ną literatów. Wspólnie z kie­
rownictwem waszego związku
rozważymy również z

życzliwością inne wasze

stulały. Nie zawsze i

pełnej mierze możemy
względnić. Pisarz żyje
samej sytuacji co cały
świat pracy, a

które mu się słusznie należą
nie mogą zbytnio wybiegać
naprzód w stosunku do in­
nych grup inteligencji twór­
czej.

Związek Literatów nie może

się ograniczać do reprezenta­
cji interesów ściśle zawodo­
wych. Powinien współuczest-

całą
po-

nie w

je u-

W tej
polski

przywileje.

Dnia 15 września 1964 r. zmarł w Krakowie

Romnald Pietraszka
<

Ci wystartowali z Krakowa

na trasą IV MWG

Semel (Unia Tarnów)
Pawłowski (LZS Łódź)
Dylik (LZS Łódź)
Kaczor (LZS Łódź)
Królikowski (LZS Łódź)
Potyrała (LZS Łódź)
Roman („Karkonosze”)
Scihiorek (Polonia W-wa)
Błaszczyk (LZS Wrocław)

Goszczyński (LZS Wro-

1. F.
S.

J.
J.

2.
3.

4.
6. eT.

7. H.
8. W.
13. J.
15. B.
16. W,

claw)
17. N.

18. R.
20. E.

24. K.
27. Z.
29. W

bótka)
30./.
37. T.

ciaw”)

ml-

Magiera (Cracovia)
jedzie do Tokio

Ną podstawie wyników z

atrzortw świata oraz rezultatów

osiągniętych przez polskich za­
wodników w ciągu całego bieżące­
go sezonu, zarząd PZKol. ustalił

polską ekipę olimpijską. Do wy­
ścigu drużynowego na dystansie
100 km wytypowano Józefa Beke-

ra, Andrzeja Bławdzlna, Jana Ma­
gierę 1 Rajmunda Zielińskiego,
natomiast do wyścigu indywidual­
nego zgłoszony został Jan Kudra,
który Jest równocześnie rezerwo­
wym w zespole.
...Biedowa i Sobotta także

W 34-osobowej ekipie polskich
lekkoatletów na igrzyska w Tokio

z Krakowa jadą: Biedowa i So-
bottowa (obie AZS).

Pozostali olimpijczycy: kobiety:
Ciepła, Piątkowska, Kłobukow-

ska, Kirszenstein, Górecka.

Mężczyźni: Baran, Boguszewicz,
Podolak, Gierajewskl, Czernik,
Sokołowski, Szmidt, Jaskulski,
Komar, Sosgórnik, Sidło, Nikl-

cluk, Piątkowski, Begier, Rut,
Ciepły, Smoliński.

Z trenerów krakowskich wraz

z ekipą udaje się do Tokio mgr

Bezeg.

Wyścig samochodowy
i Icartingowy w Krakowie

Wkrótce, bo Jnź 4 października
mieszkańcy Krakowa będą mieli
możliwość przyjrzeć aię ciekawej
Imprezie aportowej. Tego dnia
o godz. 11 na krakowskim lotni­
sku w Rakowlcach odbędzie się
wyćcig samochodowy „formuły
wolnej” 1 „formuły ni” stano­
wiący IV Eliminację do Mi­
strzostw Europy oraz III Elimi­
nację do Mistrzostw Polski.

Tę ciekawą imprezę, w której
obok polskich załóg wezmą rów­
nie* udział zawodnicy NRD, Wę­
gier i Czechosłowacji,' uzupełni
również organizowany po raz

pierwszy na taką skalę w Kra­
kowie, wyścig go-kartów. (mp)

Pólfinaty juniorek
w koszykówce

heli Korony rozpoczęł 81<?W

półfinałowy turniej koszykówki
juniorek o mistrzostwo Polski.

W pierwszym dniu Korona po­
konała MKS *‘

58:24
dla
241

W

wygrał z MKS Grom Rzeszów
40:17.

Dziś ei godz. 1T grają: Orlęta
— MKS Bytom 1 Korona — Grom.

Orlęta Radom

(28:14). Najwięcej punktów
Korony zdobyły: Ptaslńska1

D. Starowicz 18.

drugim meczu MKS Bytom

Dziś na kortach
Nadwiślanu

Finałowe spotkanie o drużyno­
we mistrzostwo województwa w

tenisie Nadwiślan — Chełmek od­
będzie się w dniu dzisiejszym 1

jutrzejszym na kortach Nadwiśla­
nu.

Po długiej przerwie zobaczymy
znowu na kortach Draczową
(Nadwiślan). Ponadto w zespole
gospodarzy grają: Rogowska, No­
wak 1 Kubaty. A w Chełmku —

mistrzyni okręgu Bulińską, Bia­
łek 1 Niziołek. Początek o godz.
15.15.

senior

urodzony dnia 5 kwietnia 1885 r. w Krakowie,
założyciel 1 członek Stowarzyszenia Spożywczego
Funkcjonariuszy Kolei Państwowych „Solidarność”,
b. członek Rady Zarządu i prezes Związkowej Spół­
dzielni Spożywców w Krakowie, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym
I Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką Zasłużonego

Działacza Ruchu Spółdzielczego.
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 września 1964 r., o go­

dzinie 12.30, na cmentarzu Rakowickim.

RADA I ZARZĄD
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

W KRAKOWIE

Krauze (LZS Wrocław)
Kargul (LZS Wrocław)
Szpitalny (KS Chełmek)
Warszawik (Ostrołęka)
Jaremko (SIęza Sobótka)
Wazzczyńskl (SIęza •»-

Zohidek (SIęza Sobótka)
Macyszyn („M-S Wro-

38. W.
39. J.

claw”)
41.
42.
44.
47.
48.
45.
50.

M.

Majka („M-5 Wrocław”)
Kaczmarcayk „M-5 Wro-

51.
52.
83.
84.
55.

Czopek (Cracovia)
J. Kieca (Cracovia)
F. Malik (LZS Tarnów)
E. Zelny (Spartak CSRS)
J. Hoterlca (Spartak CSRS)
M. Kovac (Spartak CSRS)
M. Jakubek (Lokomotirs

CSRS)
K. Łodzlński (Korona)
A. Bilski (Korona)

A. Słoński (Korona)
K. Dąbrowiecki (Korona)
T. Klorczyk (Korona)

56. J. Ćhorążak (Korona)
57. Zd. Bącalskl (Korona)

Kolasiewicz (Korona)
Sus (Start Klodnica)
Widera (Start Klodnica)
Widera (Start Kłodnica)
Haczek (Sola Żywiec)

Kosela (SHL Kielce)
Forma (SHL Kielce)
Zapała (Piast Chęciny)

Polewiak (LZS Nowogard)
Prasek (LZS Pomorze)
Butkiewicz (LZS Pom»>

58. J.
61. Z.
«2. Z.
63. P.
71. M.
72. F.
73. M.

75. R.
81. C.

82. F.
83. R.

rxe)
85. J.
86. W.
27. S.
88. F.
89.

Szcz !Ci I

90. B.
•1. Je
M. M.
»S. A.

ce)
94. Z.

Góreckl (Górnik Siersza)
Podohas (Legia W-wa)
Demel (Legia W-wa)
Słup (Legia W-wa)

Mikołajczyk (Czarni

81uźyń»ld (Polonia W-w»|
Chromik (LZS Oświęcim)
Kłięźarczyk (Brzezinka)

Gęszka (Gwardia Katowic

Kaczmarczyk (Gwardia
Katowice)

W kilku wierszach
• Polscy koszykarze w spotka­

niu o Puchar

przegrali w

56:80.
• Bożena

Budapeszcie
kord Polski w pływaniu na 104 m

dow. — 1.04,8.
® W pierwszym dniu' turnieju

tenisowego w Sofii Polak Bleła-
nowlcz pokonał Pampułowa (Buł­
garia) 8:2, 6:3.

O Warszawska Legia w spotka­
niu bokserskim z CSKA Sofia u-

zyskata wynik remisowy 10:10.
O Galatasaray (Turcja) — Auf-

bau (NRD) w meczu pliki nożnej
o puchar Zdobywców Pucharów
1:1.

Pięciu Narodów

Rzymie ■ Włochami

Cedro etartując w

ustanowiła nowy re-

Z kroalkl żalobntl

W dniu wczorajszym żmarł

w czasie pracy towarzysz
sztuki drukarskiej, długoletni
pracownik Drukarni prasowej
Teofil Kubanek — mistrz ma­
szyn rotacyjnych. Zmarły cie­
szył się szacunkiem wśród

pracowników drukarskich i

dziennikarzy dla niezwykłych
zalet serca, koleźeńskości, do­
świadczenia zawodowego.

Urodzony w 1903 r., pracę
zawodową rozpoczyna w 1919
r. w Drukarni Ludowej, pra­
cuje potem w Drukarni Naro­
dowej, po wojnie zaś w Dru­
karni Prasowej. Mistrz Kuba­
nek prowadził maszyny rota­
cyjne drukujące „Gazetę Kra­
kowską”. Był przodownikiem
pracy, posiadał dyplom „Ra­
cjonalizatora produkcji”.

W Zmarłym drukarze tracą
doświadczonego towarzysza
pracy, redakcje zaś oddanego
Przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!

Wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu zgonu

Ojca
składają inż. Romualdowi
Pietruszce, prezesowi Spół­
dzielni Pracy Metal. „Przy­
szłość” w Świątnikach Gór­

nych.
Rada, Zarząd

oraz

załoga Spółdzielni
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CZYCE NAD RABĄ
— Wiecie chyba, że odkopa­

li. zamek, jeszcze z czasów.,.
Odkopany? Zamek? Jak u-

kryty w ziemi garnek czer-

wieńców? Rewelacja muso­
wała w wyobraźni podczas
półgodzinnej (a bodaj o wie­
le krótszej) jazdy drogą, któ­
ra gładka, wyasfaltowana, u-

łożona między górzystość
krajobrazu prowadziła w

sześćsetlecie Dobczyc. Mia­
steczka, w bok od Myślenic-
Gdzie tylko otwierał się hory­
zont, szukałam na jego krań­
cach baszt, strzelistych mu­
rów, wieżyc. Jak zamek to

zamek., Kazimierzowska stra­
tegia obronności kraju narzu­
ciła przecież swe wymogi ar­
chitekturze ówczesnych straż­
nic.

Takie już jest, widać, wszę­
dzie prawo, że rzeczywistość
musi być zawsze w niezgodzie
z imaginacją. Dała ona

właśnie znać tuż przy wjeż-
dzie do Dobczyc. Owszem,
nad miasteczkiem górowało
spore wzniesienie — płaskie 1
rozciągłe u szczytu. Na jego
zboczu, przy końcu jakieś ni­
sko, niezdarnie siedzące za­
murowania — bezkszłaltne,
nieposklejane, od tej strony,
w całość. Szczątki fundamen­
tów czy co? I zaraz tyle ha­
łasu, że spod darni wylazł ka­
wałek muru? Gdzie tam w

nim miejsce na muzeum i sa­
le wystawowe...

W Miejskiej Radzie trzyma­
łam jednak fason; Zamek? No
trudno — nikt mu przecież
nie dorobi na poczekaniu ba­
szty, aby zasycić niedostatek

stanowiło pertraktować z o-

kupantem. Targ miał iść o

wywóz ludzi do Reichu i ob­
niżkę kontyngentu bydła oraz

zboża. Pod figurą odbyła się
wstępna rozmowa „parlamen-
tariuszy” obu stron. Wyzna­
czono miejsce i dzień ukła­
dów. Hitlerowcy dotrzymali
terminu: uzbrojeni po zęby,
na czołgach, jechali przez
Dobczyce na spotkanie. Roz­
poczęła się straszna pacyfika­
cja okolicznych wsi...

W bibliotece, wymuskanej,
wyposażonej w nowe fotele i
stoliki, pachniało ostrą, za­
ciekłą walką z grzybem. Pani
Bergielowa („ona najlepiej z

mgr Kowalskim zna dzieje
miasta, najwięcej powie”) wy­
bierała ze stosu książek ucz­
niowskie lektury, starszej
czytelniczce doradzała Mag­
dalenę Samozwaniec — i
tymczasem — niestrudzenie
dowodziła jedną z central
przygotowań jubileuszowych.
— Pani Bergielowa, to jak ma

wyglądać ta Dobczyczanka?
Bo już szyć muszę, najwyższy
czas — a tu manekiny, Boże
pożal się! przysłali z Krako­
wa: bez głowy, bez rąk, za­
miast nóg dwa patyki. Na
czym ten strój zawiesić? Pani
Józefa łamała ręce: coś trzeba
radzić, bez głów i bez nóg!...
One tak się nosiły: na wybla­
kłej fotografii zdjęcie dawnej
dobczyczanki — aksamitna
suknia z obcisłym stanikiem,
spódnica „z klosza” w sute

fałdy, na głowie pyszny „ku-
kuryk”, wiązany kunsztownie
z tiulu bogato haftowanego.

Opuszczałam bibliotekę na­

Z tego miejsca, jego re-

życia, zdawała się czy-
jak na dłoni...

czka,
gula
teina

Każdy, kto tu przyjedzie 1
pyta, potyka się o nutę pre­
tensji i nadziei, która dla ob­
cego brzmi nieporozumieniem.
Kiedy stoi się tak na wzgórzu
zamkowym i syci oczy spo­
kojem krajobrazu — nagle ni
stąd ni zowąd wyłazi ten ko­
min. Kopci, dymi, smoli cien­
ką smużką. Taki fabryczny,
zwykły komin Spółdzielczej
Garbarni „Raba” (filia Nowo­
tarskich Zakładów Obuwni­
czych). Na całe szczęście tylko
ten jeden. Ale miejscowi re­
plikują: niestety, tylko je­
den...

Przy głównej ulicy, gdzie i
Prezydium MRN i Ośrodek
Zdrowia, sklepy branżowe, a

przy końcu biblioteka — mie­
szczą się, sąsiadując o ścia­
nę, Spółdzielnia Szewsko-
Cholewkarska oraz Spół­
dzielnia Krawców. Ta ostat­
nia, specjalizując się w szy­
ciu spodni, wcisnęła się nawet
ze swoją produkcją w obroty
handlu eksportowego. Prezes
szewców, Pawlik, i prezes kra­
wców, Sraczyński, choć pla­
nują rozbudowę zakładu, we

dwójkę zatrudniają niewiele
ponad 400 rzemieślników. No,
jest jeszcze spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska” z 35 min
obrotu rocznego — zatrudnia
80 ludzi. Dobczyczanie od lat
już żyją więc przeważnie z

podkrakowskiego kombinatu
Nowej Huty. Jak wszystkie
zresztą okoliczne powiaty
wielkoprzemysłowej dzielni­
cy. Miasteczko uwiera jednak

tfI

tradycji. Ale 600-lecie — choć
panowanie Wielkiego Piasta
rozsiało niejedną taką rocz­
nicę po Ziemi Krakowskiej —

trzeba traktować z właściwą
dla historii atencją. Sekretarz
Prezydium objaśniała jego
bliski już program (19 bm.)
połączony z obchodami XX-
lecia — lat,
bieg życia przedwojennego
miasteczka
miosła,
pieczętującego
Właśnie rozwijała na biurku
arkusz kartonu. Zaznaczono
na nim ołówkiem kontur her­
bu: taki będzie duży. Mgr
Kowalski już go wykańcza.
Co przedstawia — no, to jest
wizerurtek głowy Jana Chrzci­
ciela. Przypomniałam sobie:
przy głównej uliczce, tuż za

Rabą, „koło młyna” stała ka­
mienna figurka Jana Chrzci­
ciela z twarzą bez rysów wy­
tartą do cna przez czas, z 1789
roku. Długosz nadmienię, że
w 1225 roku biskup krakow­
ski, Iwo Odrowąż zakłada w

miasteczku „Dobschicrę" pa­
rafię i kościół pod wezwa­
niem Jana Chrzciciela. Z koś­
ciółka nie został nawet ka­
mień. Pamięć o jego patronie
przetrwała jednak zachowana
w starych pieczęciach i her­
bie.

Na placyku rynkowym, o-

słonięty rozłożystym cieniem
drzewa, kolorowy, uzbrojony
w kask Florian chroni mia­
steczko przed klęską pożaru*
Dla większej gwarancji wy­
budowano jednak nieopodal
solidną remizę strażacką —

tym razem już z wieżą, jak
należy. W garażu pucowano
akurat wielki kadłub moto­
rowej „sikawki”... Pod tym
Florianem za okupacji roze­
grało się wydarzenie osobliwe
i chyba groteskową, gdyby nie
jego finał. Dało ono miesz­
kańcom chwilę satysfakcji, 1
zostawiło na długo wspomnie­
nie jeszcze jednej potwornej
tragedii. Tu, za Rabą — przy­
pominają — była wtedy Pol­
ska. Niemcy tylko, udawali,
że rządzą: siedzieli jak na

beczce prochu, a rządziła par­
tyzantka. Jej dowództwo PQ-

które zmieniły

szewskiego rze-

ongiś królewskiego,
się herbem.

pominana po wlelekroć: proszę
to bardzo podkreślić: 600-lecie
odnosi się tylko do daty 1362
— nadania praw miejskich
przez Kazirnierza Wielkiego.
Ale gród istniał już od Mie­
szka I!

Podkreślam. Tak jest: już
. Mieszko I zleca kasztelanowi

Dobkowi budowę strażnicy
dla ochrony szlaku handlowe­
go, prowadzącego tędy na

węgierską stronę. Osada ro­
sła szybko. Według kronik
Długosza już w 1225 roku do­
robiła Się rangi miasteczka
lokalizowanego na prawie
„średzkim”. Kazimierz Wielki
w półtora wieku później na­
haje tylko sprawie właściwy
sobie rozmiar: buduje
więc olbrzymi zamek na

sał, z czterema basztami
jakże!) i
koło 30 metrów

Dobczyce rozsiadłe
czas na 15 łanach
domy, 4 browary,
ków, 4 sukienników, 6 pieka­
rzy, 2 rybitwów, 6 garncarzy
i 3 tkaczy". Między murami
robiło się ciasno — rzemieśl­
nicy nie bacząc na niebezpie­
czeństwo zaczęli budować do­
my na podgrodziu zwanym
„przedbronie”. Miasto na noc

zamykano jednak nadal bro­
ną zawieszoną u bramy wja­
zdowej.

Grupa miejscowych mura­
rzy cerowała właśnie, obcio-
sując bryły kamienia podłóg
właściwego kształtu, szczątki
starej bramy. Za nią ulica
Zamkowa, rozgałęziona w

dwa ramiona, pnąc się wznie­
sieniem, prowadziła do ruin
zamku, które przed trzema

laty nauczyciel Kowalski —

geograf, zaczął odkopywać
spod narosłej latami darni. To
co wydobyto, oglądane w ca­
łości, z bliska budziło podziw
i szacunek swym pięknem
ciężkim i surowym. Odsłonię­
ta, potężna ściana zamku wra­
stała w nagie skalne urwisko
zawisłe nad doliną Raby. Wi­
dok stąd szedł rozległy na o-

kolicę lesistą, pagórkowatą i
na niewielkie zakole miaste-

się
76
(a
o-„wieżą obronną,

wysoką”.
podów-

„miały 54
2 rzeźni-

1 ta codzienna emigracja etato­
wa. Wołałoby być „na swoim”,
na miejscu. Rzeczywiście,
wystarczy pobyć w nim kilka
godzin, żeby zrozumieć udrę­
kę, wynikającą z konfliktu i-
lości mieszkańców, przypada­
jących na jedno miejsce pra­
cy. Był więc czas, kiedy wy­
czekiwano z napięciem, aby
przy pierwszej lepszej okazji
sprzedać cały ten sielankowy
obrazek kawałka Raby i czy­
stego krajobrazu (który mógł
smakować tylko należycie le­
niuchującemu wczasowiczowi)
za jakiś solidny, dobrze kop­
cący komin fabryczny... Z ma­
rzeń o fortunie przemysłowej
nie wyszło do dziś dnia nic.
Aie... nowa i . realna już tym
razem perspektywa koniun­
ktury Dobczyc nadchodzi i tak
z tej a nie innej strony — ty­
le, że

'

w wersji kontrakomi-

nowej. Bo tak: mamy się roz­
wijać — mówi dyrektor Tech­
nikum, Janicki — jako zaple­
cze rekreacyjne i turystycz­
ne, głównie Nowej Huty. To
się już zaczęło. Widziała pani
osiedle campingowe tam nad
Rabą, gdzie mamy las komu­
nalny? No właśnie. To osie­
dle trzech nowohuckich przed­
siębiorstw. Teraz będzie się
tam budować, na miejscu, pa­
wilon gospodarczy. Z osiedla
trochę zadaleko do miasta —

zresztą mamy tylko jedną go­
spodę.

Zaplecze rekreacyjne... dom-
ki campingowe... I wreszcie
trop na grubego zwierza: jest
uchwała Rady Ministrów. Do­
tyczy Brzeska i Dobczyc. Bu­
dowa nowoczesnego „kombi­
natu szkolnego” kształcącego
elektryków dla potrzeb i.„
wohuckiego kombinatu: war­
sztaty, pawilon mieszkaniowy
dla nauczycieli, internaty...

Kto by zawierzył bez reszty
folklorowi miasteczka, uległ­
by złudnej grze pozorów. Na
ulicach, przed domami trwa

pedantyczna dłubanina w ma­
leńkich ogródkach i niespie­
szna, sąsiedzka pogwarka,
która obywa się bez zaproszeń
na wizyty i odwiedziny domo-

we. Sprawami ludzkimi zda
się tu rządzić czas pozbawio­
ny tempa, impulsów wielkich
ambicji, spalającej energii
działania. A jednak nic bar­
dziej mylnego nad to wraże­
nie bezzmiennie przepływają­
cego porządku...

Kiedy delegacja oddziału
PTTK wybrała się do woje­
wódzkiego konserwatora pro­
sić o pomoc przy rekonstruk­
cji zamku — w Urzędzie wy­
słuchiwano ze śmiechem jej
planów i opinii. Dziś wydoby­
te z ziemi ruiny zwiedziło już 8
tys. turystów! Konserwator
wojewódzki roztoczył nad ni­
mi swój nadzór fachowy a 1
pieniężny. Doc. Leńczyk, ar­
cheolog, jeździ na wzgórze
jak na wyprawy po złote ru­
no. 19 bm. nastąpi otwarcie
dwu, całkowicie zrekon­
struowanych sal zamku i od­
tąd Muzeum Ziemi Dobczy-

1 ckiej stanie się faktem. Jest to

jedyny bodaj w Polsce, nie­
powtarzalny wypadek rekon­
struowania (czynem społecz­
nym!) wielowiekowego za­
bytku. Inicjatywa jak brylant
piękna. Realizowało ją cale
miasteczko, rzemieślnicy, mło­
dzież szkolna — profesor Ko­
walski, odkąd zaczęło się to

kopanie na wzgórzu, wszystkie
występy amatorskiego zesnobi
dramatycznego PTTK nasta­
wił na jeden cel: zbierania
funduszy dla urzeczywistnie­
nia idei muzeum. Przez 3 la­
ta — to co zrobili dla niego
dobczyczanie — równa się
wartości 80 tys. zł.

Technikum Elektryczne nie
jest jedynym nowoczesnym
akcentem miasteczka: na

Placu Zgody stoją bloki nie­
wielkiego osiedla mieszkanio­
wego — ale jest niewątpliwie
najładniejszym i najokazal­
szym akcentem owej nowocze­
sności i zarazem współcze­
sności. Otóż, gdyby nie to, w

1961 roku uroczyście otwarte
Technikum — prawdopodob­
nie uchwała Rady Ministrów
o kombinacie szkolnym kształ­
cącym dla Nowej Huty, śre­
dnio kwalifikowaną kadrę e-

lektryków — ominęłaby
Dobczyce. A Technikum nie
powstałoby znowu nigdy, gdy­
by dobczyczanie nie sięgnęli
do wypróbowanej już ..kasy”
tudzież sposobów. Budynek
sięgał drugiego piętra, kiedy
dalszy ciąg poszedł dopiero z

portfela • inwestycyjnego. 3
tys. mieszkańców liczące mia­
steczko szarpnęło się wtedy
na ponad 1 min zł wydatków,
ale na jakże trafny numer lo­
su postawiło swą inicjatywęl

Uliczka skręca w prawo,
jeszcze kilka kroków —

to tutaj: rzeczywiście,
niepoznaki stoi kawałek
rego muru, a w środku,
nim w tempie (data otwarcia:
19 bm.) wykańcza się kosme­
tykę nowiuteńkiego, jak z

igły, niskiego budynku. Hala
gimnastyczna. Tę sprawę
dobczyczanie załatwili już
sprytem. Przewodniczący Ra­
dy Miejskiej, tow. Jamka, po­
stanowił na benefis miejsco­
wej młodzieżv wybudować
halę gimnastyczną z świetli­
cą, salą do siatkówki i in­
nych ćwiczeń sportowych. Po­
mysł dobry, tylko, gdzie i jak
go zrealizować? Ano chyba
tylko w miejscu starych gara-

. ży. Prowadzenie nowej inwe­
stycji groziło jednak różnym!
trudnościami: plany, doku­
mentacje, kosztorysy — im­
preza nie na społeczną kie­
szeń, a tylko cna, jako in­
westor, wchodziła i tym ra­
zem w rachubę. Od czego są
jednak fortele? Teraz Już mo­
żna zdradzić jak było na­
prawdę. Ot, po prostu całą
sprawę zarejestrowano pod
tytułem: generalny remont

starych garaży...
Wzgórze nad miasteczkiem...

Patrząc na nie, stąd, z dołu,
z brzegu Raby — zamek zno­
wu zmalał, przestał być ciężki
i piękny — do cna stracił siłę,
która przetrwała tyle wieków:

fragment zżółkłego muru, nic
no- • więcej... Ale teraz już

działam to, co należy
dzieć: że odległość 1 źle

brany punkt
trzen1a zmienia

miary prawdy. Ta wiedza od­
nosi się i w jakimś sensie do

współczesności całych Dob­
czyc — miasta ongiś królew­
skiego.

M. SZEŁINGOWSKA

Pies poszedł ostro śladem.
Biegnący za nim milicjan­
ci z trudem przedzierali
się przez chaszcze. Prze­

stępcy kluczyli, uciekając la­
sami w góry. Bez psa nie mo­
żna by nawet marzyć o na­
tychmiastowym ich ujęciu.

Przed kilku godzinami —

wnocyz4na5sierpniado­
konano włamania do sklepu
spożywczego w Gliczarowie
Górnym, pow. Nowy Targ,
skąd skradziono gotówkę i to­
wary na sumę 16 tys. zł. Kra­
dzieże powtarzały się już od
końca lipca na terenie Miesz­
kowa i Białego Dunajca. Gi­
nęły — przeważnie wczasowi­
czom — osobiste, rzeczy, ze­
garki, aparaty fotograficzne.
Złodzieje ukrywali się w gó­
rach, skąd dokonywali wypa­
dów.

Lecz teraz dzięki pomocy
psa, który biegi „gorącym śla­
dem”, byli niemal już w rę­
kach milicji. Zatrzymano 3
chłopców. ■Szesnastoletniego
Andrzeja O., jego brata Józe­
fa i piętnastoletniego Stani­
sława Ł. Odnaleziono też ich
kryjówkę — starą szopę w

głębi lasu, a w niej sporo
skradzionych rzeczy. W domu
babki chłopców w specjalnie
zbudowanej z cegieł podwój­
nej ścianie ukryty był skra­
dziony motor.

Andrzej O. okazał się sta­
rym „znajomym”’. W nocy z
14 na 15 czerwca w Suchem
dokonano włamania i kra­
dzieży na sumę 39 tys. zł. Po

Zd|ęcia tygodnia

tak,
dla

sta-
za

wie-
wie-

wy-
pa-

wy-

Do trzech
razy
szlaka

Na zdjęciu: Mądry pies, który
pomagał w ujęciu wielu przestęp­
ców, a m. in. grupy włamywaczy
w lasach na terenie Gliczarowa

Górnego.

Kto mógł się spodziewać, żeby człowiek
r tak rozrąbaną głową mógł wyżyć? A potem
tą determinacja Laroche’a, żeby nikt nie zna­
lazł tego miejsca, żeby porzucić poszukiwania
i uznać Briffe’a za zmarłego. Gotów był zrobić
wszystko, byleby uchronić Paulę od prawdy,

Kiedy jednakże wytłumaczyłem to Darcy’e-
mu, najwyraźniej nie mógł tego pojąć.

— Po prostu nie jestem w stanie uwierzyć -v

izepnął.
— W takim razie co pan na to? — zapyta­

łem 1 wyciągnąłem do niego brezentową torpę.
— I ta pełna blaszanka, którą pdn znalazł na

grobie. To Briffe pochował Bairda, nie Laro­
che. Pan wie, jakim on był człowiekiem; nie­
dawno powiedział pan to Pauli. Całe życie
strawił na poszukiwaniu złota, a tu było jedno
z miejsc, które zawsze pragnął znaleźć. Sama
mi powiedziała przedwczoraj. No i znalazł je
— dodałem, i w myśli zobaczyłem tę scenę taką
jaką musiała być, kiedy stali we trzech tutaj,
na brzegu jeziora, a Briffe trzymał na dłoni
tę pierwszą bryłkę złota.

dwóch dniach złodzieje zosta­
li schwytani. Byli wśród nich
i ojciec Andrzeja, i Stanisław
S. lat 16. Andrzeja i Stanisła­
wa umieszczono w schronisku
dla nieletnich w Krzeszowi­
cach.

Po kilku dniach Andrzej
wyłamuje w kuchennym ok­
nie kraty i wraz z dwoma ko­
legami ucieka ze schroniska
i organizuje nową grupę prze­
stępczą, wytropioną właśnie
przez psa...

Andrzej zostaje ponownie
odesłany do schroniska. Nie

zabawia tu zbyt długo. Po

trzech dniach udaje mu się
wraz z kolegą zbiec. 25 sierp­
nia po raz trzeci zostaje uję­
ty przez milicję i odstawiony
do schroniska dla nieletnich
w Krzeszowicach.

Czy na długo? Ile razy mo­
że powtarzać się ta zabawa
niebezpieczna, demoralizująca
pod wieloma względami?
Chłopcy po wielokrotnych u-

danych ucieczkach czują bez­
karność. Nie wpływa to bu­
dująco na ich kolegów, zarów­
no tych, przebywających na

wolności, których wciągają do
nowych przestępstw, jak i
tych, przebywających w

schronisku. Po każdej uciecz­
ce, a jest ich, niestety, sporo,
mnożą się to okolicy przestęp­
stwa.

Wydaje się, że należy poło­
żyć wreszcie kres tej zaba­
wie. Należy znaleźć odpowied­
nie środki, które by zapew­
niały poszanowanie prawa.
Dalsze tolerowanie zabawy w

kotka i myszkę, czy „do trzech
razy sztuka”, jest bowiem
bardzo szkodliwe zarówno dla
samych nieletnich, jak i dla
społeczeństwa, narażonego na

ich ponawiające się wybry­
ki i przestępstwa.

liśmy właśnie dwie takie
prace o głębszych aspira­
cjach. Oto grupka dysku­
tujących gospodarzy gdzieś
w pobliżu Krakowa w uję­
ciu Duńskiego. Jeden kla­
ruje mową i ręką swe te­
zy, drugi słucha pilnie.
Gdyby ich ubrać w inne
stroje-scena niemal z „Pa-
ńa Tadeusza”. Osobna u-

waga należy się kapital­
nym minom. Zdjęcie Uibe-
raiła pokazuje studentkę w

pracowni ASP. Nie widzi­
my samej pracy, ale mo­
żną wiele wyczytać z twa­
rzy studentki z takim sku­
pieniem malującej. Obie
prace bezbłędne kompozy­
cyjnie.

Wystawa będzie trwała
końca września.

Panuje w Krakowie mo­
da na wystawy fotoamator-
skie. Nasz Kącik pilnie je
śledzi i odnotowuje, oraz

poleca ich obejrzenie licz­
nym rzeszom fotoamator-
skim. Można na takich
wystawach podpatrzyć nie­
jedno dobre, ciekawe zdję­
cie, nauczyć się spojrze­
nia na świat i otoczenie.

Dwaj znani z licznych
prac krakowscy fotore­
porterzy Jerzy Duński i
Janusz Uiberall wystawia­
ją swe prace na wspólnej
wystawie w wielkim holu
Klubu MPiK w Nowej Hu­
cie. Wybór takiego miejsca
daje gwarancję, że możli­
wie największa liczba osób
obejrzy wystawę. Istotnie,
powodzenie duże.

Inż. Duński prezentuje
część ze swego bogatego
dorohku, m. in. kilka zdjęć
z podróży zagranicznych,
sceny 'rodzajowe z kraju,
kilka portretów. Uiberall
wystawia swoje błyskotli­
we ujęcia różnych scenek
ulicznych, wymagające
nieraz ułamka sekundy. O-
baj reprezentują dobry ga­
tunek pracy reporterskiej,
tak z pozoru łatwej. Ale
obaj mają już ambicje da­
lej sięgające, szukają arty­
stycznego wyrazu. Wybra-

1 notatnika A. Wasilewskiego

do

znowu spóźnił się, zno-

Nasz Magazynik Sobotni

dokonane!

jeżeli za-

o coś, co załatwiane
na niższym szczeblu

Pewna praczka inda-
bez powodu, czy rze-

_

zre-

Ocena zdjęć
nadesłanych

ZBIGNIEW PORAJ, Za­
kopane.

Dorożkarz zakopiański
to temat bardzo oklepany,
nawet w swym charakte­
rystycznym stroju. Zdję­
cie powinno zaskakiwać
świeżością lub oryginalnoś­
cią spojrzenia. Nawet naj­
pospolitsze zdarzenie może
urosnąć do rangi niezwy­
kłej, jeśli je na nowo od­
kryjemy.

.... Cie choroba — znowu nawalił, t
_ __ ,"

wu ma defekt" — takie to „wydźwięki” słyszy się na każ­
dym przystanku autobusowym. A tam w oddali — na są­
siednim, postoju PKS — toczy się dyskusja: „Nie pojedzie-
my, niech pan zrozumie, niech pan wysiądzie... No wysiadaj
pan, rozumiesz pan, czy nie?!... Z tymi koszami to pani nie
wejdzie... walizę musisz paniusia wsadzić do bagażnika...
Panowie wysiądą, wóz jest dla trzeźwych pasażerów..." I tak
czas leci, a wóz nie „leci"...

Obrażalscy...
Obserwując życie codzienne w

Polsce, można dojść łatwo do

wniosku, że kraj ten zamieszku­
je odmiana homo sapiens o

szczególnie rozwiniętym poczuciu
godności własnej. Sprawy nie­
wiarygodnie drobne nabierają tu

przy lada okazji prestiżowego
znaczenia i nie wiadomo nigdy,
czy komuś, komu wcale uwła­
czać by się nie chciajo, nie po­
wie się lub nie zrobi czegoś u-

wlaczającego. Kelner, który nie
ma reszty, gotów się obrazie,
jeśli zaproponujemy mu, żeby
postarał się o drobne; ekspedient­
ka może poczuć się urażona, je­
żeli poprosimy ją o porządne za­
pakowanie kupionego przedmio­
tu; szewc, jeżeli wyrazimy wątpli­
wości co do jakości
naprawy; urzędnik
pytamy go
jest zwykle
służbowym,
gowana nie

czywiście prasuje bieliznę,
zygnowala z godnością z dalszego
prania, dając do zrozumienia, iż

nie może pracować dla kogoś, kto
odnosi się do niej bez szacunku.

„Ty i Ja”

Spodnie a ideologia
Artykuł wstępny „Ciefangżi-

pao” nosi tytuł: „Pracownicy
handlu powinni być aktywistami
walki e przesądami i starymi
zwyczajami”. Dziennik zamiesz­
cza także trzy listy czytelników. Z

jednego z nich dowiadujemy się,
że pewna klientka nie chciała o-

debrać spodni zamówionych, po­
nieważ szerokość nowagek nie

była zgodna a zamówienie!*.
Krawiec twierdził, że zakład nie

wykona takich spodni, jakie za­
mówiła klientka, gdyż jest to nie­
zgodne z nowymi zwyczajami,
trąci pozostałościami burźuazyj-
nymi itp. Klientka przekonywa­
ła krawca, że za swoje pieniądze
ma prawo ubrać się jak chce, że
szerokość nogawek spodni nie jest
związana z ideologią, że jest to

sprawa mody, gustu itp.
Wielu czytelników wspomniane­

go pisma poparło krawca...

„Polityka”

— Jeszcze nie mogę uwierzyć... Jej ojciec...
— Jeżeli w ogóle wyjdziemy stąd żywi — po­

wiedziałem przypominając sobie tamten mój
pierwszy dzień na Labradorze — niech pan po­
mówi z McGovemem. Przypuszczam, że on wie,
co się naprawdę zdarzyło. Myślę, że Laroche mu

powiedział.
Milczał przez długi czas. W końcu rzeki:
— No, niech pan uważa, żeby Paula nie do­

myśliła się, co pa.n przypuszcza. To by ją chy­
ba zabiło. — A kiedy nic nie odpowiadałem,
chwycił mnie gwałtownie za łokieć..— Słyszysz
mnie, łan? Może masz rację. Może nie. W każ­
dym razie Laroche tutaj umrze. Ona nie może

się dowiedzieć.
— Już wie — odparłem. — Wiedziała z ta

chwilą, kiedy pan podał jej bryłkę.
Popatrzał na mnie, a potem kiwnął głową.
— Tak. Chyba tak — mruknął w zgnębień..,

i przeżegnał się. — Straszna rzecz — westchnął,
a kiedy zacząłem na powrót obkładać kamienia­
mi zwłoki Bairda, powiedział: — Będziemy mu-

sieli go pochować... tu, obok Bairda. — Po czym

dodał z nagłym zdecydowaniem: — Ale wyru­
szamy z powrotem jutro rano. Rozumie pan?
Cokolwiek postanowi Paula, wyruszamy jutro
rano. Musimy tak zrobić.

III

Że Paula znała już prawdę, to stało się oczy­
wiste, gdy tylko Darcy powiedział jej, że wra­
camy nazajutrz rano.

— Ułożymy go możliwie jak najwygodniej —

rzekł wskazując głową Laroche’a — i wtedy my
troje, idąc bez obciążenia...

Nie dala mu jednak skończyć.
— Myślisz, że zostawię Alberta, żeby tu umarł

samotnie? — zawołała wpatrując się w niego,
blada i zdeterminowana. — Nie mogłabym tego
rrobić. Nie mogłabym w żadnym razie... zwłasz­
cza teraz. — A potem dodała cicho: — Ja go ko­
cham, Ray. Kocham i zawsze będę kochała, i nie*

opuszczę go. Więc nie proś mnie więcej, dobrze?
Miała już poza sobą łzy i wszelkie objawy

wzruszenia. Oświadczyła to stanowczo, i widzia­

łem, że nawet Darcy przyjął jej decyzję jako
nieodwołalną.

— Ty z łanem odejdziecie jutro rano. Spró­
bujecie się przedostać. Będę podtrzymywała
ogień jak długo zdołam. Jeżeli wam się poszczę­
ści, może przyślecie nam na czas samolot.

Darcy z wolna potrząsnął głową.
— Na jeziorze już tworzy się lód. Za kilka

dni samolot nie będzie mógł .tu 'wodować. A lód
będzie za cienki, żeby lądować na płozach.

— Może dostaniecie helikopter.
— Uhm, może helikopter dałby radę, chociaż

tu nie ma za dużo miejsca. — Spojrzał z po­
wątpiewaniem na wąską plażę. Potem powie­
dział: — Pochowamy twojego ojca, Paulo. Może
chcesz przy tym być? •

Przez chwilę nic nie mówiła, po czym sięgnęła
z wolna ręką do złotego łańcuszka, który miała
na szyi.

_ (C. d. n.) — 139 —
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praw­
dopo­
dobne

Normalny człowiek
ma przeciętnie w ciągu
nocy 4 sny. Każdy z

nich trwa mniej więcej
po 20 minut.

*

W ciągu 20 wieków
historii, niepodzielny
pokój panował na świę­
cie tylko przez 20 lat.

*

Co roku ginie na

iwlecie wskutek yvy-
padków samochodowych
ponad 100.000 osób.

*

W USA obliczono, że
na każdej łyżce podanej
w barze znajduje się
100 mikrobów, a na ka­
żdej szklance 3000.

*

Na świecis żyje w

tej chwili 700.000 doro­
słych analfabetów. Li­
czba ta wzrasta rocznie
o około 25 tys. łudzi.

*

* W cłągu godziny kon­
sumuje się na Ziemi 50
min filiżanek kawy, 35
min kg chleba, 25 min
k" ziemniaków i 5.757.762
kg cukru.

*

Przez pory ludzkiej
skóry wyparowuje
dziennie okcło 1 litra

płynu. #
Zwierzęta, które za­

padają w sen zimowy,
tyją 20 razy dłużej od
nie śpiących.

CZŁOWIEK księiyeu
PROF. L. STEDOW: —

Człowiek jeszcze za nasze­
go życia wyląduje na Księ­
życu.

PROF. GAZENKO: —

Na Srebrny Glob — naj­
pierw zwierzęta, potem
człowiek.

W trakcie obrad XV Między­
narodowego Kongresu Astro,
nautycznego przedstawiciel
redakcji „Wiedza i Technl-
nika” Agencji Robotniczej
zwrócił się do dwóch wybit­
nych radzieckich naukowców,
prof. L . Siedowa i prol. O.
Gazenki, z prośbą o wypo­
wiedź. na temat niektórych as­
pektów wyprawy człowieka
na Srebrny Glob.

— Związek Radziecki —

stwierdził m. in. prof. Sie-
dow — już przed pięciu
laty jako pierwszy w świę­
cie zapoczątkował wypra­
wy na Księżyc. Dzięki lo­

tom naszych „Łunników”,
uzyskaliśmy wiele cennych
danych, że wspomnę tu

choćby o zdjęciach niewi­
dzialnej strony naszego
najbliższego kosmicznego
sąsiada lub też danych na

temat jego pola magnety­
cznego czy występującego
tam promieniowania kos­
micznego. Obecnie na war.

sztacie naukowców radzie­
ckich znajdują się zagad­
nienia oblotu Księżyca
przez aparaty kosmiczne o-

raz problemy ich powrotu,
a następnie lądowania.

Prowadzone są także pra­
ce nad umieszczeniem na

Srebrnym Globie oraz in­
nych planetach automaty­
cznych aparatów pomiaro­
wych.

Wyniki dotychczasowych
długotrwałych lotów orbi­

talnych z ludźmi na pokła­
dzie pozwalają oczekiwać,
iż w przyszłości człowiek
wyruszy na podbój także
kosmicznej przestrzeni po­
zaziemskiej. Aby to nastą­
piło, trzeba jednak rozwią­
zać tyiele skomplikowa­
nych problemów. Wśród
nich — zagadnienie bez­
piecznego powrotu na Zie-.
mię należy do pierwszopla­
nowych.

Zagadnięty o termin lotu
człowieka na Księżyc, prof.
SIEDOW powiedział:

— Określenie ścisłych
terminów realizacji lotu
człowieka na Srebrny Glob
jest niezmiernie trudne.
Sądzę jednak, że jeszcze za

życia naszego pokolenia
człowiek nie tylko obleci
Księżyc, ale także na nim
•wyląduje.

Prof. Oleg Gazenko, wybit­
ny radziecki bioastronautyk,
którego nazwisko ściśle zwią­
zane jest z realiz.acją radzie­
ckiego planu badania Kosmo­
su, szczególnie jeśli chodzi o

loty a z.ałogą ludzką, zapyta­
ny przez przedstawiciela
WiT-AR o możliwość poprze­
dzenia wyprawy na Księżyc
człowieka przez zwiadowcze

loty zwierząt, odpowiedział:
— Tak jak loty człowie­

ka na orbitę poprzedziły
loty zwierząt, tak też wy­
prawę człowieka na Księ­
życ poprzedzą ekspery­
menty ze zwierzętami. Od
wyników tej niezbędnej
próby biologicznej będzie
zależało, czy medycyna
wystawi człowiekowi wizę

■do lotu na naturalnego
satelitę Ziemi.

W odpowiedzi na Inne py-
tanie, dotyczące podstawo­
wych problemów bioastronau-

tyki, związanych z lotem
człowieka na Księżyc, prof.
Gazenko stwierdził:

— Spośród wielu zagad­
nień, stojących przed bio-
a-stronautami, zajmujący­

mi się przygotowaniem
człowieka do lotu na Księ- •

życ, jest, moim zdaniem,
jeden, który zasługuje na

szczególną uwagę. Chodzi
o to, iż wyprawa na Księ­
życ jest przedsięwzięciem
bardzo kosztownym 1 skom­
plikowanym. Trzeba więc
z takiej wyprawy uzyskać
maksimum informacji, do­
tyczących reakcji organiz­
mu ludzkiego na warunki
lotu księżycowego, możli­
wości at-t.wwnenn kierowa­
nia przezeń statkiem, do­
konywania wszechstron­
nych obserwacji nauko­
wych. A moim zdaniem,
będą tego mogli dokonać
tylko naukowcy, badacze
specjalnie przygotowani do
takiego lotu. I óni też, jak
sądzę, będą kapitanami

pierwszych pojazdów. Pro­
blemem zaś bioastronau-
tyki jest ich należyte
przygotowanie do takiej
wyprawy.

Rozmawiał
TEODOR ZUBOWICZ

W
chwili, gdy lekarz rozpoczął wizytowanie chorych
na sali — z kieszonki, umieszczonej na piersiach
jego kitla lekarskiego, wydobył się krótki gwizd.
Fochodził on z małego pudełeczka, podobnego do
etui na okulary. Docent dr Portheine, ordynariusz
kliniki uniwersyteckiej w Munster (NRF), wyciąg­

nął aparacik z kieszeni i nacisnął jeden z małych klawiszy na

jego powierzchni. Gwizdanie ucichło, natomiast w aparacie
można było teraz usłyszeć mniej lub bardziej rytmiczne dźwię­
ki, jak w zegarku. Nieregularne uderzenia wzmagały się. Ozna­
czało to, że czyjeś chore serce znajduje się w niebezpieczeń­
stwie...

Automat, który „opiekował się” sercem pacjenta (z wyglądu
przypominający radioaparat na stoliku przy chorym) dawał
znać o zakłóceniach w pracy serca 60-letniego człowieka, który
przebywał na klinice uniwersyteckiej po kilku ciężkich ata­
kach sercowych.

Przez dłuższy czas aparat-opiekun milczał. Serce pacjenta
pulsowało z szybkością 30 uderzeń na minutę, co w jego stania
zostało określone przez lekarzy, jako dopuszczalne. Automat
miał więc alarmować jedynie przy odchyleniach od tego rytmu.
Skoro zatem liczba uderzeń serca wzrosła u chorego do 200 na

minutę — aparat „wezwał” natychmiast lekarza przy pomocy —

gwizdu. W tym stanie tylko szybka interwencja mogła urato­
wać pacjenta. Dwa elektro-szoki przywróciły choremu wła­
ściwy rytm serca.

Pomysł tego czujnego aparatu pochodzi od dr Portheine,
zaś jego technicznym opracowaniem (przy współpracy pomy­
słodawcy) zajęły się zakłady Siemensa w Erlangen. IV ten spo­
sób, medycyna wraz z techniką rozwiązały jeden z poważnych
problemów w schorzeniach serca: wielu spośród „sercowców",
którzy umierali nagle — można było uratować — jeśli w ciągu
kilku minut po stwierdzeniu stanu alarmowego serca — lekarz
mógł być przy chorym. Automat pompgał w walce przede wszy­
stkim z zaskakującymi i „modnymi” — zawałami serca.

70 procent chorych na zawał serca ■— na ogół nie umiera po
pierwszych atakach. Chore serce można jeszcze „naprawić”
i pacjenci mają perspektywę wielu lat życia, a nawet prze­
brnięcia przez ewentualne, dalsze zawały.

U pozostałych 30 procent chorych, przeważnie dotąd kończą­
cych śmiercią — właśnie na skutek działania aparatu, skon­
struowanego przez Portheine i Siemensa — niektóre wypadki
zawału mogą przy szybkiej interwencji lekarskiej nie dopro­
wadzać do przedwczesnego zgonu. Albowiem o powodzeniu
akcji lekarza decyduje czas: od 2 do 3 minut. Czuwająca u łóż­
ka chorego pielęgniarka — nie zawsze może zaalarmować leka­
rza w odpowiednim terminie. Ponadto — dawniej, nawet od­
krywając przyczynę nagłych zaburzeń w pracy komór serco­
wych — lekarze byli często bezsilni wobec szybkości zacho­
dzących tam zmian, które sprowadzały śmierć. Dopiero metoda
szoków elektrycznych pozwoliła medycynie na zapobieganie
(w wielu wypadkach skuteczne) zgonowi pacjenta.

Aparat dr Portheine, nazwany „Cardalarm” działa na elektro­
nach. 1 przypomina wyglądem radio. Ma tu znaczenie jako
stacja nadawcza — podczas gdy lekarz posługuje się małym
aparacikiem odbiorczym. Automat (główny) rejestrujący pracę
serca, jest połączony z ciałem chorego systemem drucików
i elektrod (rookół klatki piersiowej). „Odbiornik" lekarski funk­
cjonuje zaś — jako rodzaj telegrafu bez drutu. Przeciągły gwizd
sygnalizuje zaburzenia sercowe pacjenta. Włączając odpowiedni
klawisz aparaciku, jekarz może usłyszeć następnie dokładny
rytm chorego serca. W jednej chwili ocenia stan pacjenta —

i może pospieszyć z pomocą. Przy łóżku chorego zainstalowano
aparaturę do elektrycznych szoków, tak — że w razie potrzeby
szybka akcja przeważnie zażegnuje niebezpieczeństwo.

Na klinice uniwersyteckiej w Munster wypróbowano już
działanie automatu na z górą 100 pacjentach. Przeciętnie co

dziesiąty chory na zawał zawdzięcza dalsze życie nowo skon­
struowanemu aparatowi-opiekunowi.

MEDYCYNA

Sygnał
Z■

chorego

Dr Portheine z apa­
racikiem „odbior­

czym”;

I
miona własne były jednymi z pierwszych słów, które

zadźwięczały na naszej planecie. Wtedy także w mro­
kach prehistorii w umyśle ludzkim skojarzył się po raz

pierwszy człowiek i jego imię. Skojarzył się na zawsze

1 co dziwniejsze — przetrwał wieki właściwie w formie

nienaruszonej.
Religie wyczuwając ten dziwny podświadomy, a powszech­

ny związek — utożsamiły imię człowieka z jego duszą. Stąd
wywiódł się z czasem zwyczaj umieszczania imienia na gro­
bowych pomnikach. Łopata archeologa wydobywa teraz na

światło dzienne imiona wypisane w zapomnianych językach
martwych narodów. Przetrwały o wieki dłużej niż ich no­
siciele.

W prymitywnym umyśle pierwotnego człowieka, zmiana Imienia
równała się zmianie osobowości. Echem tego Jest do dziś zmiana

imienia wstępujących do klasztoru — dowód, że człowiek pozo,
stawił za sobą wszystko. Do dziś także niektóre plemiona zmieniają
imię chorego dziecka, w nadziei, że zniknie logiczna — Ich zda­
niem — łączność między chorobą a chorym. Jeszcze głębiej odci­
snęła się ta wiara w jednoznaczność człowieka z jego Imieniem
u Eskimosów. Czując zbliżającą się starość zmieniają oni swoje
imiona. Może uda się raz jeszcze zacząć życie od nowa?

Po cóż jednak sięgać aż do prymitywów. Człowiek cywi­
lizowany też miewa podobne zwyczaje. Na znak zmiany losu
kobieta przyjmuje przecież nazwisko męża. Pobrzmiewa
w tym zwyczaju coś z zamierzchłej prehistorii ludzkości.

Z imionami robią też gdzieniegdzie przedziwne ceregiele.

IMIONA ŁÓDZKIE
Szereg plemion afrykańskich kryje je uparcie szczególnie
przed cudzoziemcami. W Etiopii od matki nie wydobędzie się
imienia dziecka. Zulusi aby głośno nie wymówić imienia
człowieka uciekają się do okrężnych, skomplikowanych zwro­
tów. W Indii nawet żona do męża nie zwróci się po imieniu.
Co leży u podłoża tego ceremoniału? Wiara, że znajomość
imienia daje władzę nad człowiekiem, możliwość uczynienia
mu krzywdy.

Zacofanie? Przepraszam. A jeśli nas zaczepi ktoś na ulicy
i zapyta: przepraszam, czy Andrzej? poczujemy się obrażeni.
Prawo d§ nazywania nas po imieniu mają tylko najbliżsi
znajomi i przyjaciele. W żadnym wypadku nie obcy człowiek

Szacunek dla imienia odbił się też na całej Zachodnio­
europejskiej etykiecie, towarzyskiej. Nie tak dawno w Anglii
i Francji dzieci zwracały się do rodziców per „Sir"’ i „Mada­
me”. I dziś jeszcze — dalsze ogniwo tego samego łańcucha —

dziecko nie odezwie" się do rodziców po imieniu. Nawet mu

to do głowy nie przyjdzie.
Na koniec słów parę o rekordzistach. Hiszpański szanujący się

hidalgo musi mieć 7 do 8 imion, mniejsza ilość byłaby już uszczerb­
kiem na honorze. Ale to i tak niewiele. W Babilonie bóg Ea miał
50 imion, w Egiipcie Ozyrys — aż 100. Pobiła ich obu Izyda, wła­
ścicielka 10 tys. imion. Czy ktoś mógł zapamiętać, historia milczy.
Zresztą nieważne. Wiadomo, że chodziło po prostu o honor bogini.

I ten sam honor, choć pod inną postacią łączy się z ludz­
kim imieniem dziś tak samo jak wtedy i jeszcze dawniej
w czasach jaskiniowych.

Władysław Błachut *

Próba

biografii
Można — jak się okazuje —

odczuwać potrzebę oddania

głębszej prawdy o jednym z

bohaterów epoki, a mimo to
skreślić niepełną, miejscami —

wyaaje się — nawet niepraw­
dziwą sylwetkę tegoż bohate­
ra. Chodzi o przypomnienie
wydanej przez Ludową Spół­
dzielnię Wydawniczą książki
Mariana Dobrowolskiego pt.
„Wbrew przemocy", zaopatrzo­
ną podtytułem: „Opowieść o.

życiu i działalności Stanisła­
wa Zlajl".

Potrzeba tego rodzaju publi­
kacji nile podlega dyskusji.
Zwłaszcza, jeśli chodzi o oso­
bę Zlajl, który aż po dzień

swojej1 tragicznej śmierci w

1644 r. dzjałał w konspiracji 1

dlatego nawet w rodzinnym
poniekąd Krakowie poiostaje
postacią raczej niezbyt znaną.

Nie ulega też wątpliwości,
lż ukazanie bohatera na sze­
rokim tle opowieści biografi­
cznej zamiast w szkicowym z

natury rzeczy zarysie doku­
mentalnym przybliża jego po­
stać, pozwala lepiej zrozumieć
Ideę, której poświęcił swoje
życie. Oczywiście pod warun­
kiem, że ta opowieść jak naj­
bardziej opierać się będzie na

dokumentacji historycznej, ta

jej autor podejmie próbę ana­
lizy zjawisk społecznych, po­
stara się zrozumieć dialektykę
przemian, które determlnowa-

ły postawę jego bohatera.

Niestety, nie można tego po­
wiedzieć o książce Dobrowol­
skiego. Przede wszystkim ra­
zić muszą czytelnika dyspro­

porcje w potraktowaniu przez
autpre poszczególnych okre­
sów życia 1 działalności Zlajl.
Jeszcze najpełniej rysuje nam

autor Jego młodzieńczą syl­
wetkę na tle rodzinnego kraj­
obrazu w Gorzejowej oraz w

tarnowskim Gimnazjum lm.
Brodzińskiego, gdzie ten póź­
niejszy komunista wraz z Jó­
zefem Łapuzem organizuję pa-
rafllomacką, tajną organizację
„Promień” 1 rozwija działal­
ność w kółkach „Czerwonego
Harcerstwa”.

Również lata uniwersyteckie
Ziaj; znajdują w opowieści
Dobrowolskiego dość wyraźne
odbicie. Krakowski „Brat­
niak”, akademicki Związek
Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej „Zycie” oraz Aka­
demicka Organizacja Nieza­
leżnej Młodzieży Ludowej
„Crka” — oto główne tereny
działalności ambitnego młode­
go filologa 1 coraz bardziej an.

gazującego się politycznie pu­
blicysty.

W roku 1928 widzimy już
Ziaję w szeregach KPP. Dzia­
ła konspiracyjnie przede
wszystkim na odcinku wiej­
skim w duchu sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, rozwijając
przy tym żywą działalność

publicystyczną. W tym czasie

po raz pierwszy (wraz z Ła-

buzem) zasiada na ławie o-

skarżonych, lecz z opresji wy­
chodzi obronną ręką. Potęgi
przez krótki czas (1929 r.) bę­
dzie sekretarzem Komitety
Miejskiego KPP w Krakowie,
aby rychło przenieść na jakiś

czas swoją działalność na te

reny wiejskie w Lubelskiem,
gdzie zorganizuje spółdzielnię
wyd. „Chłopska Książka". W
roku 1930, relegowany z UJ,
poświęci się Ziaja działalności

polityczno - uświadamiającej
wśród chłopów (kółka czytel­
nicze), a w roku 1933 wyda
broszurę o charakterze Ideo­
logicznym pt. „O ziemię”.
Niestety, w tym samym roku
zostanie zdekonsplrowany i o-

trzyma l-letnl wyrok sądowy
w Zamościu. Jego pobyt w

więzieniach sanacyjnych (m.
in. w Rawiczu, gdzie spotkał
elę I Buczkiem 1 Nowotką)
potrwa do początków 1939 r.

k
Opowieść o tym pierwszym,

KPP-owskim okresie życia 1
działalności St. Ziaji przebiega
nierównym rytmem. Autor
niewłaściwie wypunktowuje
pewne okresy ze szkodą dla

innych. Zbyt często (np. sąd
w Zamościu) fantazja zastę­
puje tu rzeczywistość. Gwoli

■prawiedllwoścl trreba jednak
■twierdzić, te do tego okresu
zebrano w książce sporo ma­
ło znanych szerokiemu ogó­
łowi materiałów.

Gorzej przedstawia się spra­
wa, jeżeli chodzi o drugi, oku­
pacyjny rozdział życia i dzia­
łalności politycznej Ziaji. Tu­
taj też autor opowieści zbyt

ezęsto wybiega w krainę fan­
tazji (np. opis przejścia Ziaji
jesienlą 1939 r. do ZSRR), aby
za chwilę uciec się do rażą­
cych niedomówień. W szcze­
gólności zalicza on ogólnikowo
Ziaję do „kierownictwa PPR
w obwodzie krakowsko-ślą-
■klm”, gdy naprawdę był on

tu sekretarzem obwodu. Zbyt
powierzchownie potraktował
Dobrowolski driałalność pu­
blicystyczną Ziaji 1 to w obu
okresach jego tycia. Była to
— jak wiadomo — najsilniej­
sza broń w ręku tego urodzo­
nego konspiratora i rewolu­
cjonisty w walce z reżimem

sanacyjnym 1 terrorem oku­
panta. Jego współpraca z

„Trybuną Wolności”, redak­
torski wkład w krakowską
„Trybunę Ludową” stały też
u źródeł jego aresztowania i

tragicznej śmierci w dniu 13

maja 1944 r. (rozstrzelany
przez okupanta).

Niemniej, mimo takie czy
Inne zastrzeżenia, publikacja
M. Dobrowolskiego o St. Ziaji
zasługuje na uwagę, chociaż
trzeba ją czytać przede wszys­
tkim jako niepełny wybór do­
kumentów do historii KPP i
PPR w województwie kra­
kowskim. Z opowieścią bio­
graficzną książka „Wbrew
przemocy” ma już znacznie

mniej wspólnego,

a

Czym
współczesny człowiek interesuje

się bardziej: swoją pracą zawodową,
czy raczej czynnościami wykonywanymi
w czasie wolnym? Na to pytanie od­

powiada dzisiaj nauka jednoznacznie. Istnie­
je wyraźne przeniesienie punktu ciężkości
z pracy zawodowej na czas wolny. Jest to wy­
nik procesów zachodzących w samym cha­
rakterze pracy, ograniczającej się do coraz

drobniejszych elementów, poza którymi pra­
cownik nie dostrzega końcowego efektu. Na
tle tych zjawisk socjologowie francuscy bu­
dują tezę, że cywilizacja współczesna zmierza
w kierunku jak największego zaabsorbowa­
nia jednostki wolnym czasem.-

Istnieje pewne zjawisko, które pozornie
przeczy takiej ocenie współczesnej cywilizacji.
Zwraca na nie uwagę w swej arcyciekawej
książce Antonina Kłoskowska „Kultura ma­
sowa”. Oto w Polsce i innych krajach wielu
ludzi, zwłaszcza ze średnim i wyższym wy­
kształceniem, ima się różnych zajęć po pracy
zawodowej. W Ameryce nazywa się takie za­
jęcia „pracą przy księżycowym świetle”,
w przeciwieństwie do normalnej pracy, a we

Francji mówi się o niej: „travail noir”. W Pol­
sce jest'to zjawisko bardzo powszechne. Czyż­
by to był niedosyt pracy zawodowej coraz

bardziej ograniczającej ilość godzin? Nie,
przyczyną jest tu... chęć uprzyjemnienia so­

bie czasu wolnego. Jeśli chce się spędzić go
na skuterze, we własnym aucie, przy telewi­
zorze lub na wycieczce zagranicznej, trzeba
na takie inwestycje zdobyć odpowiednie fi­
nanse podczas dodatkowych godzin pracy.

Dążenie do urządzenia sobie jak najcieka-
wiej wolnego czasu, to jeden z wielu dowo­
dów — jak wiele wagi ludzie współcześni
przywiązują do godzin po pracy zawodowej.
Chociaż nie zachodzi obawa, by człowiek po­
czął lekceważyć obowiązki zawodowe dające
mu przecież podstawę egzystencji, a cały swój
wysiłek kierował ku najciekawszemu zorga­
nizowaniu sobie czasu wolnego — nlemnie’j
jest faktem, że problemy tęj organizacji od­
grywają coraz większą rolę w naszym życiu.

Czas przeznaczony na dodatkowe zajęcia nie jest
wolny w pełnym tego słowa znaczeniu. Ale

uszczuplenie wolnego czasu pozwala skondensować

rozrywkę. Prawdziwie wolny czas ma człowiek

wtedy — Jak przedstawia francuski socjolog J. Du-

maze — gdy może swobodnie nim dysponować, wy­
poczywając, bawiąc się lub rozwijając swe natu­
ralne zdolności. Naprawdę jednak jćst wtedy wol­
ny, gdy można go wygospodarować poza pracą
zawodową, a nawet poza obowiązkami rodzinnymi
1 społecznymi. A uczony amerykański KI. Kapelan
twierdzi, że w wolnym czasie człowiek musi mleć

najwięcej możliwości, aby „być samym sobą”, tan.

NIE MOŻNA zaprzeczyć, lż w porównaniu z jasnymi sfor­
mułowaniami encykliki „Pacem in terris”, zachęcającymi ka­
tolików do zgodnej współpracy z ludźmi niewierzącymi
w realizacji wspólnych — społecznych i narodowych celów —

postawa zajęta przez Pawła VI w jego orędziu „Ecclesiam
suam" oznacza krok wstecz. Z drugiej strony przecież upro­
szczeniem byłoby twierdzenie, że w kwestii.stosunku do ko­
munizmu i ateizmu stanowisko obecnego papieża jest pro­
stym powtórzeniem, tez Pacellego.

Paweł VI uznaje atelzm za „najpoważniejsze zjawisko naszych
czasów”. Przeprowadza ostrą krytykę „doktryn” opartych na „ne­
gacji Boga”, a nawet stwierdza, żę w chwili obecnej dialog z „ko>
munlzmeln ateistycznym” Jest wielce problematyczny Jeśli nie

wręcz niemożliwy. Równocześnie Jednak w słowach Jego nie ms

owych prymitywnych określeń, którymi tak długo karmiono kato­
lików I przy pomocy których budzono w nich nieusprawiedliwio­
ną — nawet z religijnego punktu widzenia — nienawiść do ludzi
o odmiennych przekonaniach światopoglądowych.

Mówiąc o ateizmie papież zastrzega się, iż nie żywi „żad­
nego apriorystycznego uprzedzenia wobec tych systemów
myślowych czy też zwolenników opartych na tych systemach
form politycznych” po czym, przechodząc do analizy moty­
wów i celów przyświecających tym systemom politycznym,
pisze:

„Przyczyny ateizmu przepojone niepokojem, zabarwione
namiętnością i utopią, są jednak często szlachetne, natchnio­
ne marzeniem o sprawiedliwości i postępie, skierowane
w stronę ubóstwianych celów porządku społecznego (...) Po­
zycje ateizmu powołują się, ze szczerym entuzjazmem, na

rygorystyczne poddanie rozumnym wymaganiom umysłu
ludzkiego w jego wysiłku naukowego wythimaczen^a wszech­
świata (...) Widzimy także nieraz ateistów powodowanych
szlachetnymi uczuciami, obrzydzeniem do mierności i egoiz­
mu tylu współczesnych środowisk społecznych, którzy traf­
nie zapożyczają z naszej Ewangelii formy i język ludzkiej
solidarności i ludzkiego współczucia...”

Można by, oczywiście — 1 to z powodzeniem — dyskutować n»

temat niektórych użytych w tym fragmencie encykliki sformuło­
wań, wyraźnie dezawuujących realność celów przyświecających

Wiesław Mercik

CENA
DIALOGU?

rewolucyjnemu ruchowi robotniczemu. Jednoznaczne, a. nietrudne
do odczytania augestie zawarte w cytowanym fragmencie papie­
skiego orędzia, nie zmieniają przecież faktu, że w ogólnym bjlansie
w ocenie tej przeważają akcenty pojednawcze, akcenty «zacunku
dla społecznych i poznawczych motywów decydujących o posta­
wie, poglądach i działalności zwolenników marksizmu.

Czy tego rodzaju ocena, odbiegająca od tradycyjnych de­
finicji demonizujących zjawisko ateizmu, powściągliwa
w krytyce dążeń politycznych lewicy mogłaby stać się plat­
formą dialogu Kościoła ze środowiskami i ruchami, które
poprzednicy Jana XXIII z taką bezwzględnością zwalczali?
Wydawać by się mogło, iż odpowiedź winna wypaść pozy­
tywnie. Tym bardziej, że sam papież stwierdza, iż dla ludzi
„kochających prawdę dyskusja jest zawsze możliwa”. Tym
bardziej, że zapewnia jakoby nie. tracił nadziei na nawią­
zanie tymi ruchami innego, pozytywnego” dialogu. Tym
bardziej — że owe ruchy nie są w żadnej mierze zaintere­
sowane w utrzymywaniu stanu napięcia, a zasada zgodnej
współpracy wszystkich ludzi bez względu na wyznanie na­
leży do programowych zasad lewicy społecznej.

Niestety, te tak zachęcające oświadczenia nawiązujące jak-
gdyby do linii Jana XXIII, stoją w dość wyraźnej sprzecz­
ności z szeregiem innych oświadczeń encykliki. Oświadczeń,
które przekreślają — a w najlepszym wypadku zwężają
do minimum — możliwości nawiązania owego dialogu.

Część komentatorów sądzi, że zawarte w „Ecclesiam suam”

sprzeczności w kwestii dotyczącej stosunku Kościoła do ateizmu
1 komurjlzmu są, w Jakiejś mierze, odzwierciedleniem głębokich
sprzeczności nurtujących dziś cały świat katolicki. Za ów „krok
wstecz”, o którym wspominaliśmy, stanowi koncesję na rzecz na­
dal bardzo wpływowej konserwy kościelnej. Uważa się również,
że sprzeczności te podyktowane zostały złożoną sytuacją w Jak'eJ

znajdują się — w różnych krajach —■poszczególne środowiska ka­
tolickie 1 poszczególne episkopaty. W tym ostatnim ujęciu dwu­
znaczność sformułowań encykliki ułatwiałaby możliwość manewro­
wania, przeprowadzenia bardziej elastycznej polityki poszczególnym
kościołom narodowym, możliwość przystosowywania się do różnych
warunków. Niektórzy obserwatorzy katoliccy widzą w owych
sprzecznościach niechęć Pawia VI do jednoznacznego wypowia­
dania się przed trzecią sesją Soboru, który — wśród trzynastu
schematów wchodzących pod obrady — będzie musiał taki, wy­
powiedzieć się w sprawie podniesionej przez encyklikę.

Nie przesądzając słuszności żadnego spośród przedstawio­
nych tu przypuszczeń; podkreślając raz jeszcze, iż niejedno­
znaczność encykliki w sposób szczególny utrudnia jednozna­
czne jej odczytanie, wydaje się iż niektóre sformułowania
encykliki pozwalają do wymienionych tu uwag dorzucić je­
szcze jedną. Papież zdaje sobie sprawę, iż — niezależnie od
stanowiska kierowniczych sfer Kościoła — dialog między
katolikami a ludźmi niewierzącymi już się rozpoczął. Że sze­
rzenie się idei socjalistycznych stanowi proces, zahamowanie
którego nie leży w mocy Kościoła. W tej sytuacji zajęcie
zdecydowanie wrogiego i sztywnego stanowiska mijałoby się
z celem. Rzeczą o wiele korzystniejszą będzie stworzenie
wrażenia, że Kościół skłonny jest do podjęcia dialogu ze

wszystkimi, jednakże tym, co uniemożliwia dyskusję ze zwo­
lennikami socjalizmu jest nie tyle niechęć Kościoła, co ich
wrogość wobec Kościoła i religii. Temu celowi służą, jak
się wydaje, zawarte w encyklice uwagi o „prześladowaniu
Kościoła” a zarazem — podkreślenie, że dialog jest formą
wykonywania misji apostolskiej Kościoła.

Czy mamy tu do czynienia z ofertą zawierającą równo­
cześnie cenę dialogu — niełatwo dziś jeszcze odpowiedzieć,

MW CZAS OD STRONY NAUKOWEJ
robić to, eo mu najbardziej odpowiada, najbar­
dziej go cieszy — a więc daje prawdziwy odpo­
czynek. Słowem, tnoże mleć poczucie swobody
działania.

Społeczeństwo nie zamierza jednak wyrzec
się wpływu na sposób spędzania czasu. Pró­
buje więc kierować zainteresowania jednost­
ki korzystającej z wolnego czasu w odpowied­
nie łożysko — skłonić ją, by samodoskonaliła
się intelektualnie, estetycznie lub dokształcała'
zawodowo. Tak próbuje się regulować czas

wolny tylko w niektórych krajach kapitali­
stycznych, a szczególnie w Polsce i ZSRR.

Czym zajmują się ludzie najczęściej w okre­
sie wolnym od zajęć? Lista tych zajęć jest
już bardzo szeroka. A więc sporty wodne, tu­
rystyka, majsterkowanie, fotografowanie, ho­
dowla roślin dekoracyjnych, poznawanie za­
bytków, zbiorów sztuki. Lecz nasza cywiliza­
cja wymaga w tym zakresie już nowych

i bardziej atrakcyjnych form. Hobby: polowanie na żyjątka morskie
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PONIEWAŻ podczas ubiegłej soboty 1 nie­
dzieli (o wczesnej porze — południowej i po­
południowej) tak nam się przy Twojej po­
mocy wszystko dobrze układało w sporcie —

nic tedy dziwnego, że poza sportowymi pro­
gramami, zresztą nie reżyserowanymi przei
Ciebie... zabrakło już dalszych emocji, któ­
re skłaniałyby do entuzjazmu. Jak widać,
natura lubi utrzymywać równowagę nawet'
jeśli ktoś tak — jak Ty, pomaga jej w spo^
sób technicznie ulepszony. Widowiska lekko­
atletyczne i piłkarskie (Polska — NRF, Pol­
ska CSRS) miały — dobry posmak este­
tyczny, a także cechowała je ambicja i wysi­
łek „wykonawców”.

Nie można tego powiedzieć np. o progra­
mie estradowym, imprezie-gigancie z Sali
Kongresowej PKiN pod nazwą „Warszawa
ty moja, Warszawo”. Był to program już
w zamierzeniu scenariuszowym co najmniej
chybiony. W jednym worku zmieszano tu tak
różne cząsteczki rozrywki estradowej, że za

nic nie chciały się one poddać żmudnym pró­
bom sklejenia, czy sprasowania w jednolitą
całość. I chociaż na worku, wymalowano
zgrabny napis, który miał określać jego za­
wartość — posypało się stamtąd przysłowiowe
„szwarc-mydło-1 powidło”. Warszawski te­
mat był tu równie przypadkowy, jak przy­
padkowe stało się słowo wiążące trzech kon­
feransjerów. Wiązanie na silę piosneczek
i monologów, arietek operetkowych i baleto­
wego pląsania — wiązanie tekstów oraz me­
lodii od Sasa do łasa wstążką o barwach sto­
łecznych okazało się daremnym zabiegiem.
Oczywiście, przyjmując założenie, że Warsza­
wę zawsze odwiedzają ludzie z całego kra­
ju — można było wszystko, co polskie

Z

wprowadzić do programu, symbolizującego
powszechne nasze westchnienia „Warszawo ty
moja, Warszawo...”

Niezależnie jednak od tematycznej rozbież­
ności pomiędzy tytułem Imprezy, a rzeczy­
wistością w Sali Kongresowej i na Twoim
ekranie — składanka estradowa ani w naj­
skromniejszym procencie nie przypominała
ambicji piłkarzy warszawskiego meczu,
czy lekkoatletów walczących z Niemcami
w Kolonii. Stąd też i wynik programu dość
opłakany. Bo •nie uratują poziomu tej roz­
rywki nawet nazwiska Kwiatkowskiej, Olszy,
Lazuki, Korsakówny, Merle, Wojnickiego i in.
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Po prostu nikt się z organizatorów tego pro­
gramu nie wysilił. Nudne to było, blichtrowa-
te i płaskie. Zadziwiająco zgodne zresztą
z importem interwizyjnym z Budapesztu, skąd
smak dobrego węgierskiego wina popsuło
„wesołe winobranie”. Ani to wesołe, ani wi­
nobranie. Najzwyczajniej kamery pokazywały
przez trzy czwarte programu salę taneczną,
gdzie także tańczono czardasza oraz wygła­
szano jakieś tam kwestie — używając tech­
niki filmu niemego. Stąd widowisko zostaiO
pozbawione składu i sensu. Tak to dwa pro­
gramy chaotyczne podkreśliły jakby hasło
tygodnia: Polak, Węgier — dwa bratanki... te­
lewizyjne.

Zęby zaś krągło zakończyć tygodniowe
zmagania programowców z techniką TV —

warto wspomnieć jeszcze o magazynie mło­
dzieżowym „Proton” — który na ogół do tej
pory zawsze mi się podobał. Jego wydanie
z Nowej Huty zmarnowało dużą szansę. Ambi­
cje scenariusza, zdążały w kierunku zobrazo­
wania kulturalnego życia młodzieży nowo­
huckiej. Ale, czy to odcinek' czasu był za

krótki — czy tendencje zbyt wszystkoistycz-
ne — dość na tym, że na podstawie schema­
tycznych rozmówek i rwącej się akcji pro­
gramowej — obrazu i atmosfery N. Huty
zabrakło. A tych spraw nie da się załatwić
samą tylko wyobraźnią telewidzów. Jedna,
ciekawa próbka pracy kola recytatorów i wy­
powiedzi posła Jakusa — to nieco za mało.
Reszta niech będzie milczeniem wraz z pio­
senkami Ryszarda Filipskiego, którego sta­
nowczo wolę, jako aktora w „Końcu księgi
VI”, gdzie łatwiej było uwierzyć w jego prze­
istoczenie w Kopernika — aniżeli w modnego
piosenkarza. BOJ

M. Wielki zawód spoty­
ka młodych ludzi, którzy
gnają na „Ostatniego cow-'
boya” jak na ulubiony
western.

J. Oczywiście cl, którzy
szukali w tym filmie przygo­
dy goniącej przygodę, wy­
chodzą z kina rozczarowani.

M. To raczej rozprawka
filozoficzna...

J. Nie przesadzajmy, ale

przyznają że film ten sięga
głębiej — aniżeli przyzwycza­
iliśmy się do tego w produ­
kcji z Dzikiego Zachodu. To

chyba film nie tylko o wy­
gasaniu romantyki szlachet­
nych, mocnych ludzi w star­
ciu ze współczesną cywiliza­
cją, chyba nie tylko film o

potrzebie wolności 1 samot­
ności w obliczu rozpędzonego
świata, to chyba też współ­
czesne epitafium dla filmów
tego rodzaju, które z biegiem
czasu, jak to

przeradzają się
psychologiczne, czy w j-ozwa-
tanla moralne.

obserwujemy,
Już w studia

Tadausz Kwiatkowski

ROZMÓWKI

M. Zatem mam słuszność
film ten odbiega od

dotychczasowych schema­
tów. Wam mężczyznom bę­
dzie się na pewno podobał,
to jasne. Lubicie, wy męż­
czyźni dojrzali, którzyście
wyszli już z c-kresu zach­
wytów nad samą przygodą,
wszystko to co stanowi
walkę o zasady, lubicie
gdy zwyciężacie rzeczywi­
stość, która was otacza,
nawet wtedy, gdy sprawa
kończy się tragicznie.

J. Uważam to za komple-
taent...

M. Nie skończyłam jesz­
cze, mój drogi. Więc po­
wiem ci Jeszcze, że i mnie
film ten dostarczył wiele
wzruszeń. Nie podstawia­
łam się za bohatera, jak
ty to pewnie przeżywałeś,
ale Kirk Douglas, nieza­
pomniany dla mnie Van
Gogh, przekonał mnie
swoją kreacją aktorską.
Towarzyszyłam Jego pery­
petiom z napiętą uwagą od
pierwszej do ostatniej sce­
ny. A poza tym nie mam

słów podziwu dla pozosta­
łej obsady. Kreacja w kre- '

ację.
J. Cenię w kinematografii

amerykańskiej tę właśnie

precyzję w doborze aktorów.

, Ostatni cowboy” ma obsadę
wprost Idealną.

M. Na pewno jeszcze uj­
rzymy wiele westernów na

naszych ekranach — wąt­
pię jednak czy następne
zrobią na mnie, takie wra­
żenie. Może tak jak mó­
wisz — film ten jest poże­
gnaniem epoki 1 gatunku
filmowego.

Z
akończenie drugiej
wojny światowej o-

twiera w historii na­
szej literatury nowy
okres. Jest to nowy
okres w dziejach li­

teratury, ponieważ jest to no­
wy okres w dziejach narodu,
ponieważ powstaje nowa sy­
tuacja historyczna i ideowa,
ponieważ — po doświadcze­
niach wojennych i wobec no­
wych zadań, jakie stworzyła
rewolucja — nowa jest świa­
domość narodu i nowe jego
życie duchowe. Jest to wresz­
cie nowy okres w literaturze
dlatego, że do głosu dochodzi
nowe pokolenie literackie, to

mianowicie, nad którego bio­
grafią dominuje wojna total­
na, ze wszystkimi zjawiskami,
które ją poprzedziły (dojście
Hitlera do władzy, wojna w

Hiszpanii, narastanie faszy­
zmu w Polsce, początek stali­
nizmu w ZSRR) i ze wszystki­
mi jej następstwami: z wyś­
cigiem zbrojeń, „zimną woj­
ną”, podziałem świata, kul­
tem Stalina etc. Pokolenie to,
do którego należą pisarze u-

rodzeni gdzieś między rokiem
1910 a 1930, zarówno Andrze­
jewski, jak Borowski, zarów­
no Adolf Rudnicki, jak Róże­
wicz, zarówno Dygat i Bran­
dys, jak Czeszko, Zukrowski
1 Zieliński, zarówno Krzysz­
tof Baczyński, jak Roman

Bratny, obdarzone było świa­
domością pustki przed nim i
za nim. Dla pokolenia tego
historią już jest odzyskanie
niepodległości po stuletniej
niewoli; historią jest dla nie­
go także ruch młodopolski o-

raz reakcja przeciw niemu,
jaka wyraziła się w ruchach
awangardowych okresu mię­
dzywojennego. Wspólną rze­
czywistością, która kształtuje
świadomość tego pokolenia,
jest przemiana świata i jego
zagrożenie; wspólnym przeko­
naniem konieczność stworze­
nia literatury nowej, która

sprostać ma nowej historii.
Wspólnym mitem jest zależ­
ność od historii, podporząd­
kowanie jej, swoiste jej u-

bóstwienle.
Pokolenie to miało więc wazel-

kl» dane aby aartominować nart

nowym okreaem historii literatu­
ry, aby narzucić mu swój niepo­
kój, swoje doświadczenie, swoją

mitologię. Tak się jednak nie
stało. Wraz z tym pokoleniem
wkraczało w nowy okres działal­
ności literackiej pokolenie, któ­
rego początki sięgają pierwszej
wojny światowej i początków
międzywojennej niepodległości,
pokolenie, dla którego ani nieod-

zyskanie bytu politycznego, ani
ówczesne wydarzenia literackie —

historią nie były. Dąbrowska,
Nałkowska, Staff, Tuwim, Iwasz­
kiewicz, Słonimski, Broniewski,
Kruczkowski, młodością swoją
związani z Młodą Polską, albo na­
wet jeszcze z późnym pozytywiz­
mem, wkraczali w nowy okres z

całym ciężarem swych autoryte­
tów, swych poetyk, swych arcy­
dzieł (tzn. utworów stanowiących
ich pełny wyraz osobowości

tw/órczej), już wprawdzie „klasy­
cznych”, lecz nie zakwestionowa­
nych przez „arcydzieła” nowe.

Wpływ tych pisarzy nie zmalał,
przez dwadzieścia lat, przeciwnie,

nieją obok form nowych. Re­
alistyczna powieść programo­
wa nie straciła wcale swego
rezonansu artystycznego i

wyraża wciąż główne treści
ideowe naszego czasu: „Węzły
życia” Nałkowskiej, „Gwiazda
zaranna” Dąbrowskiej, „Sła­
wa i chwała” Iwaszkiewicza,
„Pamiątka z Celulozy” Ne­
werlego, „Popiół i diament”
Andrzejewskiego, „Obywate­
le” Brandysa, „Kolumbowie”
Bratnego, „Wrzesień” Putra­
menta i tyle innych powieści,
niezależnie od ich tendencji
ideowej, tworzą trwałą linię
kontynuacji, która świadczy,
że ideał artystyczny w tej
dziedzinie nie zmienił się tak
dalece, aby można było mówić
o zjawisku epigonizmu. Ten

typ powieści wzbudza reakcję

Wostatnich
miesiącach

znalazłem w zachod­
niej prasie artystycz­

nej kilka alarmujących
artykułów o materialnej 1

twórczej sytuacji rzeźbiarzy.
Mimo wielu 1 u nas wyrze-

kań, sytuacja .rzeźbiarzy w

Polsce jest ogólnie biorąc
materialnie niewątpliwie du­
żo lepsza niż, dajmy na to,
we Francji. W.ększość na­
szych rzeźbiarzy pos.ada pra­
cownie (co prawda są to czę­
sto pracownie bardzo nieod-

powiednft). Nasi rzeźbiarze

posiadają w przeciw eństwie
do swych kolegów zaćhodn o-

europrj . kich, n epomiernie
większe możliwości ekspono­
wania swych prac. Może też

nawet* częściej aniżeli tamci

sprzedają.
Ale przy tym wszystkim

sytuacja rzeźbiarzy polskich
jest nie do pozazdroszczenia.

Jedyny ratunek serio t. wi
w realizacji postulatu brzmią­
cego: współpraca i architek­
turą.

Rzeźba zawsze była związa­
na z budownictwem. Kościół,
monarchie, wielka arystokra­
cja zawsze dla swych celów

realizowały tą współpracę.
Dziś nie ma tych mecenasów.
Jest za to — mecenat pań­
stwa. I w porównaniu z u-

strojem państwa kapitalisty­
cznego nasz ustrój jna o wie­
le więcej możliwości do pro­
pagowania 1 popierania na

najszerszy’m froncie współ­
pracy rzeźby z architekturą.
Sprzyja temu planowa gospo­
darka i planowe budownictwo.

Niestety, nasza architektu­
ra, a przede wszystkim nasi

Jadwiga Andrzejewska

JUBILEUSZ
OPTYMISTYCZNY

Gdy 15 lat temu na podkrakowskie pola zajechały kopar­
ki, a wielki p ac budowy otrzymał miano Nowej Huty,
już wówczas, w tych bardzo dziwnych warunkach, roz­
począł się wielki proces społeczno-kulturalnych przeobra­
żeń. Na zaoranych polach wyrastały nowoczesne g“machy,
bloki mieszkalne, punktowce. W miejscu, gdzie stały sło­
mą kryte chaty, wystrzeliły kominy martenowskich pie­
ców. Jak na przyspieszonej taśmie filmowej mogliśmy ob­
serwować przeistaczanie się zacofanej wsi w nowoczesne,

pełne rozmachu miasto. To co niegdyś było dziełem stu­
leci dokonywało się w Nowej Hucie dosłownie na na­
szych oczach.

To samo dotyczy ludzi, .którzy zjechali na wielki plac budowy
z dalekich przeludnionych wsi, z karłowatych gospodarstw, z

nędznych chat. Błoto i glina, kilofy i łopaty, kombinezony, wa­
ciaki i huty gumowe — to były pierwsze „miejskie” wrażenia

dla nowo przybyłych I hotele robotnicze — najważniejszy ele­
ment miejskości oraz pierwszy teren pracy kulturalno-oświato­
wej. Hotele owe, w których ilość bójek i awantur biła rekor­
dy, w których wódki zużywano więcej niż wody do mycia —

posiadały swoje świetlice, modne wówczas czerwone kąciki, po­
siadały radia, gry towarzyskie i prasę codzienną. Ileż dobrej
woli, umiejętności i samozaparcia kosztowały pierwsze kroki

Ignacy Witz

Andrzej Kijowski LITERATURA

LAT
nowego
krzepła

której

wras b ustalaniem się
porządku politycznego
hierarchia literacka,
szczyt zajmowali i zajmują pisa­
rze, co arcydzieła swoje stworzy­
li w tamtym, międzywojennym
dwudziestoleciu. Przenieśli w po­
wojenny okres dawne antagoniz­
my i polemiki,

" Ł’

tykę estetyczną
logię, co się na

ło we wznowieniu starych sporów
tradycjonalnego „Skamandra” ■
awangardą.

M
odel międzywojennego
życiń literackiego zacią­
żył na życiu powojen­
nym: nie zmieniła się ani hie­
rarchia, ani linie podziału. Po­

kolenie wojenne przeżywało
swą problematykę ideową nie­
jako na marginesie głównego
nurtu literackiego, który zda-
je się płynąć nieprzerwanie
od czasu załamania się ruchu
młodopolskiego, a wyraża się
w antynomiach, które zaryso­
wały się w początkach nasze­
go stulecia: w kryzysie reali­
stycznej powieści programo­
wej typu Żeromskiego oraz w

kryzysie symbolicznej poezji
typu Leśmiana 1 Staffa.

„Kryzys” ten wyraża się w

tym, że formy tradycyjne ist-

dawną problema-
1 dawną termino-

prżykład wyraźa-

w postaci prozy eksperymen­
talnej, która jednak nie zado­
mowiła się na.tyle w gustach
powszechnych, aby ją można

było uznać za poetykę zwy­
cięską. Eksperymenty te do­
konują się w zakresie kon­
strukcji (pod wpływem tzw.

antypowieści francuskiej), ję­
zyka (rozpowszechnienie się
luźnego toku monologowego),
prowadzą w stronę fantasty­
ki, introspekcji, egzotyki so­
cjologicznej, czyli — ogólnie
biorąc — mieszczą się w re­
pertuarze awangardowych
utworów okresu międzywo­
jennego, co jest Jeszcze jed­
nym dowodem tego, iż „no­
wość” powojennego okresu li­
terackiego nie wyraża się
wcale w nowości artystycznej,
w odmianie języka literackie­
go, w odmianie gustów, w od­
mianie kryteriów.

Podobnie dzieje się W poezji: w

sensie ilościowym góruje nad

współczesną poezją działalność

poetów głównych przedwojen­
nych grup (Skamandra, Kwadrygi
oraz awangardy
lubelskiej), przy
poeci w zasadzie pozostali wier­
ni swym dawnym poetykom, choć

wyrażają często zupełnie nowe

krakowskiej i

czym wszyscy

I

treści ideowe. Działalność tych
poetów nie przestała przy tym
promieniować na twórców naj­
młodszych — wszystkie przedwo­
jenne poetyki płodzą przez całe
dwudziestolecie wciąż nowych
wyznawców i naśladowców.

szystko to jednak nie
znaczy, że okres powo­
jenny jest po prostu

przedłużeniem międzywojen­
nego, że nic się w literaturze
nie stało i nie zmieniło.
Gdzieżby się podziały wielkie
doświadczenia osobiste i zbio­
rowe, które nagromadziły się
w tym czasie i których nie
przestaje przybywać? „Wo­
jenne” pokolenie dysponuje
atutami biograficznymi, które
w literaturze rzadko, się zda­
rzają. Pisarze osobiście prze­
żyli klęskę wrześniową, byli
uczestnikami
największej
wych wojen,
nędzy razem

Byli więzieni
centracyjnych,
musieli się ukrywać, uciekać,
wędrować. Brali udział w

konspiracji, byli żołnierzami i
partyzantami, spełniali funk­
cje polityczne i wojskowe. Pi­
sarze, którzy dojrzałość lite­
racką osiągnęli gdzieś między
1939 a 1956 rokiem, zdobyli
materiał biograficzny, dający
się porównać z doświadcze­
niem rewolucyjnej generacji
radzieckiej — z doświadcze­
niem Erenburga, Szołochowa,
Leonowa, Babela i innych.
Mają silne-poczucie tego, iż
los ich jest niezwykły, epoka
ważna, zdarzenia wielkie.

W różnych formach, mniej łub

więcej zakamuflowanych, w róż­
nych tonacjach — ort patetycznej
do groteskowej — spisują swoje
niezwykło biografie. Zycie tych
pisarzy, którym dane było bez­
pośrednio przeżyć burzliwe

ćwierćwiecze, jest wciąż bogatsze
od ich twórczości; żaden z nich
nie znalazł pełnego wyrazu dla

swych doświadczeń i dla doświad­
czeń swej generacji. 2aden z nich
nie wypowiedział się w pełni, nie

stworzył dzielą swego życia.
Nie jest to zarzut; jest to

swoista cecha epoki. „Ludz­
kość rzadko kiedy jest współ­
czesna wobec swoich włas­
nych problemów” pisze jeden
z historyków. Doświadczenia
rzadko kiedy przynoszą w li­
teraturze owoce tym, którzy
Ich bezpośrednio zaznają.

0 sytuacji
rzeźbiarzy działalności kulturalno-oświatowej. Iluż działaczy rezygnowało

tracąc wiarę we własne możliwości. A jednak praca nie ustawa­
ła ani na chwilę. Wręcz odwrotnie — rosła i rozszerzała się w

miarę jak rósł kombinat i mieszkaniowe osiedle.

I

lub świadkami
z dotychczaso-
doznali głodu i
ze wszystkimi,
w obozach kon-

deportowani,

dnwestorzy wykazują wobec

rzeźby całkowitą i doskona­
łą obojętność. Jeżeli już sta­
wiamy gdzieś coś, co nazy­
wane być może rzeźbą, to tyl­
ko pod naciskiem Jakichś

czynników. A więc stawiamy
głównie pomniki, celując tak,
by odsłonięcie ich odbyło się
w miarę możliwości w okrą­
głą rocznicę jakiegoś wyda­
rzenia. Tymczasem: mówiąc )
współpracy rzeźby z archite­
kturą mamy na myśli rżeźbę
jako Integralną jej część, ja­
ko element urbanistycznego
pejzażu. A z tym u nas się
nie spotykamy, co gorzej —

nie spotykamy się x tym w

miastach na nowo przebudo­
wanych lub zupełnie na no­
wo budowanych. Exemplum:
Warszawa, Nowa Huta,
chy.

Wszystkie podstawowe
runki na to, by rzeźba

się naprawdę biletem wizyto­
wym kultury naszego ustro­
ju Istnieją obiektywnie. Trze­
ba więc je wykorzystać.

Ty.

wa-

stała

TEATR

Najpoważniejszą placówką obok świetlic i rosnącego
Domu Kultury stał się robotniczy teatr „Nurt”. Rosły
jak grzyby po deszczu zespoły amatorskie. Rozwijały
działalność biblioteki 1 czytelnie. Przybywało czytelni­
ków tak charakterystycznej lektury jak dzieła Sienkie­
wicza, Kraszewskiego, Orzeszkowej.

Potem kilofy i łopaty znikały ustępując miejsca coraz

bardziej precyzyjnym maszynom. Z hutniczego pieca po­
płynęła pierwsza stal. Chłopi stali się robotnikami, robot­
nicy sięgnęli po tytuły techników. Wyrko w hotelu robot­
niczym zostało zamienione na nowoczesny tapczan w

nowoczesnym mieszkaniu. Drelichowe wdzianko na ubra­
nie z elany. Nowohuckie dzieci poszły do szkoły.

Placówki kulturalne Nowej Huty zagęściły swą sieć.
Dawny „Nurt” przeistoczył się w zawodową placówkę
teatralną. Teatr Ludowy ma dziś 422 miejsca. W ubie­
głym sezonie dał 260 spektakli dla 89 tysięcy widzów.
Można by dyskutować nad słusznością profilu artystycz­
nego tej sceny przeznaczonej dla robotniczego widza, nie
mniej jednak sam fakt istnienia, teatru stanowi w no­
wohuckim społeczeństwie powód do dumy. Obok teatru

czynnych jest dzisiaj 6 kin, 6 bibliotek i 21 punktów bi­
bliotecznych, 4 domy kultury, 4 kluby, 11 świetlic, spo­
łeczne ognisko muzyczne skupiające 276 uczniów i pań­
stwowa szkoła muzyczna I stopnia z 355 uczniami. W No­
wej Hucie istnieje również skupisko plastyków i stale
czynna sala wystawowa. Wspaniale rozwinęło się w No­
wej Hucie czytelnictwo. W jednej tylko z bibliotek ob­
sługujących Osiedle Stalowe zarejestrowano w roku bie­
żącym 2.835 czytelników. Największym powodzeniem cie­
szą się nowości literatury współczesnej.

15-letnie dzieje Nowej Huty stały się tematem wielkiej wy­
stawy, której otwarcie nastąpi dzisiaj w salach Miejskiej Biblio­
teki Publicznej. Wystawa w sposób niezwykle komunikatywny
przekazuje dane o działalności kulturalnej, o szkolnictwie, o

osiedlach mieszkaniowych i dalszych planach zabudowy. Eks­
pozycja zawiera fotogramy z kombinatu 1 próbki produkcji eks­
portowej. Pokazuje materiały pochodzące z wykopalisk na te­
renach Nowej Huty, a więc jej pradzieje oraz Nową Hutę w

literaturze i publicystyce — jej współczesność.

Wystawa poświęcona 15-leciu Nowej Huty to niezwykle
Interesujący dokument, który zmusza do refleksji i na­
wet najbardziej obojętnych napawa optymizmem.

KOKStS

P
o wakacyjnej przerwie w toku pracy
kalendarzowego roku teatralnego (po­
mimo dość sztucznego podziału na ko­
niec starego i początek nowego sezo­
nu) — można Jeszcze przed, zapowie­
dzianymi premierami na poszczegól­

nych scenach krakowskich zająć się sprawa­
mi nie tylko recenzenckimi. Zwłaszcza, że do
dnia dzisiejszego (wyłącznie) żaden teatr na­
szego miasta nie wystąpił z nową pozycją
sceniczną.

Wszystkie teatry Krakowa złożyły plany
repertuarowe na sezon 1964/65. Każda pla­
cówka przygotowuje więc, zgodnie z zatwier­
dzonymi propozycjami i swoim „harmono­
gramem produkcyjnym” — jesienne premie­
ry starych i nowych dramatów.

Sprawy repertuarowe zostały już omówio­
ne w naszej „Gazecie”. Nie ma na razie po­
trzeby wracać do tego tematu — choć zna­
lazłoby się tu jeszcze sporo momentów dy­
skusyjnych.

Jednakże w związku z ogłoszonym planem
repertuaru najważniejszych scen w Krako­
wie — nasuwa się spostrzeżenie, iż zapowia­
dany sezon przyniesie w 4 teatrach — 5 pre­
mier Szekspira i jedną „apokryfów szekspi­
rowskich”. Nic dziwnego, wszak rok 1964 jest
ogólnoświatowym rokiem szekspirowskim,

jako że w kwietniu minęła okrągła rocznica
urodzin (400-lecie) wielkiego dramaturga ze

Stratfordu.
ie trzeba chyba udowadniać, że Szekspir
— to filar światowej dramaturgii. Kawał
historii literackiej związanej za sceną,

Jerzy Bober

Nowy sezon i Szekspir
tradycje Już nie tylko w skali obszernego re­
jestru napisanych przez niego utworów 'dra­
matycznych — ale i z naszego punktu widze­
nia teatru ludowego: jedno ze źródeł oraz

przyczynki do postępowej, ze społecznymi
tendencjami — twórczości scenicznej. Szcze­
gólnie komedie, które pisał na zamówienie
społeczne. Społeczne, bo inspiracją do tych
sztuk stało się czerpanie pełnymi garściami
z podań, legend i humoru ludowego. Niemal
każdy tzw. dworski, arystokratyczny wątek
komedii — znajduje swe odpowiedniki
w intermezzach plebejskich, w scenkach z ży­
cia służby i „gminu” — jako kontrast zdro­
wego rozsądku, przewagi moralności, czy
kpiarskiego komentarza wobec „pańskiego”
świata i krzywdzącego porządku społecznego.
Stworzony przez Szekspira typ błazna — po­
zwalał spod błazeńskiej czapki szydzić i zrę­
cznie wytykać społeczne nieprawości moż­
nym — pomimo tego, że sam autor prowadził
teatr „Globe”, dworski teatr Elżbiety I, Ten
teatr był wówczas gazetą, wiecem i... cyrkiem.

Zresztą, dramaty oraz kroniki historyczne
Szekspira jakże współcześnie odbijają od ró-
wieśnych mu autorów, kiedy ukazują kon-

flikty w walce o władzę, lub postawy charak­
terów ludzkich na tle starć Jednostek z gru­
pami społecznymi.

Aż tru.rf.no uiwierzyć, że np. w chińskich wypo­
wiedziach prasowych na temat przejmowania tra­
dycji kulturalnych przez społeczeństwa socjali­
styczne — przedstawia się twórczość Szekspira
(wtłoczoną do Jednego worka), jakó... antyhuma-
nistyczną, przedłużającą obce klasowo, burźuazyj-
n« wpływy na kształtowanie nowej, socjalistycz­
nej kultury. Pewnie, można mieć zastrzeżenia do

autorskiej wymowy Ideowej niektórych, dzieł ge­
nialnego stratfordczyka (nip. „Koriolan” lub „Ku­
piec wenecki”), ale nawet w tym wypadku
o akcentach Ideologicznych decyduje (bez Inge­
rencji w tekst!) realizacja sztuki na scenie. ,

Szekspir należy i będzie niewątpliwie nale­
żał do żelaznych pozycji corocznego repertua­
ru teatralnego w każdym kulturalnym społe­
czeństwie. Zastanawia przecież fakt, że aku­
rat sceny krakowskie stosunkowo rzadko się­
gały dotąd po sztuki szekspirowskie.

N

w Polsce (obie sztuki w Teatrze im. H. Mo­
drzejewskiej) — oraz „Tymon Ateńczyk’!
(Teatr Ludowy).

Nie jest to zbyt wiele, ale zawsze lepiej
Ilościowo — niż w poprzednich sezonach. Zre­
sztą, nie mam pewności — czy bez 400-lecia
urodzin mistrza dramatu — doczekalibyśmy
się tych paru spektakli szekspirowskich w nie­
zbyt dla Pana Williama gościnnym grodzie...

Najciekawsze jednak jest to, że teatry na

ogół nie wykazują inwencji przy corocznym
doborze sztuk klasycznych (poza chronicznym
już ubolewaniem nad współczesną, polsaą
dramaturgią). Komedie Szekspira pomijano tu

prawie na równi z ojcem polskiej komedii —

Fredrą, któremu podobno wystarczył pomnik
w naszym teatralnym mieście.

iezależnie od takich, czy innych, zastrze­
żeń na marginesie roku szekspirowskiego

i nowego sezonu w krakowskich teatrach
— warto chyba zwrócić uwagę kierownictw
artystycznych naszych scen, że uroki insce­
nizacji oraz reżyserii sztuk Szekspira w ich
współczesnym, żywym kształcie teatralnym
są nader ponętne. Nawet bez udziwniania
i dopisywania autorowi „Hamleta” własnych
myśli reżyserskich. A może tu tkwi przy­
czyna niechęci do znakomitego klasyka —

na korzyść adaptacji nie-scenicznych tekstów?

Tym niemniej — my, widzowie teatralni —

chętnie odnowimy znajomość ze starym —

ale jarym mistrzem dramatu i twórcą rene­
sansowej komedii — z jej plebejskimi wąt­
kami oraz ludowym, rubasznym humorem!

N Józef A. Frasik

KRAKOWSKIE NUTKI
JAKO przedstawienie galowe z okazji 10-łecia Opery Kra- ■

kowskiej wystawiony zostanie w październiku br. „Stra­
szny dwór" St. Moniuszki w pierwotnej obsadzie. M. in.
śpiewać będą: Z. Jędrzykiewlcz, H. Szubertćwna, H. Zy~
chał, W. Jurek, St. Lachowicz, Z. Melanowski, L. Pawluk,
A. Szybowski i J, Ztpser — pod dyr. Jerzeao Kcitlewicza.

W CZASIE swego ostatniego pobytu we Włoszech, doc. dr
Rzł. Poźniak kierownik Katedry Muzykologii UJ wygłosił
w Rzymie dwa odczyty: „Polska pleśń ludowa" oraz „Naj­
nowsze badania nad życiem i twórczością Fr. Chopina'1.

NA POLKACH księgarskich ukazał się wydany przez PWM
z okazji 600-lecia UJ album pt. „Muzyka w dawnym Kra­
kowie". Jest to wybór utworów z okresu cd XVI do XVIII
w. pod red. Zygmunta Szweykowskiego z komentarzem w

języku polskim i angielskim. Ładna szata graficzna opra­
cowana została przez Adama Młodzianowskiego.

IV NAJBLIŻSZYCH miesiącach Regina Smendzianka kon-
certorpać będzie w Anglii (z Orkiestrą Filharmonii Śląskiej)
oraz w Szwajcarii i NRF. (J, P.)

a przestrzeinl 20 lat — zaledwie raz grano
*

w naszym mieście „Hamleta”, czy „Otella”.
To samo dotyczy „Burzy”, „MLarkl za miar­

kę”, „Trollusa 1 Kresydy” 1 in. W ogóle krakow­
ska widownia nie obejrzała w ciągu 20-lecia np.
„Antoniusza 1 Kleopatry”, „Tytusa Andironlkusa”,
„Juliusza Cezara”, żadnego z „Henryków” (IV,
V, VI, VIII), czy „Ryszardów” (II 1 III) — nie

wspominając o „Poskromieniu złośnicy”, „Kome­
dii omyłek”, „Cymibeltnle”, „Królu Learze”, „Ty­
monie Ateńczyku” etc.

Kilka krakowskich wznowień scenicznych
przeżyły komedie: „Dwaj panowie z Werony”,
„Wieczór Trzech Króli”, „Stracone zachody
miłosne”, „Sen nocy letniej”, „Wesołe ku­
moszki z Windsoru”. Do tego właściwie krę­
gu ograniczała się znajomość z Szekspirem na

spotkaniach w teatrach Krakowa podczas lat
powojennych.

Dopiero rocznicowa okazja każę przypu­
szczać, że Szekspir dozna w Krakowie bar­
dziej łaskawego przyjęcia. Wprawdzie na za­
planowanych 5 premier — dwie akurat się
pokrywają („Romeo i Julia” — Teatr im. J.

Słowackiego oraz Teatr Rozmaitości^— lecz
dalsze pozycje wnoszą już trochę szekspirow­
skiej odmiany: „Jak wam się podoba”^(Teatr
im. J. Słowackiego), „Henryk IV”, a także dla
uczczenia Szekspira — Apokryf szekspirow­
ski „Arden of Feversham”, nie wystawiany

POORCE

r

Wiliam Szekspir

Gdy traktory wracają po orce,

ogarnia nas już wieczór:
zachodzą pola, wschodzą mgły

i w wietrze
olchy nadwodne gwarzą.
U topól kłócą się gniazda

wronie,
a górą obłoki wiosłujące

daleko

jutrzejszą pogodą nas darzą.

Nim. na łąki upadną czajki
kwiląc,

nim ustanie krzykliwy przelot
sźpakówi

w trawie, u chłodu ros,

trzepoce skrzydło motyla
i pada zmierzch i słońca

źdźbła i cień tataraków.

Nim po zoranej świeżo ścierni

przemknie zając i kuropatwy
nóżki śmigną —

okruchy zachodu, złoto —

napór cieni

sączy się długo w rolę.
A dzień już minął
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URODA BUŁGARII
STO PIĘĆDZIESIĄT OSIEM kurortów i miejscowości

leczniczych ma do dyspozycji Bułgaria. Z nich 16 — to

kurorty morskie, 78 — górskie i klimatyczne i 64 -bal­
neologiczne. W tym 19 „kombinowanych” z morzem i gó­
rami, morzem i leczniczymi kąpielami, górami i źródła­
mi mineralnymi.

Warna, Złote Piaski, Słoneczne Wybrzeże, Neseber,
Sozopol itd. Cały sznur pereł z czarnomorskiego naszyj­
nika Bułgarii znany jest dobrze Polakom. Ale Bułga­
ria posiada i inne kurorty, mniej spopularyzowane, choć
również dające warunki prawdziwego wypoczynku.
Choćby miejscowości Ryły, Pirynu, Starej Płaniny, Śred­
niej Góry i Rodopów. Na ich zboczach rozpostarły się
zielone kobierce gętych, aromatycznych lasów, po słoń­
cem zalanych polach biegaj ą sarny i jelenie, a ciemne knie..
są legowiskiem dzików. Ponad 150 schronisk turystycz­
nych wśród gór otwiera wrota dla wszystkich turystów,
szukających cichszego wypoczynku na łonie przyrody.
Niektóre z dobrze zagospodarowanych kurortów górskich
stanowią także główne bazy turystyczne i ożywione
ośrodki sportów zimowych (Pamporowo, Borowiec i inne).

W fałdach Bałkanu i Średniej Góry przytaiły się inne
ciche miejscowości wypoczynkowe; historyczne miastecz­
ka bułgarskie — Koprywsztyca, Panagjuryszte, Kotel,
Karłowo, Kałofer, Drjanowo, Trjawna. Powietrze przesy­
cone jest tu aromatem zdrawca, kwiatów górskich.

Ryla — to znów Alpy Bułgarskie, co prawda skrom­
niejsze rozmiarami i wysokością. Są łatwo dostępne dla
turystów — zarówno młodych i starszych.

W ciągu godziny z Sofii (65 km) — autostradą na po­
łudnie, z biegiem rzeki Iskyr dotrzeć można do najwięk­
szego i najlepiej urządzonego kurortu górskiego Borowca
(1200 m nad p.m.). Tu wznosi się też piękny budynek
Bałkanturistu z hotelem i restauracją.

W Borowcu w lecie rozchodzi się woń górskich traw
i kwiatów, dojrzewają poziomki, jagody i grzyby... Ale
również nęcąco przedstawia się Borowiec zimą.

Doskonałe tory i skocznie narciarskie, Spiska hokejowe
umożliwiają uprawianie dowolnych sportów.

Borowiec, to punkt wyjściowy do serca Ryły i na jej
najwyższy szczyt — Musałę. Piękne drogi prowadzą ku
klasztorowi o tysiącletniej historii — Manastyrowi Ryl­
skiemu, ku kurortom Gowedarcy, Dolna Banja, kurorto­
wi „Georgi Dymitrow” w Kostenec i innych.

„G. Dymitrow” (Kostenec) jest wspaniałym połącze­
niem kurortu klimatycznego z uzdrowiskiem... Nieda­
leko stąd — Dolna Banja, Pczelin i Momin Prochod —

znany dzięki swym źródłom mineralnym (temperatura
wody wynosi 64,5“ C, z radioaktywnością 548 emana na

litr). Jest on drugim w Bułgarii i trzecim w Europie co

do radioaktywności. Woda jest hypertermiczna i służy
wszechstronnie do celów leczniczych.

W
POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ części Bułgarii,
bezpośrednio przy górach Ryły wznoszą się biało-
kamienne kształty najbardziej majestatycznych,
najbardziej poetycznych .gór Pirynu. Dziesięć

wielkich schronisk turystycznych zdobią „Jeziorne góry”,
a wokół wielkich jezior Piryńskich obfitujących w pstrą­
gi, latem rozbijają namioty setki turystów.

Najciekawszym jako obiekt turystyki i najbardziej od­
wiedzanym jest Piryn Środkowy, o czysto alpejskim cha­
rakterze i wielkiej ilości jezior polodowcowych. Cały
tu łańcuch górski wygląda prawie jak prostopadła ściana,
na której ustawiły się kolejno coraz wyższe i wyższe pi­
ramidy szczytu Tautowego, Kupola (2908), Wichren
(2915 m).

Na północno-wschodnich zboczach Pirynu przytuliło się
miasteczko Bańsko założone w XVII w. O jego przeszło­
ści świadczą godne uwagi kamienne, dwupiętrowe domy
z przepięknymi freskami i rzeźbami, z podziemnymi kry­
jówkami, tajemniczymi przejściami i basztami o żelaz­
nych kutych wrotach.

Bańsko posiada zdrowy klimat górski, malowniczą
przyrodę, bardzo zimną wodę i mnóstwo owoców. Jest
to znana górska miejscowość wypoczynkowa i główny
punkt wyjściowy dla turystyki w górach Pirynu.

LABIRYNT
RODOPOW to znów inny typowy kraj­

obraz, lekko zaokrąglone, faliste grzbiety i szczyty.
Góry te obfitują w źródła mineralne. Tu znajdują
się znane kurorty Welingrad, Michałkowo, Nareczen,

Haskowo, Warwara i inne.
W sercu Rodopów, leży słoneczna i malownicza miej­

scowość Jundola — jeden z najpiękniejszych kurortów
górskich. W różnych kierunkach rozbiegły się stąd ku­
rorty górskie Pesztera, Batak, Darkowo, Baczkowo. W ba­
jecznie pięknej dolinie leży kurort Nareczen, słynny
dzięki swym wodom mineralnym, których radioaktyw-'
ność osiąga 1300 emanów na litr i co do swej radioaktyvz-
ności zajmuje pierwsze miejsce na Półwyspie Bałkań­
skim i dziesiąte w świecie. Co do swych własności fizyko­
chemicznych woda kąpieli Nareczeńskich należy do grupy
najbardziej leczniczych wód mineralnych.

Najbardziej wabiącym kurortem Rodopów jest Pam­
porowo, leżące na wysokości 1500 m. Ma on umiarkowany
klimat średniogórski i przeczyste powietrze o znikomej
ilości dni pochmurnych i mglistych. I zimą, i latem Pam­
porowo jednakowo przyciąga tysiące miłośników gór.

Przewodniki turystyczne odnotowują 78 kurortów gór­
skich... Ale liczbir icij w rzeczywistości kryją góry w Buł­
garii, tak — że każdej z nich można słusznie nadać to
miano.

LEGENDA mówi, że

przed 200 laty, w 1764
r. jeden z najgroźniej­
szych krymskich cha­
nów — Krym-Girej
przykazał swemu nad­
wornemu artyście Orne-

rowi z Iranu:
— Zrób tak, by ka­

mień zapłakał i utrwa­
lił moje imię na wieki...

Mistrz nie zawiódł sa­
trapy. Dzieło swoje po­
święcił setkom dziew­
cząt t kobiet, których
młodość i piękność zgi­
nęły za kratami hare­
mu. Ponieważ islam za­
braniał jednak rzeźbie­
nia ludzkiej twarzy. O-
mar sięgnął po symbo­
likę. Wykuł w marmu-

■rze głęboką arkę, u gó­
ry kwiat, po brzegach
kielichy. Z kwiatu, jak
z ludzkich oczu płyną
krople — łzy ściekające
po kielichach jak po po­
liczkach. Fontanna pła­
cze.

Ta właśnie rzeźba w

1320 r. zwróciła uwagę

co

KA­
MIEŃ

ZSRR

nat-

słynnego
„Fontanna

IW. FICZEW

Puszkina zwiedzającego
pałac t stała się
chnieniem

wiersza

Bachczyseraju”. Wielki

poeta złożył wtedy na

płycie 2 róże: białą i

czerwoną. Do dziś tra­
dycyjnie Ukazują się
dwa świeże kwiaty w

tym samym miejscu,
gdzie położyła je
raz pierwszy ręka
ty.

po

poe-

Pomnik — choi ma

twoje muzealne kopie
— pozostał niepowta­
rzalny. Mimo wierności,
żadna z nich nie osiąg­
nęła uroku oryginału.

Obecnie w 200-lecle

powstania rzeźby uzu­
pełni ją w bachczyseraj •

skim pałacu — muzeum

płaskorzeźba artystki
kirgiskiej Mamujłowej
przedstawiająca Omera.

Portret ten jest właści­
wie fantazją, podobizna
rzeźbiarza nie zachowa-
la się. W wyobraźni
rzeźbiarki jest to młody
chłopiec wpatrzony w

zadumie w zerwaną ró­
że-

M
a to być historia
nadziei i obaw,
idei i dążeń czło­
wieka. Człowieka,
który odkrywa i
interpretuje świat.

Stara się zrozumieć środowi­
sko, w którym żyje. W miar,
rozwoju swych umiejętności —

przekształca swoje otoczenie 1
sam z kolei przystosowuje si,
do zmienionych
Badania
odkrycia
mian w

Ma to

kiej potrzebie badania 1 od­
krywania, wyjaśniania i wy­
twarzania.

Tak orzekli intelektualiści,
którzy spotkali się w ubiegłym
roku na głośnej już dzisiaj
konferencji Montebello i za­
proponowali, aby w 1967 roku,
w stulecie konfederacji kana­
dyjskiej, zorganizować świato­
wą wystawę na temat „Czło­
wiek i jego świat”.

Dzisiaj wiadomo już nie tyl­
ko kiedy i gdzie zostanie o-

twarta „Kanadyjska Wystawa
Uniwersalna i Międzynarodo­
wa, Montreal 1967”, ale obli­
czono nawet przewidywaną
liczbę gości oraz wydatki i do­
chody.

Do EXPO 67 pozostają jesz­
cze prawie trzy lata, ale miej­
sce ekspozycji — dwie wyspy
na rzece świętego Wawrzyńca
— stały 6ię już atrakcją
Montrealu.

Poczynając od Jakuba Car-
tier, który zjawił się tu w

1535 roku, przybysze wdrapu­
ją się na zielone wzgórze i

rozglądają się po okolicy. Ze

szczytu Mont Royal, od któ­
rej wzięło swą nazwę miasto,
wzrok biegnie w dół po za­
drzewionym stoku, przeskaku­
je nad niebotykami i zatłoczo­
nymi ulicami montrealskie­
go śródmieścia, nad dźwiga­
mi i magazynami największe­
go śródlądowego portu świa­
ta, nad szeroką wstęgą rzeki.
Zatrzymuje się na dwóch
skrawkach ziemi, na których
trwa gorączkowa praca. Kiedy
przejeżdża się nad rzeką świę­
tego Wawrzyńca po moście Ja­
kuba Cartier albo Victorii,
można z bliska przyjrzeć się
ciężarówkom z ziemią, która

warunków,
prowadzą do odkryć,

prowadzą do prze-
świecie człowieka,
być opowieść o luda-

KRAJ

TO OBYCZAJ
Dom... przemytnika

W Pirenejach, na granicy francusko-hiszpańskiej, Istnieje przy­
tułek dla starych przemytników. Posiada 100 miejsc, a jego dy­
rektorem jest emerytowany... celnik.

„Dźwięk i światło" na plaży
Po raz pierwszy „Dźwięk I iwlatło”, atoaowane dotychezaa przy

pokazywaaiu turystom zabytków i piękna architektury (a polega­
jące na oświetlaniu obiektu mocnymi reflektorami, podczas gdy
z głośników płynie objaśnienie),' zastosowane zostało na plaży.

W nadmorskiej miejscowości Biarritz w ten sposób demonstruje
Się „surflng” - nowy sport, polegający na utrzymywaniu się na

wzburzonych falach stojąc na desce.

W zabytkowym pałacu — kartofle

Pamiętacie może tajemniczy, stary pałac, w którym rozgrywał
się film „Piękna i Bestia”? W jednej ze scen Jean Marais scho­
dził ze wspaniałych schodów, obrzeżonych z obydwu stron rzeź­
bami lwów. Obtłuczonych 1 zniszczonych. Otóż nie była to dekora­
cja, loes autentyczny XVII-wieczny pałac w Raray.

Ostatnio prasa francuska podnosi alarm ta cenna, zabytkowa,
pełna wdzięku siedziba znajduje się bowiem w stanie ruiny.
Aktualny właściciel, hrabia de la Bćdoyćre, przechowuje ponoć we

wspaniałych salach pałacu — kartofle.

Sheila „na dorosło”

Franc-uska pieśniarka młodzieżowa, Sheila, uznała, te skoń­
czywszy 16 lat wypada wydorośleć 1 przestać nosić krótką, kra­
ciastą spódniczkę | dwa śmieszne, krótkie
zane wstążkami.

W jesiennym sezonie Sheila ma ukazać się
wej sukni 1 dorosłym uczesaniu. Jej nowe

ulegną zmianie, pojawi się w nich miłość, a przebojem
„Pewnego dnia, gdy wyjdę za mąż”.

Sheila przygotowała się bardzo poważnie do nowej,
roli. Dl&tego odmówiła swego uczestnictwa w kilkudziesięciu wy­
stępach, gdyż w ciągu najbliższych miesięcy chciała „doszlifo­
wać” swą formę, by godnie zademonstrować się jesienią, tym ra­
zem dorosłej publiczności, 1 podbić ją tak, jak podbijała „nasto­
latków”.

warkoczyki,

na «cenl« w

piosenki też

przewlą-

coctallo-

podobno
ma być:

dorojlej

Bartosz Janiszewski KANADA

ogrody MranT
i Rhm raM

powiększa obszary wyspy
świętej Heleny, i — długiej
rurze, która wypluwa piasek
z wodą na nowo powstałą wy­
spę Notre Damę.

Zdaniem
burmistrza Mont­

realu, Jeana Drapeau,
miejsce wystawy . jest
wręcz wymarzone. Widać

z niego całą panoramę miasta
i samo jest widoczne, jak na

dłoni, z montrealskich wieżow­
ców lub wzgórza Mont Royal.

Jeden z organizatorów wy­
stawy, dyrektor Steinberg, jest
zadowolony, że z wysp widać
dwie sławy Kanady: rzekę
świętego Wawrzyńca 1 elewa­
tory z kanadyjskim zbożem.
Można się, co prawda, spierać,
czy rzeka akurat w tym miej­
scu wywiera największe wra­
żenie i czy Montreal jest naj­
piękniejszym miastem Kana­
dy. Mieszkańcy Ottawy i
Quebecu mieliby zapewne w

tym względzie własne zdan‘e.
Patrioci Toronto patrzą zaś
krzywo na EXPO 67, gdyż od­
biera splendor dorocznej wy­
stawie kanadyjskiej, odbywa­
jącej się tradycyjnie w ich
mieście.

Przedsiębiorstwo, powołane
specjalnie do organizowania
ekspozycji, zajmuje na razie
piętro w najwyższym, alumi­
niowym niebotyku Montrealu.
Moi rozmówcy z tego drapacza
chmur podkreślali różnice
między obecną wystawą no­
wojorską a EXPO 67.

Montreal będzie gospoda­
rzem oficjalnej, światowej wy­
stawy pierwszej kategorii. Od­
były się dotąd tylko dwie ta­
kie wystawy: w Paryżu w

1937 roku i w Brukseli w

1958 roku. Stany Zjednoczone
nie należą do Międzynarodo­
wego Biura Wystaw. Obie no­
wojorskie World’s Fair — z

1939 roku i obecna — są z

punktu widzenia Biura „dzi­
kimi” imprezami. Członkom
Biura nie wolno uczestniczyć
w nowojorskiej wystawie w

charakterze państw.'
Przede wszystkim jednak

akcentuje się różnice meryto­
ryczne. Nowojorska World’?
Fair nie przypomina istotnie
ani brukselskiej EXPO, ani
żadnych międzynarodowych
targów handlowych. Można by
ją określić raczej jako gigan­
tyczne przedsięwzięcie rekla­
mowe, skrzyżowane z weso­
łym miasteczkiem. Jest pla­
stykowa i lunaparkowa. Więk­
szość gości spędza na niej
czas ciekawie 1 wesoło. Przy­
bysze o większych wymaga­
niach zgadzają się jednak z

profesorem, który napisał w

gniewnym artykule, że animo­
wane, disneyowskie pokazy
zostały przygotowane dla od­
biorców o mentalności 10-let-
nich dzieci.

Tematem montrealskiej
EXPO będzie „Człowiek
i jego świat”. Główny te­
mat obejmie trzy dzia­

ły: człowiek-odkrywca, czło-
wiek-wytwórca oraz człowiek
i jego otoczenie.

Taka koncepcja wystawy
oraz przewidywany udział 50
państw (na wyspie świętej
Heleny 1 na wyspie Notre
Damę pawilony USA 1 ZSRR
staną naprzeciwko siebie, od­
dzielone wodnym kanałem)
podnieca nadzieje organizato­
rów na wielki 1 niezwykły
przegląd ludzkich osiągnięć 1
aspiracji.

Do oryginalnych 1 atrakcyj­
nych pomysłów gospodarzy
należy „Habitat 67” — dziel­
nica przyszłości. W grupie
drapaczy chmur o niezwy­
kłych kształtach kilka tysięcy
ludzi zamieszka w 1400 miesz­
kaniach •— na stałe, oczywi­
ście. Osiedle, demonstrujące,
jak ludzie mogą żyć w sercu

wielomilionowych metropolii,
nie odczuwając uciążliwości
życia miejskiego, zostanie wy­
posażone w nowoczesne skle­
py, szkoły, kino, baseny ką­
pielowe etc. Sięgając do trady­
cji królowej Semiramidy, ar­
chitekci zaprojektowali na

wysokości 30 pięter ogrody,
połączone ze sobą uliczkami
dla pieszych.

Na dzieciach, odwiedzają­
cych z rodzicami EXPO 67,
pełne emocji wrażenie wywrze
robot, wędrujący po terenie

wystawy. Nie trzeba się go
obawiać — będzie przyjazny
dla ludzi. A kiedy się zmęczy,
sam poszuka gniazdka elek­
trycznego i włączy się, aby u-

zupełnić rezerwę*. energii.
Okres trwania wystawy sta­

nie się zarazem światowym fe­
stiwalem artystycznym, w któ­
rym wezmą udział najsław­
niejsze zespoły: moskiewski
balet Teatru Wielkiego, me­
diolańska La Scala, zespoły
operowe z Nowego Jorku,
Londynu, Paryża, Wiednia.

Ze śródmieścia na EXPO
będzie można przejechać nad
rzeką świętego Wawrzyńca —

po nowym moście, albo pod
rzeką — nową linią metra.

Historyczna wyspa świętej He­
leny, nazwana tak przed 350
laty przez Samuela de Cham-
plain imieniem patronki jego
żony, zachowa swą zieleń. Z
obszarem wystawy graniczyć
będzie park, pełen lagun 1 je­
ziorek.

Cała prowincja Quebec
obiecuje sobie korzyści z

EXPO 67. Minister rolnictwa
rządu prowincjonalnego, mon-

sieur Alcide Courcy, postarał
się o 115 milionów dolarów na

premie dla farmerów, którzy
zwyciężą we współzawodni­
ctwie na cześć wystawy. Tre­
ścią współzawodnictwa jest u-

lepszenie i upiększenie farm,
domów, ogródków, sadów,
dróg etc. Wśród kanadyjskich
architektów rozpisano konkurs
na projekt drewnianego dom-
ku jednorodzinnego. Ambitny,
choć niezbyt może realistycz­
ny pomysł przewiduje spro­
wadzanie na wystawę wycie­
czek dzieci z całego świata.

Za niewiele dni godło
EXPO 67 — dwie prymityw­
ne sylwetki ludzkie w kręgu
ziemskim, symbolizujące uni­
wersalną współzależność ludzi
— zostaną udostępnione — nie
za darmo, rzecz jasna, do u-

żytku komercjalnego. W cią­
gu 3 lat, jakie ppzostają do
wystawy, godło to pojawi się
na milionach pocztówek, ko­
szul, krawatów, przewodni­
ków, chorągiewek, kapeluszy,
żetonów, baloników, medali.
Innym źródłem zysku korpo­
racji, organizującej wystawę,
będzie sprzedaż koncesji na

wszystko, co przynosi dochód
— „od telewizji do toalet” —

jak powiada dyrektor Stein­
berg.

Oblicza się, że wystawę, któ­
ra będzie trwała od 27 kwiet­
nia do 27 października 1967 r.,
odwiedzi 10 milionów gości.
Ogólne zyski wyniosą miliard
— półtora miliarda dolarów.
Wlicza się w to 300 milionów
dolarów, których nie wy­
dadzą za granicą Kanadyj­
czycy, zatrzymani przez wy­
stawę w kraju.

Gdyby ktoś zapomniał, że
Montreal leży we francu­
skiej Kanadzie, przypomi­
na mu to uwaga dyrektora
Steinberga, że goście powin­
ni znaleźć na wystawie ,,na­
sze wielkie skarby gastronomi­
czne”. „Niech cały świat do­
wie się, że Kanada posiada tę
wyróżniającą cechę dojrzalej
cywilizacji, jaką jest tradycja
dobrej kuchni”.

ancien

przypatry­
wał się te­
mu...” — pod
takim tytu­
łem publi­

kuje zachodnioniemiec-

ki „Frankfurter Rund­
schau” następujący list

swojej czytelniczki L.

A. z Frankfurtu nad

Menem:

„Zawstydzające i szo­
kujące było zachowanie
się większej, części u-

czestników końcowej
imprezy tegorocznego
spotkania „Ślązaków” w

obecności kanclerza

Rzeszy i kandydata na

premiera ze s'rony SPD.
Goebbels zbladłby z za’
wiścl — iidyly dożył —

widząc w jaki sposób

LISI
do

„Frankfurter
Rundschau...**

dziś z powadzeniem bu­
dzi się niskie instynkty.
Czyżby ci podjudzani u-

czestnicy demonstracji
nie chcieli dłużej pa­
miętać, jak doszło do u-

traty ich ojczyzny?
Czyżby zatracili rzeczy­
wiście sens politycznych
faktów? W drugiej woj­
nie światowej Polacy
stracili 33 proc, swej
ludności, Czyźbyśmy
byli z tego powodu bez

winy? Czyż nie mamy
wszelkich podstaw, by
temu narodowi podać
dłoń do porozumienia?
Co czują Polacy, gdy te­
go rodzaju nacjonalisty­
czne wybryki docierają
do ich uszu? Czy istnie­
je w Federalnej Repu­
blice coś takiego, jak
medal za zasługi w dą­
żeniu do porozumii.ua
między narodami? Wte­
dy Jurgen lYertm du

Mont za swoje wiado­
mości „Polacy we Wro­
cławiu” miałby pierw­
szeństwo zapewnione”.

Ciekawostki z importu
LODY POJAWIŁY SIĘ po raz

pierwszy na stole rzymskiego cesa­
rza Nerona w 62 roku n. e. Był to
sok owocowy zmieszany z miodem
i śniegiem dostawionym przez spe­
cjalnych gońców ze szczytów Ape­
ninów.

NAJWIĘKSZY lodowiec znany
człowiekowi odkryto na północ od
morza Rossa. Miał długości 145 km,
szerokość 40 km i wysokość 30 m.

W KOLEDZU stanowym w Ma­
ryland (USA) ze stołówki studenc­
kiej zginęło tej. zimy 4 tys. tac. Za­
brali je studenci jako surogat sa­
nek do zjazdów z górki.

ATRAMENTOWE JEZIORO znaj­
duje się kolo algierskiego miasta

Sidi bel Abbes. Wodą jego można

pisać na papierze jak atramentem
w rezultacie, połączenia związków
chemicznych dwu wpadających rzek.

JAZDA NA PUSTEJ BECZCE
ciągniętej przez motorówkę jest naj­
nowszym snobistycznym sportem na

plażach w Miami na Florydzie. ,

RADZIECKI REKORD WYDAW­
NICZY: 3 miliony egzemplarzy ksią­
żek dziennie.

SABOTY. ciężkie buty drewniane
mają nadal powodzenie w Holandii.
Idzie tam ich rocznie 4 miliony par.
Lekarze teraz odkryli wpływ zdro­
wotny sabotów. Ci którzy je noszą
nie cierpią nigdy na schorzenia nóg.

MOST PRZYSZŁOŚCIOWY, 3

pionową dzielnicę zaprojektowano w

Anglii.. Poza parkingami ma mieścić
hotel, sztuczne lodowisko, galerię

sztuki, stadion sportowy i... ogrody.
REKORD ROZWODOWY na świę­

cie dzierżą Wyspy Dziewicze —

4,'31 rozwodów na tysiąc mieszkań­
ców.

SARKOCEFALUS — niepozorne
zach. afrykańskie drzewo z krzy­
wym pniem, jest istną naturalną
apteką. Nalewka z kory — leczy
malarię 1 niedokrwistość, wywar
z drewna — choroby żołądka, Żucie
kawałka kory uspokaja ból zębów,
suszone korzenie mają właściwości
odkażające. Z liści robi się kompre­
sy, a ich naparem leczy dezynterię.
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POŻYCZKI
Francuski pianista i „orga­

nista” Jacąues Luisier posta­
nowił przerobić Bacha na —

jazz. Początkowo traktował to

jako całkiem prywatne „hob­
by”. Ostatnio jednak ukazały
się płyty z nagraniami Luisie-
ra: „Play-Bach”.

Co prawda, Luisier nie czy­
ni nic nowego, ani gorszącego.
Iluż bowiem muzyków i kom­
pozytorów umiejętnie ściąga
tematy swoim poprzednikom!
Ale, bądź co bądź — trochę
własnej pomysłowości przy­
dałoby się tutaj, bo niedługo

IV ZJAZD PZPR — Podstawowe materiały 1 dokumenty. Wyd.
Książka 1 Wiedza, str. 381, cena 10 zł.

Tadeusz Romanowski — Z DZIEJÓW SPÓŁDZIELCZOŚCI ROL­
NICZEJ W LATACH WIELKIEGO KRYZYSU, Wyd. Książka 1 Wle-
str. 92, cena 3 zł).

IV KONFERENCJA IDEOLOGICZNA ZWIĄZKU MŁODZIEŻY
wiejskiej (13—17. XII. 1963). Materiały 1 dokumenty. Wyd.
„Iskry”, str. 196, cena 12 xł.

Leon Chajn — KIEDY LUBLIN BYŁ WARSZAWĄ. Wyd. „Czytel­
nik”, str. 209, cena 12 zł. Wspomnienie z pierwszego okresu wie­
dzy ludowej.

Z serii „Problemy — Polemiki — Dyskusje” — ukazały stą na­
kładem „Książki 1 Wiedzy” dwie broszury: J. Z. Jakubowskiego —

-0 LAT WSPÓŁCZESNEJ LITFRATURY POLSKIEJ Z PERSPEK­
TYWY HISTORYCZNEJ (str. 63, cena 3 zł) oraz R. Frelka 1 A.

Kruczkowskiego — PROBLEMY WOJNY, POKOJU I REWOLUCJI

(s. 92, cena 3 zł).
MAJDANEK — to wydany przez Wyd. Lubelskie, album z obja­

śnieniami w jęz. polskim, rosyjskim, niemieckim 1 angielskim za­
wierający materiały o obozie zagłady w Majdanku (cena 60 zł).

R. Moszyński 1 L. Pollcha — LUBLIN W OKRESIE OKUPACJI.

Wyd. Lubelskie, str. 186, Cena 25 zł. Książka omawia w oparciu
o dokumenty zbrodniczą działalność okupanta hitlerowskiego w la­
tach 1939—44.

Centralna Poradnia Amatorskiego Ruchu Artystycznego wydała
dwie pozycje: M. Lwowskiego — DZIEŃ DOBRY KATIU (komedia),
cena 12 zł oraz pracą Wojciecha Natansona — ARTYZM WYSPIAŃ­
SKIEGO (str. 174, cena 22 zł).

MOJA PIERWSZA PRACA — to wybór materiałów konkursu

ogłoszonego w 1962 roku przez redakcją „Dookoła Świata”. Wyd.
„Iskry”, srtr. 236, cena 15 zl.

Stanisław Zawadzki

Najmniejsza kronika

NOWE KSIĄŻKI
T. Swlątochowskl — SAMOCHODY OSOBOWE (oplay techniczne).

Wyd. Komunikacja 1 Łączność, str. 512, cena 27 zl.
Michał Anioł Buonarottl — POEZJE. Wyd. PIW, str. 125, cena 13 zl.
Wiktor Woroszylski — NIEZGODA NA UKŁON. Wyd. „Czytel­

nik, str. 51, cena 10 zł. Poezje.
KAZIMIERZ BRODZIŃSKI — Miniaturowa seria „Poeci polscy” —

Wyd. Czytelnik, str. 126, cena 12 zl. „Poezje".
Stefan Durski — LUDWIK ADAM DMUSZEWSKI. PIW, str. IM.

cena 15 zl. Monografia omawiająca tycie 1 pracę atystyczną jedne­
go z organizatorów sceny polskiej w Warszawie w XIX wieku.

Tadeusz Zimeckl — NIEMASZCHLEBA. Wyd. Czytelnik, str. 181,
cena 10 zł. Opowieść o dziejach wsi osadniczej na ziemiach za­
chodnich.

Bohdan Drozdowski — JUTRO POWRÓCĄ PTAKI. Wyd. Czytel­
nik, str. 176, cena 11 zł. Opowieść reporterska.

Jerzy Przeżdzieckl — RUCHOME KAMYKI. Wyd. Czytelnik, itr.

172, cena 11 zl. Opowiadania o problematyce współczesnej.
Marla Rutkiewicz — GRANICA ISTNIENIA. Wyd. Czytelnik, str.

136, cena I zł. Wspomnienia z lat hitlerowskiego tenoru.

Walter Kaufmann — PRZEKLEŃSTWO NAD MtARALINGĄ. Wyd.
Poznańskie, itr. 192, cena 16 zl. Opowiadanie z mórz połudnlo-wych.

Alina 1 Czesław Centkiewiczowie — ODARPI, SYN EGIGWY. Wyd.
Czytelnik, str. 120, cena 8 zl. Opowieść z dalekiej północy.

CHCESZ ZDOBYĆ ZAWÓD

SPA WACZA
UZWAJACZA MASZYN elektrycznych ?

Zaplsi łię na kur* TKWP.

Rozpoczęcie zajęć 25 IX (piątek).
Wpisy: — Kraków, ul. Loretańska nr 16,

tel. 500-67.

TOWARZYSTWO
KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ
w KRAKOWIE, ul. LORETAŃSKA nr 18

telefon 500-67
otwiera 22 września (wtorek)

dla maturzystów kursy:
KSIĘGOWOŚCI — MASZYNOPISMA —

KREŚLEŃ BUDOWLANYCH.

Informacje i wpisy w biurze TKWP.

Uwaga kierowcy!
Dyrekcja Oddziału PKS w Oświęcimiu
zatrudni od zaraz KIEROWCÓW
z I, II kategorię oraz III kategorię

prav/a jazdy

dawnego typu do obsługi no’-o zakupio­
nych autobusów marki „Jelcz”, samocho­
dów ciężarowych marki „Skoda”, „Żubr”

I „Star”.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela
Sekcja Kadr codziennie w godz. od 7 do
15 w budynku zajezdni przy ul. Więźniów

Oświęcimia 15.

A.
1.

2.

Beethovena, Mozarta, Hayd­
na, Griega, Czajkowskiego,
Chopina etc.

APEL

Sir George Reid McRobert,
knany lekarz londyński — o -

głosił w czasopiśmie medycz-1
nym apel, aby w każdym sza­
nującym się hotelu wprowa­
dzić... nocniki pod łóżkami.
.Większość gości hotelowych
(w starszym wieku) co naj­
mniej raz w nocy odwiedza
toaletę. Długie korytarze, za­
palanie światła, otwieranie
drzwi itp. — w sposób dras­
tyczny przerywają sen, nie
mówiąc o innych komplika­
cjach. Natomiast nocnik, zda­
niem McRoberta, może być
używany także i w półśnie,
bez żadnych przeszkód.

Ech życie, życie...
PSYCHOLOG

Amerykański minister o-

brony, Robert McNamara —

polecił oficerom służby bez­
pieczeństwa aby, „podrzucali”
pracownikom . ministerstwa,
którzy zostawiają nie zam­
knięte biurka i szafy pancer­
ne — kartki z szeregiem py­
tań: „Czu.iecie się samotni?
Pragniecie odmiany, czy
zwrócenia uwagi na siebie? A
może chcecie poznać nowych,
interesujących ludzi? Wów­
czas zostawiajcie nadal o-

twarte zamki”.
Słowo „odmiana” znaczy w

tym wypadku — więzienie.
Cóż za psychologiczne

chwyty! u

POSTULUJĘi
„KOTO-LOTEK”!

Należałoby utworzyć PP
„Koto-Lotek”. Typowanie, o-

czywiśeie, dyscyplin kotkowych,
np.: nr 1 — łapanie myszki,
nr 2 — wdrapywanie się na

drzewo, nr 10 — mruczenie,
nr 13 — miauki, nr 29 — koci,
koci łapci, nr 34 — mleczko
z miseczki, nr 39 — śpiewy
marcowe, nr 47 — skoki z da­
chu itd. itd. Główna wygrana
— krzyżówka z kociakiem,
najmniejsza — kociak bez

krzyżówki.

SUKCES ESTRADOWY

Ob. KUPSC Anastazy otrzy­
mał Nagrodę Specjalną za nie-
napisanie tekstu, ob. WRĘ-
CHAL Bazyli zaś — za nie-

BIEDACZYNA...
Za najbardziej dowcipnego

człowieka w kraju ściśle tajny
Konwcntykl Humoru Samoro­
dnego postanowi! uznać ob. N.
(kierownika komisu MHD, co

zresztą do rzeczy nie należy),
który kupił sobie ostatnio „Sy­
renkę”. Na raty!

ODPOWIEDZI REDAKCJI

skomponowanie muzyki do
najnowszego przeboju pt. „Nie
kocham cię!...”.

Mimo to ob. WZDRĘGA-
ŁÓWNA Marijuana postano­
wiła zaśpiewać tę piosenkę,
oczywiście w którymś, bliżej
jej nieznanym, języku obcym
(tytuł roboczy, prawdopodob­
nie: „Białe parasole (w kro-
pecki)”. Życzymy (pewnego)
powodzenia!

W związku z licznymi zapy­
taniami Ob. Ob., którzy wy­
grali 1 min z! w grach liczbo­
wych, a spotykali się z propo­
zycjami bliżej nieznanych im
osób „opylenia” wygranych
kuponów (z dopłatą 10 do 20
proc.) przed zgłoszeniem się
we właściwym biurze — od­
powiadamy, że nie wiemy, co

należy czynić w takim przy­
padku. Nam się to jeszcze nie
zdarzyło. Pozdrowienia!

TOWARZYSTWO
KRZEWIENIA WIEDZY PRAKTYCZNEJ

Ośrodek Szkolenia
W JAWORZNIE, ul. MATEJKI nr 62,

(Szkoła Górnicza)
otwiera OD 17 WRZEŚNIA

1. spawania elektrycznego 1 gazowego,
2. kwalifikacyjne czeladnicze i mistrzow­

skie dla metalowców i elektryków.
WPISY W BIURZE OŚRODKA.

Zamierzasz rozpocząć
studia wieczorowe, zaoczne,

dla pracujących?
Pomyśl jut dzisiaj o przygotowaniu się do

egzaminu wstępnego i zapisz się na

Dyrekcja Domu Turysty PTTK — w Krakowie, ul,
Westerplatte 15/16 — OGŁASZA PRZETAK® NIE­
OGRANICZONY na wykonanie robót ślusarskich

w Domu Turysty PTTK — a to:

Bar Kawowy
ścianka o konstrukcji stalowej obłożona czę*
ściowo blachą chromowaną,
prowadnica metalowa na kotarę do szatni,

3. lampa wisząca w konstrukcji stalowej obłożona

częściowe blachą chromowaną,
.4 wieszaki ruchome i stałe w konstrukcji stalo­

wej do szatni,
5. elementy metalowe chromowane towarzyszące

wykonaniu mebli barowych — jak lady, półki,
szafy.

B. Boksy kasowe.
1. elementy metalowe chromowane

wej,
X. elementy metalowe chromowane

stawowych,
3. elementy z kształtek 1 prętów

względnie metalowych chromowanych, do ścia­
nek stałych w konstrukcji drewnianej,

4. ruszt z płaskowników i prętów aluminiowych,
względnie metalowych chromowanych, nad
ściankami stałymi w konstrukcji drewnianej.

Termin
ad A)

do lady kasa1

do gablot wy-

aluminiowych,

Witold Zechenter

))Moc urzędowa«
O, jakże dziwnie brzmią te proste słowa:
„m o c urzędów a"...

Oto złożyłem zwyczajne podanie —

już po kwartale mam odpowiedź na nie,
która obwieszcza mi zupełnie szczerze,
ze czekać muszę wiele dni i nocy,
nim moja sprawa nabierze
„urzędowej moc y”.

Więc cóż, poczekam... A sprawa nabiera
tej właśnie „m o c y", gdy ja czekam ciągle
i pełen troski zapytuję nieraz,
jak się to długo przeciągnie?
Nic nie wiadomo. Na wszelkie pytania
urząd się wzbrania oraz się zasłania
i wciąż podkreśla surowo

„m o c urzędów ą”.

Przychodzę sobie cicho, ze wzruszeniem,
tając po prostu zwykle zawstydzenie
i słyszę znowu, że ta sprawa mała
tej „m o c y” właśnie jeszcze nie nabrała...

Gdy tak mijają miesiące, ba, lata,
całe oblicze gdy zmienia się świata,
człek już kosmosu łowi tajemnice,
wnet osobiście pozna się z Księżycem —

tę drobną sprawę cień niezmienny tłoczy:
nabiera ciągle „urzędowej mocy”...

Więc gdy od strapień już pęka mi głowa,
wyrasta pewność wprost apodyktyczna,
że tu nie działa MOC URZĘDOWA,
lecz NIEMOC BIUROKRATYCZNA!

Niektórzy historycy sądzą,
że był to najstarszy plac
targowy naszego miasta,
pochodzący jeszcze z o-

kresu przed lokacją w roku
1257. W XIV wieku znany już
byi jako „Forum antiąuum”,
a w XVII i XVIII wieku obok
tej nazwy znajdujemy inne
jego określenia, z których
najbardziej do współczesnych
przemawia „Vendeta” i „Tan­
deta”, oznaczająca miejsce
handlu starymi, używanymi
przedmiotami, głównie odzie­
żą-

Również w XVIII wieku istniały
tam duże jatki, zajmujące cały
środek placu. Tym właśnie kra­
mom zawdzięcza on swoją kolejną
nazwą „Rynek rzeźniczy”, pod
którą figuruje na słynnym planie
Krakowa, sporządzonym w 1785
roku przez Macieja Dębskiego i
Kazimierza Szarkiewicza na zle­
cenie H. Kołłątaja. Chylące się ku

ziemi i zbutwiałe kramy rzeżnl-

cze przetrwały do czasów Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej. Wtedy w

władze administracyjne wystawiły
pomiędzy ul. Sienną a ul. Domi­
nikańską, równolegle do murów

miejskich, „reprezentacyjne” jat­
ki, które pamiętają Jeszcze star­
sze krakowskie gospodynie. Po­
zwoliło to na zburzenie starych
jatek i uporządkowanie placu. W

tym okresie przyjmuje się nazwa

„Mały Rynek”, używana do cza­
sów dzisiejszych. Nie były to Je-

które otwiera 2 października — Towa­
rzystwo Krzewienia Wiedzy Praktycznej.

Wpisy:
KRAKÓW, ul. Loretańska 16, teł. 500-67,
NOWY SĄCZ — Liceum Ogólnokształ­

cące, ul. Długosza 5, tel. 8085,
TARNÓW — Technikum Ekonomiczne,

ul. Bema 15,
JAWORZNO — Szkoła Górnicza, ul. Ma­

tejki 62,
OŚWIĘCIM — Liceum Ogólnokształcące,

ul. Konarskiego, tel. 537.

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy Rymarzy — w Krakowie, ul.
L. Rydla 33 — ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU

sprzeda zbiór jabłek z ogrodu, • pow. 4,5 ha —

w Woli Zręczyckiej koło Gdowa.

Przetarg odbędzie się dnia 30 września 1964 r.,
o godzinie 11, w Woli Zręczyckiej.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze, i osoby prywatne.

Osoby prywatne wykazać się muszą zezwoleniem
na zakup owoców i warzyw.

Wadium w wysokości 5.000 zł należy złożyć w ka­
sie Spółdzielni, do dnia 28 września 1964 r.

4* ■1 - 1’ u

Krzyżówka
POZIOMO: 1. arka Noego, 6. przeciwnie, niż należy,

11. kupidynek, 12. „Pięcioksiąg” Mojżesza, 13, modlitwa
odmawiana przez muzułmanów pięć razy dziennie, 14.
pałac sułtański, 15. imię kompozytora tańca z szablami,
16. rysa, szczelina, 17. osiedle górnicze na Śląsku, poło­
żone koło Mysłowic, 19. wół tybetański, 21. kilkudniowy
deszcz, 23. złom lodowy na rzece, 25. drugie co do wiel-
kości miasto japońskie, 28. upiększenie, ozdoba, 30. krwa­
wy wylew do mózgu, 32. lichy, kiepski, nędzny, 33. gatu­
nek papugi brazylijskiej, 34. miejscowość w Turkmenii,

słynna z zabytków, 35. pocisk ręczny, 36. rasa koni orłow­
skich, odznaczających się szybkim 1 efektownym kłusem,
37. jednostki terytorialno-administracyjne w Indii.

PIONOWO: 1. pokarm dla kanarków, 2. kalif arabski,
który otrzymał przydomek wroga książek, 3. imię autora

powieści „Kolumbowie”, 4. muszkieter dumasowski, 5.
pachnący krzew, 7. bezdrzewny obszar pokryty trawą,
charakterystyczny dla Eurazji, 8. jeden ze znanych her­
bów staropolskich, 9. góry na Wyżynie Armeńskiej, 10.
wygoda dla wodniaków, 14. strój, 16. ukośnie, na ukos,
18. nie szukaj go u łysego, 20. sznury z pętlami na końcu
do chwytania zwierząt, 22. w sam raz jak potrzeba, 23.
roznosiciel malarii, 24. synonim gobelinu, 26. port lotni­
czy w Turcji nad Morzem Śródziemnym, 27. stare sprzęty
domowe, 29. imię Kareniny, 31. wyspa na Morzu Iryjskim,
33. „sztuka” po łacinie.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem redakcji do
dnia 28. IX . br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopertach ,,Krzyżówka z nr. 224”. Wśród Czytelników,
którzy naleślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci DZIESIĘCIU KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 212

POZIOMO: 1. zakaz, 5. pupil, 10. Aram, 11. Maroko, 11. ka­
won, 14. Katak, 15. ogarek, 17. nora, 18. nos, 19. polip, 21. Ma­
ria, 24. Wolan, 25. PKS, 27. asan, 29. Bierut, 31. kurek, 33. Agata,
34. amator, 35. eser, 36. kanak, 37. trakt.

PIONOWO: 1. zakon, 2. Aragon, 3. kawas, 4. Amor, 5. pak,
8. Urania, 7. Potop, 8. Ikar, 9. lokal, 13. Nepal, 16. korab, 20.

linia, 21. moneta, 22. skutek, 23. makak, 24. waran, 25. prasa,
B6. start, 28. suma, 30. Eger, 32. kok.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 212, z dnia 5'6

września 1964, nagrody>wylosowali: Józef Kiclkowicz —

Gotkowice 61, poczta Przeginia pow. Olkusz, Edward
Pawlik — Nowy Sącz, ul. Ciećkiewicza 12, Jan Paździor —

Kraków, ul. Szlak 13/34, Zenon Zemanek — Nowy Sącz,
ul. Matejki 53a, Jan Czech — Kraków, ul. Solskiego 24/11,
Bronisław Siepak — Spytkowice k. Chabówki, Poczta,
Józef Benio — Libiąż, ul. Chrzanowska 110, pow. Chrza­
nów, Zygmunt Ranicki — Czarny Dynajec, ul. Kmietowi-
cza 20, pow. Nowy Targ, Maria Balzar — Tarnów 3, ul.
Jaracza 3, Stanisław Mieczkowski — Zakopane, ul. Gład­
kie la/109.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

wykonania robót ustala się:
rozpoczęcie — IX
30 X 1964 r.,

rozpoczęcie —• 2 XI
30 XI 1964 r.

Dokumentacja techniczna 1

znajdują, się do wglądu w Sekretariacie Domu Tu­
rysty PTTK — w Krakowie, ul. Westerplatte 15/18,
w godzinach od 8 do 15, gdzie również mogą być
udzielone bliższe informacje.

Termin składania ofert do dnia 29 września br.,
do godziny 12.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w dniu 80
września 1964 r., o godzinie 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
bądź uznania, że przetarg nie dał wyniku, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

ad B)

Nauka

KURSY JĘZYKA
angielskiego, niemieckie­
go, francuskiego, przed
południem 1 po południu
prowadzi WZS „Oświata”
Mazowiecka 8, tel. 334-72 .

WPISY na kursy kreśleń
maszynowych, budowla­
nych, instalacyjnych —

kosztorysowania robót
budowlano - montażo­
wych, planowania i fi­
nansowania inwestycji —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

Kraków. uL Dietla 38.

KURSY języków obcych
dla dzieci, młodzieży
szkolnej i dorosłych sto­
pnia podstawowego, wyż.
szego i konwersacji or­
ganizuje Nauczycielska
Spółdzielnia „Wiedza” —

Kraków, Świerczewskie­
go 12, tel. 581-25.

Kopalnia Węgla Kamiennego
»Janina«

w LIBIĄŻU — powiat Chrzanów

przyjmie do pracy
w górnictwie pod ziemig

1964 r. — ukończenia

1964 r. — ukończenie

podkładki ofertowa

PRZEDSZKOLE

JĘZYKOWE
„OŚWIATA”

PRZYJMUJE ZAPISY
dzieci od lat 5 na angiel­
ski 1 niemiecki, Kraków,

telefon 334-72 i 232-42.

DO EGZAMINU
na tytuł robotnika
wykwalifikowanego
czeladnika i mistrza

przygotowuje ZAKŁAD
DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla M,

tel. 210-76.

UWAGA
TARNÓW!

czwartek 24 września
otwiera kursy

....______ eyjza dla bu­
dowlanych (czeladników,
1 mistrzów).. — Wpisy:-
Tarnów, Technikum Bu­
dowlane, ul. Stallngradz-
ka.

_______________

K-72W

w

TKWP
kwalifikacyjne

KURS
SAMOCHODOWY
i MOTOCYKLOWY

rozpoczyna 22 września,
o godzinie 17 — TKWP,

Wpisy:
Kraków, Loretańska M,

tel. 500-67.

POCZTA ŚMIGŁOWCOWA
•

23 sierpnia w 20. rocznicę pierw­
szego lotu bojowego Ludowego
Lotnictwa Polskiego na przyczół­
ku warecko-magnuszewskim zor­
ganizowano pierwszy w naszym
kraju lot poczty śmigłowcowej na

trasie Poznań—Warka. Do prze­
wozu dopuszczono przesyłki eks­
presowe w specjalnych kopertach.
Na kopertach tych (typu lotnicze­
go) widnieją: nadrukowana nalep­
ka z rysunkiem śmigłowca, mapa
Polski z oznaczeniem Warki oraz o-

kolicznościowy napis. Listy zostały
opatrzone okolicznościowym stem­
plem Upt Poznań 9 z odpo­
wiednim rysunkiem 1 napisem:
„XX-lecie Ludowego Lotnictwa

Znaczki
Polskiego”, stempelkiem w kolo­
rze zielonym „Przewieziono śmi­
głowcem SM-2”, stempelkiem ró­
żowym „Pierwszy lot poczty śmi­
głowcowej Poznań—Warka 1964”

oraz, datownikiem diziennym Upt
Warka. Wydrukowano 12.500 szt.

kopert. Współorganizatorem Im­
prezy był Poznański Oddział PZF.

ZNACZKI I POLITYKA

Jak podaje czeski dwutygodnik
„Filatelie” jeszcze za życia pre­
zydenta Kennedyego w planie
emisji na rok 1963 przewidziano

wydanie znaczka dla uczczenia

100-lecla proklamacji Lincolna o

równouprawnieniu Murzynów.
Niedawno władze pocztowe poda­
ły do wiadomości, że znaczek nie

ukaże slą, a przygotowane już
matryce zostały zniszczone. Fakt

ten — komentuje pismo — został

podyktowany obawą, by wspom­
niany znaczek nie zraził do obec­
nego prezydenta wyborców, szcze­

gólnie w stanach południowych,
w których występują tendencje
rasistowskie. Miejsce znaczka po­
święconego proklamacji Lincolna

zajął w planie emicjl znaczek z

okazji 100-lecia stanu Newada. (zg)

HISTORIA

KRAKOWSKICH

ULIC I PLACÓW

MAŁY
RYNEK

dynę budowle, których usunięcie

przyczyniło się do powiększenia
powierzchni Małego Rynku. Oko­
ło 1812 roku rozebrany został

dwupiętrowy gotycki budynek
szkoły, powstałej jeszcze w XII

wieku z fundacji Iwo Odrowąża.

Był on tak usytuowany, że zaj­
mował część placu od południowej
strony. Niegdyś plac Mariacki, a

właściwie cmentarz przy kościele

Mariackim łączył Mały Rynek z

Rynkiem Głównym. Oddzielił je
w roku 1700 budynek zwany Wi­
karówką, którego odbudowa w

dwudziestoleciu międzywojennym
była przedmiotem burzliwej pole­
miki prasowej.

Wspomnieć Jeszcze należy o

pięknych wąskich kamienicz­
kach Małego Rynku. Posiada­
ją one charakterystyczne dla

naszego miasta szkarpy, skoś­
ne murowane podparcia. Po­
chodzą z XVII i XVIII wieku,
kiedy to w ten właśnie sposób
ratowano walące się po znisz­
czeniach wojennych lub ze

starości, mieszczańskie domy.
Tylko dzięki tej akcji, prze­
prowadzonej blisko trzy wie­
ki temu, można dziś przystą­
pić do ratowania zabytko­
wych budynków naszego mia­
sta.

Jedna z kamienic przy Małym
Rynku, zwana Szoberowska (ebec.
nie nr 5/6) związana jest z histo­
rią prasy polskiej. Tam właśnie

przed przeszło trzystu laty Ale­
ksander Gorczyńa od 3 stycznia
1661 r. wydawał pierwszą w Pol­
sce gazetę. W styczniu 1961 r. na

pamiątką powstania „Merkuriusza

Polskiego” została wmurowani na

tej kamienicy tablica pamiątko­
wa.

ZUZANNA ROSIEK

50 pracowników nlekwalifikowanycb,
wwiekuod18do40lat.

Wynagrodzenie według Zbiorowego Układu Pracy
w Przemyśle Węglowym. — Zakwaterowanie w Do­
mu Górnika, przy którym czynna jest stołówka

żywienia zbiorowego.
Przy zgłaszaniu się do pracy należy przedłożyć:

dowód osobisty z okresoYYym wymeldowaniem,
ksigżeczkę wojskowg,
zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca
pracy,
legitymację ubezpieczeniową.

Sprzedaż
WAPNO palone dostar­
cza samochodami. Wa­
piennik, Kraków, Pijar-
ska5m.8. 58532-g

Nieruchomości

OBIEKT kolonijny, sprze­
dam — wydzierżawią —

państwowej instytucji —

prywatnie. Rymarkiewl-
czowa, Zawoja.

Zguby
WRZASZCZ Bolesław i

Kraków, Bydgoska 17 —

'

zgubił legitymacją stu­
dencką nr 1025/63-A, wy­
daną przez Politechniką

’

Krakowską.

Mieszkańcy osiedli Wieczysta, Ugorek, Olsza II

i okolicy, indywidualni rolnicy pow. krakowskiego!

ZAKŁAD USŁUGOWY
Osiedle Wieczysta, pawilon 20,

Naprawy sprzętu
gospodarstwa domowego
O NAPĘDZIE ELEKTRYCZNYM,
jak: froterki, odkurzacze, silniki do

maszyn do szycia, lodówki itp.

ułamkowej i małej mocy, w szczegól­
ności kolektorowych — WYKONUJE

na zlecenia osób prywatnych oraz

instytucji i przeds. państwowych

dojście z ul. Ułanów (naprze­
ciw Ronda „Wieczysta”),
otwarty w dniu 31. VIII. br.
przez Spółdzielnię Pracy

„MOTORUCH”,
Kraków, ul. Grodzka 11.
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MBudynek Prezydium MRN w Skawini

p

DZISIEJSZY i

Naszą
ambicją -

likwidacja
kontrastów

Jest 600 - lecie okazją
do podsumowania dotychcza­
sowego dorobku, ałe nie od

rzeczy będzie także spojrzeć w

przyszłość, wskazać problemy,
które czekają na rozwiązanie.
Właśnie o tych sprawach roz­
mawiamy z przewodniczącym
Prezydium MRN w Skawinie,
tow. Jerzym WOJTCZAKIEM.

Notujemy, proszę mówić:

— Można stwierdzić z ca­
łym przekonaniem, że nasze
miasto jest miastem kontra­
stów. Bo przecież Skawina o-

becna, to poważny ośrodek
przemysłowy, w którym dzia­
łają takie m. in. zakłady jak
Huta Aluminium i Elektrow­
nia. Zakłady te są najlepszym
dowodem współczesności, XX
wieku i wywierają one prze­
możny wpływ na nasze mia­
sto. Natomiast znacznie wol­
niej niż w przemyśle następu­
ją przemiany w gospodarce
komunalnej.

Minione XX-lecie, dwudzie­
stolecie Polski Ludowej zbli­
żyło Skawinę do wymogów
współczesnego
wstało wiele nowych bloków
mieszkalnych, uporządkowano
szereg ulic, usprawniono nie­
które dziedziny gospodarki
komunalnej. Jesteśmy za to

wdzięczni rządowi i władzom
terenowym. Trzeba będzie je­
dnak uczynić jeszcze dalszy,
wielki wysiłek, by nasze mia­
sto stało się miastem w pełni
nowoczesnym. Konieczne

jest, by o prawdzie tej pamię­
tali również i ci, od których
zależą decyzje przybliżające
osiągnięcie zamierzonego celu.
Muszą o tym. także pamiętać
sami mieszkańcy Skawiny,,
czego wyrazem powinien być
dalszy rozwój czynów społe­
cznych, jeszcze większa niż
dotychczas manifestacja przy­
wiązania do macierzystego
miasta. I dopiero pomoc z

zewnątrz i czyn samych mie­
szkańców
tejszych
przynieść
celu, jaki
przyszłość.
rzyć: naszą ambicją jest li­
kwidacja kontrastów.

miasta. Po-

Skawiny, załóg tu-
zakladów pracy,
może osiągnięcie

stawiamy sobie na

Chciałbym powtó-

Rozm.: J. KLAJA

Doc. dr Adam Kamiński

Fragment laboratorium w Ska­
wińskich Zakładach Elementów

Budowlanych.

i

Przemysł
stworzył dzień dzisiejszy

Dzień dzisiejsza
przyszłość SkawinyIr fz-ić 1 z-i vi «-> TAcłnli-

I przyszłość Skawiny o-
1 kreślone zostały przez

rozwój przemysłu na tym te­
renie, uznanym za dogodny
dla budowy wielkich zakła-
oów, W 1951 roku rozpoczęto
w sosnowych lasach pod Ska­
winą budowę pierwszej w

Polsce huty aluminium. W

następnych latach zbudowauo
elektrownię i fabrykę elemen­
tów budowlanych. Rozbudo­
wano istniejące zakłady.

Przybysz, który przyjedzie
dc Skawiny szosą od strony
Krakowa, może być rozczaro­
wany wyglądem miasta. Trze­
cia go dopiero zaprowadzić na

miejscową Gubałówkę. Zo­
baczy wtedy nowe kominy i
nowe osiedla. Po wojnie zbu­
dowano w Skawinie 98 blo­
ków mieszkalnych i .390 no­
wych budynków indywidual­
nych właścicieli. Powstało 6
nowych osiedji mieszkanio­
wych.

RZEBUDOWANO

wojnie lub wyremonto­
wano ulice: Sikorskiego,

1 Maja, Zamkową, Konopnic­
kiej, Batorego, Wolności.
Żwirki i Wigury, 29 Listopa­
da, Radziszowską, Tyniecką,
Sobieskiego i Rynek. Zbudo-

Czterech potentatów
1. „Fierwsza Galicyjska"

wano oczyszczalnię ścieków,
przejście nad torami, kanali­
zację w ulicy Buczka, magi­
stra’^ wodną. Wiele z tych in­
westycji zrealizowano Drży
pomocy zakładów pracy,

przybywa. Wkrótce rozpocznie się
budowa trzeciej szkoły.

Potrzeby miasta

Ludzie

IESZKA dziś w Skawi­
nie blisko cztery razy
więcej ludzi, niż zaraz

po wojnie: 3,5 tysiąca w po-
równaniu z 12,5 tys. Te liczby
mówią same za siebie. Lud­
ność z rolniczej zamieniła się
w robotniczą. Jeszcze w czasie
budowy huty aluminium gru­
pa roiników ze Skawiny wy-
jeżoża do Związku Radziec*

PIERWSZYM zakładem, który zapoczątkował rozbudowę miasta,
są Skawińskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych. Gdy powsta­
wał w 1910 roku nazwa jego brzmiala: Pierwsza Galicyjska Fa­

bryka Wyrobów Kamionkowych i Szanto owych w Skawinie.

Fabryka zatrudniała w 1939 roku — 550 pracowników, natomiast
obecnie 870. Codziennie odjeżdża z zakładu 14 wagonów, wyła­
dowanych maierialami ogniotrwałymi. W ciągu roku jest tych wa­
gonów aż 4 tys. Wiozą one materiały dla hut, koksowni, pieców
mar.enowskich *

-

Czechosłowacji,
w całym kraju. Eksportuje iię również wyroby do

Bułgarii, Jugosławii i na Kubę.

kiego na naukę nowego, nie­
znanego jeszcze w Polsce za­
wodu
Ludzie ci tam poznali
zawód i po
stanowiska
skawińskiej
tych, którzy
budowie zakładów zostało na

stałe w hucie i w elektrowni.

hutnika aluminium,
nowy

powrocie objęli
brygadzistów w

hucie. Wielu z

pracowali przy

2. Fabryka-kucharz

PRODUKUJENaturalnie

żywczych.

SIĘ tam codziennie dania dla 180 tys. osób naraz.

L/Naturalnie mowa o Skawińskich Zakładach Koncentratów Spa*
"

żywczych. A przecież powstały przed 64 lały, jako skromna su­
szarnia cykorii.

W bieżącym roku SZKS produkują już 12 tys. ton samej kawy,
a dzienną produkcją zestawów obiadowych mogą zaspokoić apetyty
40 tys. turystów. Wyrabia się tu 22 gatunki zup, barszczyków, ro­
sołów itp. Stale wzrasta produkcja ryżu glazurowanego o różnych
smakach.

Zakład ulega modernizacji. Nowoczesne urządzenia pozwolą na

trzechkrotne zwiększenie produkcji. Planuje się 30 min zł na no­
we i modernizację istniejących wydziałów produkcyjnych.

3. Hutnicy srebrzystego metalu

Wybór miejsca pod budowę pierwszej w Polsce Huty Alum*-
nium padł na Skawinę. W 1951 roku zaczęto karczować las
i przystąpiono do budowy fundamentów. Rozpoczto też szko­

lenie w ZSRR kadr dla nieznanej w Polsce produkcji aluminium.
Do Skawiny przyjechali radzieccy eksperci, technicy i inżyniero­
wie. Aż nadszedł 20 lipca 1954 r. — pamiętny dzień dla skawińskich
hutników — kiedy popłynęło z wanien elektrolitycznych pierwsze
polskie aluminium.

W bieżącym roku zaplanowano uzyskanie ponad 48 tys. ton alu­
minium. Metalem wytworzonym w ciągu 10 lat pracy Huty można

by załadować 14 656 wagonów kolejowych, a przerobionym na drut
o przekroju 9,5 mm, można by opasać kulę ziemską prawie 36 650

razy. W ubiegłym roku zakład zatrudniał 1 833 pracowników.

4. Elektrownia „Skawina”

Pierwsza energia elektryczna z elektrowni polynęła w 1957 r. Mo­
cą produkowaną w skawińskiej elektrowni można by zaświecić

jednocześnie 550 min stuwatowych żarówek. Moc elektrowni

skawińskiej wystarczyła by na to, aby zasilić w energię elektryczną
8 miast równych Krakowowi.

Osiągnięcia te są możliwe dzięki dobrej pracy całej załogi. Stale
obniża się zużycie spalania węgla. Np. w 1960 r. spalono 410 g/kWh,
a w roku 1963 już tylko 394 g kWh. Dziennie spala się w elektrowni
8 tys t węgla czyli 1 pełne składy pociągów towarowych.

kustosz Archiwum Wojewódzkiego w Krakowie

Sześć wieków miasta Skawiny
OD REDAKCJI: W poprzednim numerze „Gazety Krakowskiej”

zamieściliśmy pierwszą część artykułu doc. dr Adama Kamińskiego,
kustosza Archiwum Wojewódzkiego w Krakowie na temat historii

Skawiny — dzisiejszej Jubilatki. Opisane w niej były dzieje Ska­
winy od chwili lokacji miasta przez króla Kazimierza Wielkiego po
moment ponownego włączenia Skawiny w orbitę wpływów opac­
twa tynieckiego. Dziś dalsze dzieje miasta.

Około 1535
skawińskie
nownie do

za pośrednictwem
„starostów skawiń-

lub też dzierżawców,
oddawali miasto czyli

r. wójtostwo
wróciło po-

opactwa ty­
nieckiego, co zmieniło warun­
ki bytu i rozwoju miasta. Od­
tąd z pożytków t-ego wójto­
stwa korzystali już tylko sami
opaci
swych
skich”.
którym
uposażenie wójtowskie w dłuż­
szą lub krótszą arendę.

W tym trzecim okresie dzie­
jów miasta troską o jego spra­
wy wyróżnił się opat Hieronim
Krzyżanowski. Nadał miasta
V.’ r. 1571 łąkę zwaną Radzie­
cką na gruncie Zabagnie, a w

r. 1574 potwierdził prawa i

przywileje przysługujące mia­
stu i jego mieszkańcom, wy­
szczególniając je w obszernym
dokumencie. Ta kodyfikacja
prawa miejskiego powtórzyła

w dużym skrócie postanowie­
nia przywileju z r. 1364 i uzu­
pełniła je szczegółami, jakie
narosły po upływie przeszło
dwóch wieków. Z drobnymi
zmianami utrzymała się jako
prawo zasadnicze do zniesienia
benedyktynów tynieckich w

r. 1816.

W
OPARCIU o ustalone zasady,
jak i nadanie w połowie w.

XV targów tygodniowych
we czwartki, a w r. 1532 trzech

jarmarków, rozwinęło się nie­
wielkie miasto, występujące zre­
sztą często w źródłach jako mia­
steczko. Jego zarząd spoczywał,
ot początku przynajmniej w. XV.
w ręku czteroosobowej rady z

burmistrzem na czele. Sądowni­
ctwo sprawowała 7-osobowa ława

pod przewodnictwem wymienio­
nego po raz pierwszy w r. 1418

wójta sądowego, zwanego zwykle
podwójcim dla odróżnienia oą

wójta dziedzicznego. Kancelarię
rady i lawy prowadził pisarz

miejski. On też zapewne przecho­
wywał pieczęć z godłem miasta,
którym był miecz zwrócony
ostrzem ku dołowi, opleciony mń-

jusikulną literą S.

W ZALUDNIENIU miasta
występowała od początku,

. podobnie jak i gdzie in­
dziej, fluktuacja, niemożliwa
z braku źródeł, do ścisłego
ujęcia. W r. 1581 liczyła Ska­
wina ok. 1500 mieszkańców, po
najaździe szwedzkim w r. 1665
zaledwie ok. 300. Stan ten nie­
prędko się poprawił. W r. 1771

było tu 95 domów zamieszka­
łych przez 102 rodziny. Z po­
czątkiem w. XIX liczba miesz­
kańców wynosiła 900 głów i
wzrosła w. r. 1870. do 116.')
osób. Następne dziesięciolecia
przyniosły dalszy wzrost za­
ludnienia. W r. 1910 było jaż
2033 mieszkańców, w r. 1921 —

"444, w 1931 — 3434 i wreszcie
tuż przed ostatnią wojną ■—

4400.

DAWNE życie gospodarcze
Skawiny to stopniowy roz

wój rzemiosła i ściśle lokal­
nego handlu, krępowanego zresz­
tą bliskością Krakowa. Działal­
ność — co najmniej w końcu

MIMO wszystko Skawina
jest przykładem szybko
rozwijającego się mia-

SOBOTA

rozwój urządzeń komu-
za

sta:

halnych pozostaje w tyle
rozbudową przemysłu i wzro­
stem liczby mieszkańców.
Szczególnie w pierwszych la­
tach po zbudowaniu zakładów
Skawina przeżywała swoje
najtrudniejsze chwile. Dzie­
siątki ciężkich samochodów
niszczyły nawierzchnie ulic,
brakowało wody, przeciążenie
transformatorów powodowało
osłabienie oświetlenia ulicz­
nego, ludzie skarżyli się na

fatalną komunikację. Wiele z

tych spraw należy do przesz­
łości. Jeszcze tylko probierń
zaopatrzenia w wodę czeka na

rozwiązanie.
Kilkanaście postulatów wybor­

czych, które czekają na realiza­
cję. to w większości postulaty w

pewnym sensie wyższego rzędu,
talie, jak kino-tentr, cieplarnia,
chłodnia, czy stadion sportowy.
Bardzo dobrze!

Perspektywy

IM. SŁOWACKIEGO; Krako­
wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Adela i stressy
— 19.15, KAMERALNY: Ktoś

nowy (premiera) — 19.30, ROZ­
MAITOŚCI: Farfurka królowej
Bony — 18, LUDOWY: Sied­
miu przeciw Tebom — Anty­
gona — 19.15, MUZYCZNY:
Panna
SKA:
teatru

Adam
równa
RZA: Bohater mimo woli — 19.
JAMA MICHALIKA: Dwudzie­
stolatka z przeszłością — 22 .30.

TEATR TM. SOLSKIEGO W
Tarnowie: Wierna rzeka — 16.

- 19.15,
Wodna — 19.15, GKOTE-

Która godzina (wyst.
jugosl.) — 11, Gdyby
był Polakiem — Cza-
noc — 19.15, KOLEJĄ-

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i
KLUBU
— 19.15,
nowy —

Farfurka królowej Bony —

z Zielonego
(premiera)

Śmierć

górale — 19.15, SALA
ZZK: Adela i stressy
KAMERALNY: Ktoś

19.30, ROZMAITOŚCI:
11.

Ania z Zielonego Wzgó­
rza (premiera) — 17, LU­
DOWY: Śmierć na gru­
szy — 19.15, MUZYCZNY (Teatr
Słowackiego): Halka — 14,

PRZERWA
W DOSTAWIE PRĄDU

W WIELICZCE

Zakład Energetyczny Kraków-

Teren, Rejon Kraków zawiadamia
odbiorców z Wieliczki, zamieszka­
łych w dzielnicy Siercza-Garbir-

nia, że w związku z remontem

sieci n. n . będą występowały okre­
sowe przerwy w dos.awie energii
elektrycznej w dniach od 21. IX .

do 22. XII br.

Skawina jest w tej chwili miej­
scem zamieszkania nowej inteli­
gencji technicznej. Wielu inży­
nierów osiedliło się tutaj pa sta­
le, sprowadziło rodziny. Wielu

poczuło się już w całym tego sło­
wa znaczeniu obywatelami Ska­
winy. Biorą udział w pracy Miej­
skiej Rady Narodowej, myślą n

tym, jak uczynić życie w Ska­
winie ciekawszym.

Za podstawę planu perspe­
ktywicznego rozwoju
Skawiny przyjęto fakt, że

rozwój przemysłu został tu w

zasadzie zakończony. Nie pla­
nuje się budowy nowych za­
kładów.

Przewiduje się, że ludność
Skawiny wzrośnie w przyszło­
ści do 17 tysięcy.

Nowe bloki i osiedla dom-
ków jednorodzinnych staną w

kierunku południowo-zachod­
nim i południowo-wschodnim,
na wyżej położonych terenach,
przy drodze radziszowskiej.
Komunikację z Krakowem u-

sprawni elektryfikacja
Skawina — Kraków.

» (ŚW

Organizacja partyjna

Skawińska orj
partyjna liczyła
roku — 844 1ov

Nie
podstawowej organizacji par­
tyjnej, która nie przyjęłaby
nowych członków lub kandy­
datów. Huta, elektrownia
Zakłady Materiałów Ognici
trwałych mają własne komi­
tety zakładowe, reszta organi­
zacji partyjnych podlega Ko-
miietowi Miejskiemu.

KAWINSKA organizacja
1w1963

----- — 844 towarzyszy,
było wówczas ani jednej

Szkoły

Niektóre
źródła

Skawina dzierży
W kroili nnrl

IEKTORE źródła podają, ź*
' I miejsc*

w kraju pod względem ilo-
absolwentów liceum, przyję-ści

tych na wyższe studia. Ponad po­
łowa absolwentów kontynuuje
naukę. I.iceum powstało w 1954
roku. Po wojnie zbudowano w

Skawinie dwa nowe budynki
szkolne. Młodzieży jednak ciągi*

GROTESKA: Z szybkością 100

km/godz. do piekła — 12, Gdy­
by Adam był Polakiem — Cza-
równa noc — 19.15, KOLEJA­
RZA: Bohater mimo woli — 19.
JAMA MICHALIKA: Dwudzie­
stolatka z przeszłością — 22.30.

SOBOTA
APOLLO: Garbus (fr. -wł., U

lat) — 10, 12.30, Car Kałojan
(bułg., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15,
CASINO: Rodzaj miłości (ang.,
18 lat) — o zmroku. CHEMIK:

Koledzy (radź., 16 lat) — 19,
DOM ŻOŁNIERZA: Kandyd
(fr., 18 lat) — 15.45, ISKIER­
KA: Przemytnik z Piemontu

(fr., 16 lat) — 17, 19, KULTU­
RA: Zbrodniarz i panna (poi.,
16 lat) — 18, 20.15, MELODIA:

Julio, jesteś czarująca (austr.,
16 lat) s 15.45, 18, 20.15, MA­
SKOTKA: Rocco i jego bra­
cia (Wł., 18 lat) — 16. 19, MI­
NIATURKA: Na zielonym Ślą­
sku. Wilanów. Zabawa — 11,
12, 13, 16. Program dla dzie­
ci — 15. Mandacik proszę (wł.,
16 lat) — 17, 19, MIKRO: Zbro­
dnia (wl., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20, MŁ. GWARDIA: Pojedynek
na wyspie (fr., 16 lat) — 14.45,
17, 19.15, ROTUNDA: Generał
della Rovere (wł., 16 lat) —

15, 17.30, SZTUKA: Igraszki
miłosne (fr., 18 lat) — 10.15.
12.30, 15.45, 18, 20.15, TĘCZA:
Śniegi w żałobie (USA, 12 lat)
— 17.30, 19.30, UCIECHA: O-
statni cowboy (USA, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15, WANDA: Prze­
minęło z wiatrem (USA, 14

lat) — 10.30, 15, 19.15, WAR­
SZAWA: Prawo i pięść (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, WI­
SŁA: Ogniomistrz Kaleń (poi.,
14 lat) — 16, 18, Zacne grzechy
(poi., 16 lat)
NOŚC:
18 lat)
Sędzia
lat) —

WIE: •

(ang., 16 lat) 18, 20.15,
SWOSZOWIANKA: Bajki dla
dzieci — 11, 15.10 do Yumy
(USA, 16 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.
PŁASZÓW — Kolejarz: Osta­

tni kurs (poi., 16 lat) — 18,
PROKOCIM — ZZK: Perła

(meks., 16 lat) — 19, WIELI­
CZKA — Górnik: Cartouche

zbójca, SKAWINA — Junak:

Nagie ostrze, Hutnik: Tam

gdzie rosną poziomki.
ZOO (Lasek W’olski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

itwur1 ^^WńltHUlllKIn” 'j
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
37. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOGICZ­

NY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 37, NE­

UROLOGICZNY: Prądnicką 37.

MEDZ1ELA
CHIRURGICZNY: Nowa

Huta, INTERNISTYCZNY:
Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 33,
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn.

w

□ptekFI
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SOBOTA

Rynek Gł. 42, Retoryka 1,
PI. Wolności 7, Rynek Podg.
9, Nowogrzegórzecka bl. 2, N.
Huta — Os. Wandy 23.

NIEDZIELA
jak w sobotę.

Huta Aluminium — tutaj aluminiowe „gąski” zmieniają się w po­
trzebny dla przemysłu drut.

Data 600-lecia. jak wszyst­
kie przedziały czasowe — jest
dalą sztucznie stworzoną
przez człowieka. Miasto zmie­
nia się z dnia na dzień. Nawet

pod koniec roku, który nie ob­
fitował w inwestycje, staje się
piękniejsze, a życie w mieście

wygodniejsze.
A. MAGDON

Wszystkie zdjęcia: K. Paprocki
tablic rozdzielczych w Elek­

trowni Skawina.

złoto. świata (fr.,
17, 19, SWIATO-
i pięść (poi., 16
13, 20.15, ŚWIA-

Weekendy

19.30: „Matysiakowie”.
Muz. operowa. 20.30:

córka Ładugi” —

20.15, WOL-
Słodkie życie (wł.-fr.„
— 16, 19.30, WRZOS:
dla nieletnich (NRF, 16

15.45, 18, 20.15, ZDRO-
— nieczynne. ZUCH:

Zabawa na 102 (ang., 12 lat) —

15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC:
Źródło trzech prawd (fr., 16„
lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Strzelba z Nevesinje
(jug., 12 lat) — 16, 18, 20, ŚWIT
m. sala: Cale
16 lat) — 15,
WID: Prawo

lat) — 15.45,
TOWID m. sala:

(poi., 16 lat) — 15, 17.15, 19.30 .

SFINKS: Safira (ang., 16 lat)
— 16, 18, 20.15, BALLADYNA:
Miłość i gniew (ang., 18 lat)
— 19, ORION (Podłęże): Afry­
kańska królowa (ang., 12 lat)
— 18.15, KOLOROWE — nie­
czynne, swoszowianka:
15.10 do Yumy (USA, 16 lat)
— 19, PŁASZÓW — Kolejarz:
Ostatni kurs (poi., 16 lat) —

18, PROKOCIM — ZZK: Per­
ła (meks., 16 lat) — 19, WIE­
LICZKA — Górnik: Cartouche

zbójca, SKAWINA — Junak:

Nagie ostrze, Hutnik — nie­
czynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

w. XIV, nie od początku mia­
sta — piekarzy, rzeźników, ku­
śnierzy, sukienników, szewców 1

przekupniów poświadczają po­
średnio dokumenty fundacji ko­
ścioła i sprzedaży wójtostwa.
Obok nich musieli od początku
Istnieć: laziebnik, słodownicy, pi-
wowarowie, krawcy, młynarze i
karczmarze. W połowie XV w.

spotykamy; bednarza i kowala. Po­
czątki organizacji cechowej tych
rzemieślników w Skawinie nie są
znane, bo najstarszy zachowany
statut cechu garncarzy pochodzi Opiekę nad chorymi i biednv-
dopiero z r. 1584. mi s.prawowa} szpital, ufundo-

| | ANDLOWE urządzenia wany w r. 1471 przez ope.ta
tynieckiego Macieja Skawinkę,
potem dodatkowo uposażony
w latach 1571 i 1606. Działał
jako dom ubogich jeszcze z

końcem w. XIX.

ZARAZA i ogień nawiedzały
Skawinę równie często, jak
inne miasta dawnej Rze­

czypospolitej. Jedynie-, wojna
zaglądała tu rzadziej w bezpo­
średniej postaci. Al° rujnują­
cych postojów i stacji wojsko-
wyęh nie brakowało i tutaj.
Przywilejów handlowych nie
posiadało miasto prawie żad­
nych poza jarmarcznymi. W

połączeniu z bliskością Kra­
kowa i położeniem przy mniej
oczerzczanej- drodze w kie­
runku Oświęcimia ni? stwa­
rzało to wszystko dogodnych

czyi już król Kazimierz, dla handlu warunków. A i sto-
Nie wiadomo, kiedy ją rze- sunki z Krakowem utrudniał
czywiście wybudowano. W;XV na przeszło pól wieku kordon
wieku, gdy Sątwiej- .było ściąg- .graniczny z r. 1772. Miejsce

Handlowe urządzeń
Skawiny były od początku
nader skromne. Stanowiły

je jatki, kramy i ławy, za­
spokajające codzienne potrze­
by samych mieszkańców mia­
sta, częściowo — podczas tar­
gów tygodniowych i jarmar­
ków — także okolicznych wsi.

Niski stan rzemiosła, prze­
mysłu i handlu sprawiał, że
do połowy, w. XIX dominują­
cą formą, gospodarki i głów­
nym lub przynajmniej dodat­
kowym źródłem utrzymania
było dla wielu mieszczan ska­
wińskich rolnictwo, połączone
z hodowlą bydła, w XIX w.

Także ogrodnictwo, a zwląsz-.
cza sadownictwo.

Miejsce pod budowę
szkoły parafialnej wyzna-

nąć nauczyciela z Krakowa,
zapewne już działała. Na po­
czątku XIX w. staranie o szko­
lę przejęło miasto i wystawiło
dla niej w r. 1805 nowy bu­
dynek drewniany. Na uniwer­
sytet w Krakowie zaczęli u-

częszczać skawinianie wkrótce
po jego wznowieniu. Zajmo­
wali potem przeważnie stano­
wiska kościelne, a niektórzy
nawet katedry uniwersyteckie.

staropolskich obciążeń publi­
cznych zajął jeszcze dokucz­
liwszy ucisk fiskalny admini­
stracji austriackiej. Miasto od
początku niezbyt zamożne,
podupadając? od drugiej po­
łowy w. XVII, zubożało teraz
do reszty.

GDY OKOŁO r. 1863 zja­
wił się w Skawinie do­
cent archeologii Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego Józef
Łepkowski, aby zarejestrować
miejscowe z.abytki, zastał
„ubogą mieścinę”, zaledwie
dostrzegalne ślady murów o-

bror.nych i walów- oraz szcząt­
ki gruzów zamku. Dobrze za­
chowane było tylko archiwum
miejskie. Duża to zasługa ów­
czesnych i późniejszych skawi-
nian. Dzięki nim archiwum to,
przeniesione z czasem do Kra­
kowa, . pozwala dziś poznać
znaczną część dziejów miasta
w w. XVI—XIX. Pozwala też
właściwie zrozumieć- i ocenić
taki przejaw zainteresowania
jego przeszłością, jakim jest
powieść Henryka Różyckiego
„Umarła babka w Skawinie”
(191D. Dbałość dawniejszych
pokoleń o.pisane świadectwa
przeszłości miasta zachęci z

pewnością sterników dzisiej­
szej Skawiny do należytej
opieki nad przechowywaną na

miejscu nowszą i najnowszą
częścią archiwum skawiń­
skiego.

NIEDZIELA
CASINO: Nigdy w niedzielę

(Ir., 18 lat) — o zmroku, CHE­
MIK: Bajki — 11, Pechowiec
na prerii (USA, 12 lat) — 14 .45,
17, 19.15, DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13, Kandyd (fr., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, ISKIER­
KA: Bajki — 11, 12, Przemyt­
nik z Piemontu (Ir., 16 lat) —

15, 17, 19, MELODIA: Złodziej
z Bagdadu (ang., 12 lat) —

10.30, 12.15, Julio jesteś czaru­
jąca (austr., 16 lat) — 15.45, 13,
20.15, MASKOTKA: Program
dla dzieci — l(i.15, 11.15, 12.15,
Rocco i jego bracia (wł., 18

lat) — 16, 19, MINIATURKA:

Program dla dzieci — 11, 12,
13, 15, Na zielonym Śląsku,
Wilanów, Zabawa — 16, Man-
dacik proszę (ang., 16 lat) —

17, 19, MIKRO: Bajki — 10,
11.15, 12.30, Zbrodnia (wł., .16

lat) — 15.30, 17.45, 20, MŁ.
GWARDIA: Pojedynek na

wyspie (Ir., 16 lat) — 12, 14.45,
17, 19.15, ROTUNDA: Spotka­
nie ze szpiegiem (poi., 12 lat)

TĘCZA: Skarb (poi.,
11, Śniegi w żałobie

lat) — 17.30,
Ostatni

lat) — 12,

"uittUKiiui"'

SOBOTA
Godz. 16.40: Rzesz. Magazyn

Rozmait. 17.00: „W nowotar­
skiej dolinie” — rep. 17 .15:

„Coctail muzyczny”. 17.45:
Dziennik krak. 18.10: Muz.
18.35: Na krakowskim rynku.
18.50: Felieton M. Jorsta. 19.00:
Wiad. 19.05: Muzyka i aktual­
ności.
20.00:

„Ludwika,
opow. 21.00: Z kraju i ze świa­
ta. 21.27: Kronika spor);. 21 .40:

Zespół J. Miliana. 22 .00: Ra-
dio-Variete. 23.00: Muz. 23.50:
Wiad. 24.00: Muz. 2.00: Hymn.

NIEDZIELA
6.03: Muz. 6 .30: Wiad. 6.36:

Muz. 7.20: Prognoza pog. 7 .30:
Dziennik. 8.30: Aud. regional­
na. 9.20: „Czy jest bryndza?”
— fel.
senki.
10.40:
11.00:
Wiad.
13.10: ,

13.30:

piosenką”. 14.00:
ne popołudnie”
dzieci
wieść”

Lajkonika. 15.48: Liryki Ta­
deusza Różewicza. 16.00:
Transm. z meczu piłk. Dukla

(Praga) — Górnik (Zabrze).
16.45: Wiad. (w przerwie me­
czu). 16.50: Fel. na tem. mię­
dzynarodowe,
transm. meczu,
z dywanikiem,
piosenek. 19.30:
tła — słuch.

książek”. 20.55: Rzesz, aktualn.

sport. 21.00: Dziennik.
Muz.
21.50:
22.00:
Ork.

pery”. 23.30: Gra zespół „Czer­
wono-Czarnych”, śp. K . Sta­
nek. 23.50: Wiad. 24 .00: Hymn.

Jalu Kurka. 9.30: Pio-
10.00: Koncert życzeń.
„Zespół dziewiątka”.
Koncert dnia. 12.05:

12.10: Poranek symf.
„Technika i Problemy”.
„Moskwa z melodią i

„W niedziel-
15.00: Dla

Mariensztacka opo-
słuch. 15.45: Wyniki

17.00: D.c.
17.50: Program

19.00: Rewia
Krótkie świa-
20.00: „Wśród

21.24:
21.30: Ogóln. wiad. sport.

Krak, aktualn. sport.
Aud. liter. 22.30: Gra

tan. 23.00: „Ze świata o-

— 15, 17,
7lat)—
(USA, 12
CIECHA:

(USA, 12

20.15, WARSZAWA:

Pięść (poi., 16 lat) —

18, 20.15, WISŁA: Bunt kobiet

(radź., 12 lat) — 11, 13, Ognio­
mistrz Kaleń (poi., 14 lat) —

16, 13, Zacne grzechy (poi., 16
lat) — 20.15, WOLNOŚĆ: Słod­
kie życie (wł. -fr., 18 lat) —

12, 16, 19.30, WRZOS: Bajki
11, 12, Sędzia dla nieletnich

(NRF, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ZDF.OWIE: SOS na Pacyfiku
(ang., 16 lat) — 19, ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, Źródło
trzech prawd (Ir., 16 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11, Strzelba
z Nevesinje (jug., 12 lat) —

16, 18, 20, ŚWIATOWID: Baj­
ki — 11 .15, Prawo i pięść (pól.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIA­
TOWID m. sala: Julio jesteś
czarująca (austr., 16 lat) —

15, 17, 19.15, BALLADYNA:

Program dla dzieci ■— 15.30,
Miiość i gniew (ang., 18 lat)
- 17, 19, KOLOROWE: Pro­

gram dla dzieci — 18, Daleka

jest droga (poi., 16 lat) — 19,
ORION (Podlęże): Afrykańska
królowa (ang., 12 lat) — 16.15,
18.15, SFINKS: Program dla
dzieci — 10, 11, 12,. Safira

tłSEiMMMiw f1,1nmas—

19.30, u-

cowboy
15.45, 13,
Prawo i

12, 15.45,

SOBOTA

9.45: Film fab. prod. USA

„Legenda”. 10.35: Progr. dla

nauczycieli „Problematyka
XX-lecia pracy szkół”. Przed

kamerą wiccmin. oświaty —

F. Herok. 10.55—11 .55 — przer­
wa. 11.55: Program dla szkół:
ki. VII — „Organizacja służby
zdrowia w. Polsce”. 12 .25—17.25
— przerwa. 17.25: Program
dnia. 17 .30: Spraw, z Europej­
skich Igrzysk
lekkieja tletyce.
Pieśni i Tańca
tr. z Krakowa,
tygodnia. 19.30:

mowy. 19.50: Dobranoc: 20.00:
Dziennik. 20.30: Film, prod.
USA „Legenda”. 21.20: „Klaps”
— mag. aktualn. film. 21 .50:
Aktualności WARSZAWSKIEJ
JESIENI. 22 .05: Dziennik. 22 .15:

„Selerie i inne” -

Domenico Modunio
dzi L. Kydryński.

Juniorów w

18.30: Zespół
Bułg. Półn. —

19.15: Program
Wieczorne roz-

niedziela

piosenki
- prowa-

13.40: Program dnia.
TV Kurs Rolniczy —

i przechowywanie ;
14.45: Dla przedszkolaków —

„Adelina” — wid. lalkowe.
Niedzielna Biesiada.

Progr. sport. 17.45:

13.45:
„zbiór

jabłek”.

15.15:
16.00:

Spraw, z Igrzysk Juniorów w

lek. atl. 18.45: „Chwila wspom­
nień” — rok 1954” — ser. dok.
19.15: „Warszawska zabawa”

— teleturniej. 20.05: Dobranoc.
20.15: Dziennik. 20.45: Ludzie
i zdarzenia. 21.00: „Paryżanin
mimo woli” — film fr. od .16 1.
22.35: Sportowa Niedziela.
22.50: Aktualn. Warsz. Jesieni.

Telegram! •

Kolejne losowanie „Lajkonika” odbędzie się w nie­
dzielę dnia 20 września, o godz. 12, nie w Krakowie, lecz

w Miechowie

na estradzie przy ul. Racławickiej.
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